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Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych i zwyczajnych 6-clo szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Numer, który oddajemy dzi­
siaj w ręce naszych czytelników, 
jest w swojej (części politycznej 
ilustracją niejako postawy, zaję­
tej przez polski ruch socjalisty­
czny w uchwałach ostatniej Ra­
dy Naczelnej Polskiej Partii So­
cjalistycznej.

Obcięliśmy uwypuklić przede 
wszystkim WARTOŚĆ DEMO­
KRACJI, jej wartość bezpośre­
dnio polityczną i KULTURAL­
NO - WYCHOWAWCZĄ. Chcie 
liśmy ujawnić FAŁSZ WEWNĘ 
TRZNY. który się kryje w de­
magogicznym haśle ^SOLIDA­
RYZMU SPOŁECZNEGO", 
fałsz nieunikniony dopóki trwa 
gospodarka kapitalistyczna, za- 
narchizowana i beznadziejna w  
sensie twórczym, Chcieliśmy 
przypomnieć, że wielkie ruchy 
masowe Polski Pracującej mają 
swoje tradycje wspaniałe, jakże 
obce „dynamice" typu „falango- 
Wego". Chcieliśmy — wreszcie 
—  ująć w płaszczyźnie właści­
wej problem OBRONNOŚCI 
PAŃSTWA POLSKIEGO,

RALNEJ wbrew przeszkodom 
' wszelakim.

A jednak sens istotny pozosta 
je ten sam.

Tyle razy próbowano w Pol 
sce wbić klin pomiędzy wieś i 
miasto. Nie udało się. I JUZ SIĘ 
NIE UDA. „Doły" przypieczęto­
wały BRATERSTWO BRONI. 
Przyjaźń wzajemna „gór" odpo­
wiada nastrojom „dołów". To 
jest najważniejsze.

T y lk o  d e m o k ra c ja

jest prawdziwym  zjednoczeniem ludu
i podsfswą prawdziwej mocy Państwa

Artykuł, który porusza t* za­
gadnienia z punktu widzenia 
HISTORYCZNEGO. nazywa 
się: RACŁAWICE i WARSZA­
WA. Ta nazwa — to nie tylko 
historia. To zarazem symbol. . 
CZASÓW TERAŹNIEJSZYCH; 
symbol

„BRATERSTWA BRONI", 
jak to pięknie określili ludow­
cy, — BRATERSTWA BRONI 
■— chłopów, robotników i praco 
Wników umysłowych. Wtedy, w 
7. 1794, — chodziło o wysiłek 
ostatni, rozpaczliwy, by OCA­
LIĆ KRAJ. Dzisiaj chcdzi o wy­
siłek — nie rozpaczliwy bynaj­
mniej, jeno twardy i zdecydowa­
ny, by UTRWALIĆ BYT NIE­
PODLEGŁY I ROZWÓJ RZE­
CZPOSPOLITEJ, by dokonać 
PRZEBUDOWY SPOŁECZNO- 
GOSPODARCZEJ I KULTU­

Tu radbym zwrócić uwagę na 
rzecz bardzo istotną.

POLSKI RUCH SOCJALI­
STYCZNY nie jest wcale a wca 
le ruchem CZYSTO ROBOTNI 
CZYM; nasz ruch ogarnia TY­
SIĄCE CHŁOPÓW, robotników 
rolnych, pracowników umysło­
wych, ogarnie zastępy niemałe 
młodej inteligencji.

I RUCH LUDOWY nie jest 
tak samo ruchem WYŁĄCZNIE 
CHŁOPSKIM. Obejmuje pewne 
koła mało - mieszczańskie na 
„głębokiej1* prowincji, nawet pe 
wne grupy robotników sezono­
wych, ogarnia również część 
młodej inteligencji.

Byłoby anachronizmem twier 
dzić, że spotkanie nasze z ru­
chem ludowym u „polskich roz­
stajnych dróg" oznacza spotka­
nie wsi z miastem Nie! WIEŚ 
PRACUJĄCA I MIASTO PRA­
CUJĄCE spotkały się ze sobą 
już przedtym. My — socjaliści 
polscy i ludowcy polscy — spot 
kaliśmy się ze sobą, JAKO 
DWA SAMODZIELNE WIEL­
KIE RUCHY IDEOWE I MASO 
WE, pod jednym zawołaniem:

„PRZY DUMNYM SZTANDA 
RZE WOLNOŚCI PEŁNIMY 
WSPÓLNĄ STRAŻ".

To jest sens słów: RACŁA­
WICE I WARSZAWA.

M. NIEDZIAŁKOWSKI

Piotr Stath.ewicz -  Kruk tarniny

Hasło zjednoczenia narodu 
jest obecnie najczęściej powta­
rzanym wyrażeniem naszego sio 
wnictwa politycznego.

Hasło to dawniej używane by 
ło przez Narodową Demokrację, 
uzurpującą sobie monopol na re­
prezentowanie interesów CA­
ŁEGO narodu. Czuła się Naro­
dowa Demokracja uprawnioną 
do popełniania w  imię tego ha­
sła czynów, nie przynoszących 
wcale jej zaszczytu: składała 
hołdy wiernopoddańcze carowi 
Wszechrosji, prowadziła wałki 
bratobójcze w roku 1905-6, pod­
jęła oszczerczą kampanię prze­
ciw ruchowi niepodległościowe­
mu w przededniu wojny, a po 
tym przeciw Legionom, szkalo­
wała Józefa Piłsudskiego, gdy 
został Naczelnikiem Państwa, 
rozpętała akcję, zakończoną tra­
giczną śmiercią Gabriela Naru­
towicza, gdy został on wybrany 
Prezydentem Rzeczypospolitej...

Nie będę pomnażał zaczerpnie 
tych z przeszłości przykładów 
akcyj, prowadzonych przez poli 
tyków „narodowych", osłaniają 
cych swe istotne cele frazesem

„zjednoczeniu narodu". Dzisiaj j 
ten sam frazes „zjednoczenia"—

młodym odłamie dawnej Naro 
dowej Demokracji, połączony z 
hasłem „przełomu narodowego" 

ma pociągać za sobą i pro­
wadzić do władzy zwolenników 
ustroju faszystowskiego, naśla­
dujących najgorsze wzory faszy­
zmu, zwłaszcza jego metody bar 
karzyńskiej walki z przeciwni­
kami politycznymi. Odwołując 
:ę do najniższych instynktów, 

szerząc hasła szowinizmu naro­
dowościowego, wytrwale dąży 
t. zw. obóz narodowy do opano­
wania władzy i do odsunięcia 
od wpływów na losy Państwa 
szerokich warstw ludowych.

Hasło „zjednoczenia" — w  cią 
gu paru dziesiątków lat przysyła 
szczane i eksploatowane przez 
Narodową Demokrację — STA­
ŁO SIĘ DLA NAS W TYCH

WARUNKACH JEDNOZNA­
CZNE Z PROGRAMEM REAK­
CJI SPOŁECZNEJ.

I olo przed rokiem TAK SA 
MO brzmiące hasło „zjednocze­
nia narodu" wysunięte zostało 
przez przywódców obozu „sana­
cyjnego": ogłoszona została de­
klaracja ideowa OBOZU ZJED­
NOCZENIA NARODOWEGO. 
Deklarację poprzedziła trwająca 
lat kilka t. zw. „walka z partyj' 
nictwem", którą zbyt dobrze 
wszyscy pamiętamy, aby należa­
ło o niej mówić. Nie udała się w 
swoip) czacie próba zastąpienia 
na stałe zwalczanych stronnictw 
politycznych tworem rzekomo 
„ponadparyjnym" — BEZPAR­
TYJNYM BLOKIEM WSPÓŁ­
PRACY Z RZĄDEM. Po doko­
naniu „doraźnych" zadań.. po­
legających na pogorszeniu usta 
wodawstwa społecznego oraz na 
wprowadzeniu nowej konstytu­
cji i nowej ordynacji wyborczej, 
twórcy i kierownicy Bezpartyj­
nego Bloku uważali rolę tej or­
ganizacji za skończoną. Wyłonił 
Cię nowy twór: OBÓZ POLITY­
CZNY, ZMIERZAJĄCY DO 
PODPORZĄDKOWANIA SO- 
BIE CAŁEGO ŻYCIA POLITY­
CZNEGO I SPOŁECZNEGO W 
KRAJU.

Pcdcbnie, jak Narodowa De­
mokracja, Obóz Zjednoczenia 
Narodowego usiłuje połączyć w 
swej organizacji przedstawicie-

jli wszystkich warstw spolecz- 
•njch — rzekomo w imię wspól­
nych interesów państwowych. 
W ciągu ostatniego roku Obóz 
Zjednoczenia Narodowego w li­
cznych enuncjacjach odsłonił 
twoje cpclcczno - ideowe obli­
cze, w istocie rzeczy nie wiele 
różniące się od ideologii sp 
cznej dawne; Narodowej Demo­
kracji,,.

Zamigotały pewne hasła typu 
faszystowskiego...

I tutaj stanęliśmy wobec ZA­
SADNICZEJ SPRZECZNOŚCI 
miedzy celami, w imię których

podjęto tworzenie Obozu, a mo­
żliwością ich urzeczywistnienia.

Wszelki faszyzm w istocie 
swej jest JEDNAKI niezależnie 
od tego, jakie ma cele, i kto 
nim sprawuje władzę. Hitler czy 
Stalin, Mussolini czy Franco 
zawsze ich władza opiera się na 
przemocy, na pozbawieniu praw 
i wolności wszystkich obywate­
li kraju. Nie jest przeto faszyzm 
drogą do budowania MOCY NA 
RODU. Daje ZŁUDZENIE zjed­
noczenia — jest,w rzeczywistoś­
ci WIĘZIENIEM i NIEWOLĄ 
LUDU. Wiemy, że może wysy­
łać na podbój słabszych państw 
swoje oddziały wojskowe, że, na 
siadując naszą polską Targowi­
cę, może jak Franco, sprowa­
dzać do swego kraju najeźdźcę. 
— natomiast w obliczu rzeczy­
wistego niebezpieczeństwa nie 
zdoła wykrzesać mocy z mas po 
niewieranego i gnębionego ludu. 
Gdy się rozpali pożoga wojen­
na, do wywołania której dążą 
WSZYSTKIE faszyzmy, — nie 
wytrzymają one próby i tak, jak 
ongi carat czy cesarstwo niemie­
ckie, ulegną przed wolą zwycię­
stwa i męstwem SWOBOD­

NYCH obywateli państw demo­
kratycznych. »»

Pod sztandarami, na których 
wypisane były hasła Demokra­
cji i Socjalizmu, podjęła niemal 
przed pół wiekiem POLSKĄ 
PARTJA SOCJALISTYCZNA 
walkę o Niepodległość kraju. W, 
imię tych haseł, w bojach o  wła­
sne Państwo, ginęli na zesłaniu, 
w kazamatach turm, na stokach 
cytadeli warszawskiej, na baryka 
dach, na brukach ulic miast pol­
skich, na polach bitew z najeźdź 
cą — najlepsi synowie klasy ro­
botniczej i ludu wiejskiego. Nie 
zastąpi tych haseł i tych idea­
łów Wolności i Demokracji FIK 
CJA „zjednoczenia narodowe­
go". I jak Narodowa Demokra­
cja, która nie umiała i nie chcia 
ia rozumieć istniejących różnic 
społecznych w narodzie polskim, 
nie była przewodnikiem narodu 
w dobie walk o Niepodległość, 
tak i w godzinie nowej próby 
dziejowej nie będzie mógł prze­
wodzić dziełu obrony Państwa 
dążący do zniszczenia demokra­
ci — FASZYZM.

TOMASZ ARCISZEWSKI.

Zofia Simefiska -  skowronek



Sir. 2

P Ł Y T Y  sm.t h; t e l e f u n k e n  , *  
K. R U S Z K O W S K I  "*"“ > ł 1 1 7

Ka froncie katalońskim
K rw a w e  w a lk i o B alaguer

Komunikat minlsterium obrony 
Hiszpanii donosi: Wojska gen. 
Franco przeprowadziły w  ciągu 
całego dnia niezwykle gwałtowne 
ataki na przyczółek mostowy Ba­
laguer Zacięte walki toczyły się 
również w  bezpośrednim sąsiedz­
twie San Mateo de la Sana. Na 
odcinku Morella strącili lotnicy 
rządowi 4 nieprzyjacielskie samo, 
loty.

Sztab główny gen. Franco do. 
nosi, źe oddziały faszystów, do­
wodzone przez gen. Aranda, 
zajęły miejscowości Cervera dei 
Maesire i  Traiguera. Między 
miejscowościami Chert i  Cati zo­
stał front nieprzyjacielski prze­
rwany w czterech miejscach. W oj. 
ska gen. Franco są na froncie dłu­
gości 12 km. oddalone mniej wię­
cej o 11 km. od morza.

Życzenia świąteczne
przesyłamy wszystkim naszym czy­
telnikom i przyjaciołom.

Orędzie Roosevelta
Z okazji świąt Wielkanocnych 

prezydent Roosevelt opublikował 
przez radio orędzie, w  którym za­
apelował do narodu amerykań­
skiego, by zjednoczył się w obli­
czu trudności gospodarczych. 
Prezydent wyjaśnił powody, któ­
re go skłoniły do wystosowania 
ostatniego orędzia do kongresu, 
wskazując mianowicie, że ponie­
waż przedsiębiorstwa prywatne 
nie zdołały zapewnić pracy tysią­
com bezrobotnych, nie mógł cze­
kać aż rząd straci możliwość dzia 
łania. Prezydent poddał krytyce 
nadprodukcję w  r. 1937, spowo­

dowaną przez wielkie trusty, o- 
świadczając, że dzisiejsze zagad­
nienia gospodarcze wymagają 
współpracy obywateli i  rządu. Sta 
ny Zjedn. cierpią na osłabień e 
konsumeji, spowodowane spad, 
kiem zdolności nabywczej lud­
ności. Dlatego to niezbędne jest 
kontynuowanie pomocy dla bez­
robotnych oraz popieranie wzro­
stu zatrudnienia, celem zwiększe­
nia zdolności nabywczej świata 
Pracy. Prezydent odparł zarzuty, 
jakoby dążył do dyktatury, ośwlad 
czając, że jest to całkowicie sprze 
czne z duchem amerykańskim.

dl* Pań;
Wodę kolońską. —  Pudry. —  Kre­
my. —  Mydło toaletow e. —  Pastę  
do zębów. —  Sprzedajc po cenach 

Perfum y •  rewelacyjnych. Laboratorium Che- 
rronla 69. Proszę s ię  przekonać.

init»lwia SnM
Po utworzeniu kolegium w  ko­

misariatach przemysłu ciężkiego 
i wodnego, utworzono także ko­
legium w komisariatach budowy 
maszyn, przemysłu lekkiego i spo 
2ywczego. Na czele każdego ko­
legium stoi odnośny komisarz.

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 
TYLKO MARKI

Rumunia pod dyktatura
U tw o rze n ie  o bo zó w  koncentracyjnych

W Dzienniku Urzędowym Rumunii | cyj używ ania nazw organizacyj u- 
ogloszona została ustaw a o obronie przednio rozwiązanych, 
porządku w państw ie, zawierająca I 8 ) Rozwiązanie 1 likwidacja orga- 
następojące artykuły: Inlzacyj nastąpią na zasadzie decyzji

1) Zakaz ustnej I pisemnej propa-'rady m inistrów  na w niosek mlnl- 
gandy na rzecz zmiany ustroju pań- strów sprawiedliwości 1 spraw wew- 
stw owego, uchylania się od płacenia nętrznych 1 zostaną ogłoszone w 
podatków, prowadzenia w alk klaso* dzienniku urzędowym. Po rozwiąza­
nych, propagowania doktryn rellglj- nlu nastąpi likwidacja m ajątku or­
nych nie uznanych przez państwo, ganlzacjl, który zostanie przekazany 
wszelkiej propagandy politycznej w  na cele opieki społecznej.
kościołach I szkołach. 9) Zakaz dla w szystkich osób, o-

2) Zakaz składania nielegalnych trzym ających w  jakiejkolw iek for- 
przysląg. organizowania w  celu m a- m io wynagrodzenie od państwa, bra 
nlfeatacyj politycznych pochodów n- n|a  udziału w  działalności polltycz- 
Ilcznych, śpiew ania pleśni, m ogących nej.
być wyrazem pewnych idei polltycz- joj Zakaz dla studentów i ucz- 

rch. nlów brania udziału w  tyciu  poll-
3) Zakaz brania udziału w  m ani- I 

te stać Jach 1 procesjach, mających 
cele zakazane prze* prawo, posługi­
w ania s ię  uzbrojonymi formacjami 
dla propagandy politycznej, rozsze­
rzania druków, uznanych za podbn- 
rzające 1 zakazane przez prawo.

4) Zakaz dla w szystkich otrzymy- 
anla w jakiejkolw iek form ie po­

średnio lub bezpośrednio wynagro­
dzeń z  zagranicy, na cele zakazane 
przeć prawo.

5) Działalność w szystkich organi­
zacyj politycznych odbywać się

lokom otywa  
naechała 

na autobus
Na lin ii kolejowej Belgrad — 

Remi lokomotywa najechała na
_____  .  .  . . autobus, jadący Galacu. W  au-

dzie m ogła Jedynie w warunkach tobu sie  znajdowało się wiele ko- 
prre widzianych przez prawo, Wóre . . . . . .  . któ jcchałv POzostanie w  najbliższym  czasie oprą- Diet-wieśniaczek, Które jecriaiy {>□ 
cowanc. zakupy świąteczne. 5 kobiet zgi-

Zakaz organizowania ta jn ych ’ n ę ło  na miejscu, 12 innych 0dn'O- 
swtązkńw lub stow arzyszeń rellglj- ciężW c rany> 5 spośród nich 

\ )  Zakaz dla w szystkich organlza-1 zm arło W szpitalu. 

tycznym  1 politycznych m anifesta­
cjach.

XI) Towarzystwa handlowe i inne 
wspierające m aterialnie zakazane 
związki zostaną rozwiązane.

12) Zakaz robienia składek na 
rzecz zakazanych organizacyj, ukry­
w ania osób ściganych lub skaza­
nych za  przekroczenie tej ustawy.

1S) Zakaz rozpowszechniania do­
kumentów dyplom atycznych, lub do­
tyczących porządku w  państwie.

Za przekroczenie w szystkich tych  
zakazów przewidziana jest kara po­
zbawienia wolności od la t 3  do f 
wraz z pozbawieniem czynnego 1 bler 
nego prawa wyborczego, oraz pozba­
w ienia prawa zajm owania urzędu 
pobUcznego, funkcji wydaw cy lub 
redaktora w ydawnictw periodycz­
nych. oraz możności zawierania kon­
traktów  o dostawach dla państwa. 
Prócz tego dla osób w ykraczających  
przeciwko tej ustaw ie przewidziane 
jest  zesłanie do m iejsca odosobnie­
nia (obóz koncentracyjny) na prze­
ciąg  od 6 do 12 m iesięcy.

Wykroczenie przeciwko tej u sta ­
w ie sądzone będą w  trybie doraźnym

. Tueuńe
imiitorcnj kilka 
milub aby .zago 
taioaai uxxtp id eleMh]cvnirn 
Irmbryiui

Im brykl elektryczne do nabyci* na  
raty  w  cenie już od 21 zł.

w S A L O N IE  E le k tro w n i
ul. M arszałkowska 150.

Państwa skandynawskie
nie wezmą udziału w  żadnej wojnie

C U K IE R K I 
CZEKOLADY 
A N D R U TY  „

ta. (nHii-Jitk ny?
Tak przynajmniej zapewnia japońskie min. spr. zagr.

Przedstawiciel japońskiego mi- 
rusterlum spraw zagr, ońwiadazył 
dziennikarzom, iż wedle wiadomo

ni. Czansza przez wodnosamoloty 
japońskie w dn. 10 b. m.

Minister finansów i szwagier
ści z wiarogodnego źródła maroą,, marsz. Czang-Kai-Szeka t  v. Sung
Czang.Kal-Szek został ranny w 0- 
bie nogi podczas bombardowania

został ranny w  brzuch I w  prawe 
ramię.

Kolegia w komisariatach budowy 
maszyn i żywnościowym składa- 
ją się każde z 8 osób ,a kolegium 
w komisariacie lekkim z 7 osób.

Stworzenie kolegiów w komisa- 
riatach jest likwidacją zasady 
jednoosobowego kierownictwa i 
nawrotem pod tym względem do 
tradycji komunizmu wojennego. 
Przyczyn tego kroku należy szu­
kać w braku zaufania do poszczę 
gólnych kierowników resortów 
państwowych.

• •
„Krasnaja Zwiezda11 krytykując 

pracę komisarzy politycznych w 
armii, daje m. m. przykład, źe ko 
misarz Stiepanow w białoruskim 
okręgu wojennym nie troszczy się 
o byt żołnierzy.

W jednej z formacyj w  kijów 
skim okręgu wojskowym, gdzie 
komisarzem jest Ziemlanoj, żoł­
nierze od 4 miesięcy nie myją się, 
gdyż brak jest umywalni.

Marszałek Woroszyłow polecił 
przywrócić w formacjach wojsko 
wych oraz w szkołach wojsko, 
wych komisje pomocy gospodar 
czej. (PAT).

Blokada wybrzeża [li ńskiego
kosztowała duto ale nie dała ładnych rezultatów

W związku z naprężoną sytua­
cją międzynarodową, minister 
spraw zagranicznych Szwecji, Ri- 
kard Sandler, wygłosił ostatnio 
przemówienie na temat stanowi­
ska, jakie zajmą kraje nordyckie 
na wypadek konfliktu między 
mocarstwami Europy. Na wstę­
pie min. Sandler podkreślił, że 
główną wytyczną krajów nordyc­
kich jest ścisła neutralność w ra­
zie wybuchu wojny. „Żadna siła 
nie będzie w stanie zmusić jakie­
kolwiek z państw Północy do 
wzięcia udziału w wojnie po stro­
nie któregokolwiek z krajów11 —- 
oświadczył mm. Sandler. — „Szta­
by generalne państw obcych nie 
powinny w swych ew. projek­
tach i planach na przyszłość li­
czyć na ingerencję z naszej stro­
ny. Jedynym celem wzmożenia 
naszych zbrojeń jest obrona po­
koju. Kraje północne nie zmie­
rzają do zawarcia sojuszu mili­
tarnego, względnie politycznego. 
,ecs dążą jedynie do zawarcia 
przymierza obronnego. Narody

północne nic potrzebują uciekać 
się do zawierania aliansów, któ­
re zresztą nie odpowiadają inten­
cjom prowadzonej przez kraje 
skandynawskie polityki- Państwa 
te bowiem nie posiadają nieprzy­
jaciół, przeciwko którym należa­
łoby zawrzeć sojusa1.

„Mimo, że w obecnych ciężkich 
chwilach i w obawie przed nad­
ciągającymi burzami staramy się 
w miarę możności wzmacniać na­
sze siły- wierzymy jednak niezbi­
cie — twierdzi min. Sandler — 
że. niedaleki jest dzień, w któ­
rym będziemy mogli ponownie 
wziąć udział w tworzeniu organi­
zacji pokoju światowego, która 
to organizacja prędzej czy póź­
niej powstać musi. Niestety, o- 
bccnie nic leży w naszej mocy 
wprowadzenie pokoju powszech­
nego, ograniczamy się zatem do 
zapewnienia pokoju w granicach 
krajów nordyckich**.

Ostani numer moskiewskiej 
„Prawdy11 zawiera artykuł p. t. 
„Wojna i stan finansowy Chin11, 
z którego wynika, że Chiny roz­
porządzają wielkimi kapitałami 
gotówkowymi, rozsianymi po 
bankach całego świata. M. i». 
zdaniem autora w bankach ulo­
kowano zapasy srebra i złota- 
Dziennik sowiecki stwierdza, że

„gdy na giełdach światowych jen 
japoński utrzymuje się z wiel-l 
kim trudem na tym samym po­
ziomie, dolar chiński jest bardzo , 
mocno notowany11- „Blokada wy­
brzeża chińskiego przez Japonię 
kosztowała olbrzymie pieniądze, 
ale nie dała żadnych rezultatów11 
— pisze dziennik.

Ludność krajów
bałtyckich

Jak*wynJlca z ostatnich danych 
oficjalnych, ludność 3-ech państw 
bałtyckich, a mianowicie Litwy, 
Łotwy i Estonii, wynosi ogółem 
5.644.000 osób. Litwa liczy ogo- 
iem 2.549.668 mieszkańców, Lot. 
wa — 1.960.287, zaś Estonia — 
1.130143 mieszkańców. Najwięk­
szy naturalny przyrost ludności 
wykazuje Litwa.

Zamachy w Palestynie
Niepokoje w  Palestynie, które 

spowodowały w ostatnich tygo­
dniach wielką liczbę ofiar, roz 
szerzyły się jeszcze bardziej. 
Wskutek bomby rzuconej na od- 
dział policjantów, trzej miejscowi 
żołnierze policji ponleśłi śmierć. 
Gdy wskutek zamachu policja an 
gielska poczęła prowadzić śledź.

two i w poszukiwaniu zamachów 
ców udaJa się na dworzec w cein 
przeprowadzenia rewizji stoją­
cych tam pociągów towarowych, 
natrafiła na drugą bombę, której 
wybuch zabił jednego policjanta. 
Zamachowców dotychczas nic 
wykryto.

P L A C E  B U D O W L A N E  T A N IO
Osiedla B L IZ N Ę  na przedłużeniu ulicy Górczewikiei. w  pobliżu nowel 
trasą liam w au 9 i B. Ziemia o rodowa, sucho. G o t ó w k ą  i r a t a m i .

informacje na miejscu bliznę P a w ło w sk i, godziny 11 —  4 
lub W IL  Z A  5 3  m 3, godziny 5 —6 popołudniu prócz świąt.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

Bezpośrednia komunikacja
z główną kwatera marsz. Biuethera

Rada komiearzy ludowych za-1 ka Bliichcra. Według zatwierdzo- 
iwicrdzrłn projekt budowy bez- nego planu po linii tej można 
pośredniej linii telefonicznej Mo-1 będzie prowadzić kilka rozmów 
skwa • Chabarowsk, wynoszącej równocześnie.
9J4 tys. kim. Budowa tej nowej 
magistrali telefonicznej potrwa 
do listopada r. b. Nowa linia po­
siadać będzie wielkie znaczenie 
strategiczne, ułatwiające bezpośre­
dnią komunikację Rządu sowiec- 
k :ego z główną kweterą marsza)-

Słynny diament do nabycia
ale za tene 9  milionów złotych

Z A K Ł A D  O RTO PEDYCZNY i- ZAWODNIKA
W A stS a a .iA , LLSz,r\O 25. TcLlt.UO-H. Kok założenia WIO
Wykonywa: Aparaty lecznicze (system  H essinga), ręce 1 nogi sztuczne, 
gorsety prostujące, bandaże rupturowe, pasy brzuszne i  t  p. Specjalny  
oddział obuwia ortopedycznego. W szystko wykonyw a się  według ostat­
nich yrymagań ortopedii chirurgicznej. 277

Budzik nastawi! codzienn e 
o minutę wueśn.e:

to  znaczy w ciągu roku

„Traktat przyjaźni"
Ajencja „Domei11 donosi, że w 

tym miesiącu ma być podpisany 
„trakta t przyjaźni11 między „Trze 
cią“  Rzeszą a Mandżukuo.

Jaka bąfziem y mielid z ia  . <jxgodQ r
Pogoda tłoneer-nn » sschmnraenłcłn 

cunUrkcwanym. Nocą chłodno dniem
godzin dość ciepło. Słabe wiatry mlcjeco »e. 

skorzystać na cennym  czasie. Małe Przejrzystość powietrza osłabiona ekn-
przyczyny, a  tak  w ielkie skutki! Po 
jednej filiżance kaw y słodowej Knelp  
p* nie odczujem y naturalnie dodat- 
idsgo  skutku, jednak używ ana co­
dziennie w pływ a ona nadzwyczaj 
korzystnie na zdrowie 1 wyśm ienicie  
V M kuje.

tkiem mgieł. W ciągu dnia dobra.

Do Bombaju pnzybył przedsta­
wiciel wielkiej Druty jubilerskiej 
londyńsko • nowojorskiej, celem 
zbadania możliwości sprzedaży 
słynnego brylantu Jo n k cr11 je­
dnemu z książt hinduskich.

Diament ,Jonker“, który ważył 
726 karatów, został podzielony na 
12 części, z których większość zo­
stała niezwłocznie sprzedana. Nie- 
sprzedany do tej pory jest naj­
większy brylant, który po oszlifo­
waniu waży 130 karatów i ocenia­
ny jest na 220 tysięcy funtów 
azterlingów (prawie 9 milionów 
sł.) Choć brylant ten jest mniej­
szy od brylantów „Gwiazda Afry­
ki1* i „Cnllinan1*, będących wła­
snością korony brytyjskiej, lecz

przewyższa je pod względem 
sku i gry barw.

DINOL płyn przy poceniu pach 
proszek przy poceniu nóg ' POTU

Nr. 16 „(żarno na Białem11
Nowy numer tygodnika demokrstyes- 

nego „Czarno na białem" przynosi 
tykoły: J. Turonia — „Narodowcy 
wszystkich krajów łąctą się... w Berli­
nie11. K. Ostrogi — „Głupcy i Jndasze*4 
J. Borejszy — „śladem piłki tennlao- 
wej“ J. RaduAiego — „Dokument 1 
dna perfidii", W. Banasia — „Gdy zbli­
ża się Kościuszkowska rocznica", Oczy 
i  uszy świata.

W dodatku literackim .Gong" zamie­
ścili swe prace: J. Pawlicki — Na 
gineełe „Ziemi w ja remie". L. Szere- 
szewska — „Krzywda", J. Pański — 
„Tydzień teatralny".

Kronika. Z Klubu Demokratycznego. 
Ilustracje Cena ega. 30 gr. Adres Re­
dakcji i Administracji: W-wa, Książę­
ca 4/7, teł. 706-11.
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C *a wczesne rozpozna-
■  nie oraz wszelkie  

Inne analizy lekarskie w ykonywa  
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D E M O K R A C J A
Zwracaliśmy już nieraz na to 

uwagę, że do otwartej walki 
z ideą demokracji brak odwa­
gi. Zbyt bijąca w oczy, zbyt wy 
raźna i niewątpliwa jest jej 
słuszność. Przeciwnicy demo­
kracji zdobywają się rzadko na 
otwarty atak frontowy, starają 
się ideę demokratyczną naci- 
szarpywać z boku, nie tykając 
jej istotnej treści.

Ulubionym chwytem w wal­
ce z demokracją jest następu­
jące rozumowanie. Demokra­
cja? — owszem — któż mógł­
by nie być jej zwolennikiem? 
Ale demokracja parlamentarna, 
oto prawdziwe zło. To zwy­
rodnienie demokracji! A gdy 
świat pracy domaga się oparcia 
ustroju państwowego na istot­
nej demokracji, straszy się już 
dzieci nawet perspektywą na­
wrotu do demokracji parlamen 
tamej. Czyni się to w tym prze 
konaniu zapewne, że jeżeli coś 
konsekwentnie i wytrwale 
przedstawiane jest społeczeń­
stwu jako groźny straszak, to 
aczkolwiek większość nie bar­
dzo wie o co chodzi, znaj­
dzie się jednak wielu ta­
kich, którzy uwierzą, że to 
może istotnie coś potwornego. 
Zwłaszcza przy naszej znanej 
skłonności do niezgłębiania zja­
wisk i pojęć.

Spróbujmy więc nieco zasta­
nowić się nad tą demokracją 
Parlamentarną. Jaką ma być ta 
demokracja, jeżeli nie powinna 
nyć parlamentarną? System 
demokracji jest to metoda wy­
powiadania i wypełniania przez 
społeczeństwo swej woli. Na 
Powyższe ujęcie zwracamy spe 
c)alnie uwagę. Idzie nie tyitro 
® to, żeby naród mógł swój po­

Od/yciAAfr&k fu> Istoty.
uprryiemni Wiżanks doskonałej aromatyczne) Herbaty

A  HERBATA z D Z W O N K IE M  •  B g ź Ł  - łn g ff *  f i

gląd na rzeczy, swoje stanowi­
sko wyrażać, ale żeby mógł 
także realizować. Demokracja 
to nie tylko wolność krążenia 
idei, to w pierwszym rzędzie 
realizacja. Otóż w jaki sposób 
może demokracja spełniać swo­
je zadania, jakie są możliwe 
systemy demokracji? Znamy 
tylko dwa takie systemy, de­
mokrację bezpośrednią i demo­
krację pośrednią. Demokracja 
bezpośrednia polega na tym, 
że społeczeństwo samo, bezpo 
średnio wykonywa swe upraw­
nienia, że samo realizuje swą 
wolę. Demokracja pośrednia 
jest to przekazywanie przez 
społeczeństwo swej woli, dla 
wykonania jej, swym przedsta­
wicielom, swym pełnomocni­
kom, jest to delegowanie swych 
uprawnień, jest to wykonywa­
nie przez naród swych praw 
drogą przelania ich na ludzi 
swego zaufania.

Rzecz jasna, że pełna demo­
kracja bezpośrednia byłaby sy­
stemem najidealniejszym, naj­
lepiej i najściślej odzwiercie­
dlającym wolę ludu, gdyby by­
ła w ogóle wykonalna. Ale me 
trudno pojąć, że nią nie jest, ze 
niepodobna wciąż i bezpośred­
nio zasięgać opinii ludu, doma­
gać się od niego, aby o każdej 
rzeczy sam i bezpośrednio de­
cydował. Chciał stosować ten 
system Jan Jakób Rousseau 
w małym kantonie genewskim, 
w dzisiejszych wielomiliono- 
państwach jest on nierealny. 
Nie znaczy to, aby demokracja 
bezpośrednia niemożliwa jako 
wyłączny system, nie mogła 
znaleźć zastosowania w pew­
nym przynajmniej zakresie. Po­
średnia, reprezentacyjna de­

mokracja jest koniecznością, 
ale społeczeństwo nie przeka­
zuje swych praw całkowicie, 
nie wyrzeka się swej roli naj­
wyższej instancji. Nie można do 
tej instancji odwoływać się cią 
gle, ale w zasadniczych spra­
wach i decydujących momen­
tach jej głos jest ostateczny. 
Bezpośrednia demokracja od­
grywa tę rolę najwyższej in­
stancji w pierwszym rzędzie 
w ten sposób, że może co pe­
wien czas odnawiać swoje za­
ufanie, że może je cofnąć, gdy 
zostało nadużyte- Spełnia ją 
jeszcze w wyższym stopniu 
tam, gdzie obowiązuje instytu­
cja inicjatywy ludowej (lud 
sam, drogą podpisów, przed­
kłada projekty praw) i insty­
tucja bezpośredniego prawo­
dawstwa ludowego (w pew­
nych wypadkach społeczeń­
stwo zastrzega sobie prawo de 
cydowania o ustawach drogą 
plebiscytu). Ale są to, rzecz 
prosta, wypadki wyjątkowe. 
Zasadą jest demokracja po­
średnia.

Jeżeli więc demokracja po­
średnia jest koniecznością, jest 
systemem jedynie możliwym, 
należy postawić sobie pytanie, 
w jaki sposób należy ją reali­
zować. Komu społeczeństwo 
może przekazać swą władzę, 
delegować swe prawa i polecić 
realizację swej woli? Zacho­
dzą znów dwie możliwości. 
Jedna to system reprezenta­
cyjny, czyli parląmentarny, po­
legający na tym, że społeczeń­
stwo wybiera na ustalony 
okres czasu swych przedsta­
wicieli, których obdarza swym 
zaufaniem i którym zleca speł­
nianie swych życzeń. Druga to 
system często dziś zwany pre­
zydenckim, plebiscytowym lub 
po prostu wodzowskim. Społe­
czeństwo przelewa swe upraw 
nienia nie na ciało zbiorowe, 
nie na parlament, ale na jedne­
go człowieka, na jednostkę, na 
wodza czy dyktatora. Ten »y-

stem chyba najlepiej odpowia­
da przeciwnikom demokracji 
parlamentarnej, bo przecież 
nie w imię demokracji bezpo­
średniej wytaczają ciężkie 
działa swych zarzutów przeciw 
parlamentaryzmowi.

Czy system ten ma w ogoie 
coś wspólnego z demokracją, 
choćby odwoływał się do ple­
biscytu, choćby czynił to co 
pewien czas? Przecież zarów­
no obaj Napoleonowie, jak dz.ś 
Hitler, często stosowali tę me­
todę plebiscytową i skupiali 
ciężkie miliony głosów i cheł­
pili się zaufaniem niemal stu­
procentowym ludu. A jednak 
nikt chyba nie zaprzeczy, że 
rządy te nie mają i nie miały 
nic wspólnego z demokracją, 
że jest to właśnie system dyk­
tatury, wprost przeciwstawny 
demokracji. A przecież iest 
plebiscyt, akt przekazania 
przez naród/ swej władzy- Czyż 
naród musi ją koniecznie prze­
kazywać ciału zbiorowemu, 
czyż nie ma prawa przelewać 
swego zaufania na jednostkę?

Otóż po pierwsze należy 
stwierdzić, że plebiscyt dykta­
torski nigdy nie był i nie jest 
aktem wolnej i nieprzymuszonej 
woli ludu. Obaj Napoleonowie 
poprzedzili swe plebiscyty za­
machem stanu, fizycznym opa­
nowaniem władzy, zniszcze­
niem swych przeciwników, za­
głuszeniem wszelkiego głosu 
opozycji i sprzeciwu. Podobnie 
i Hitler zanim zdecydował się 
na plebiscyt przed tym chwy­
cił społeczeństwo za gardło 
i nałożył mu kajdany.

Ale rozpatrzmy sprawę teo­
retycznie. Czyż nie jest możli­
we, aby jednostka otrzymała 
swe pełnomocnictwa od społe­
czeństwa na drodze uczciwego 
i swobodnego plebiscytu? Osta 
tecznie wiemy, że i wybory 
parlamentarne niekoniecznie 
odzwierciedlają wolę ludu, że 
dokonywają się nieraz na dro­
dze systemu wyborczego znie­

kształcającego tę wolę, że są 
czasćm również rezultattem 
gwałtu i przymusu. Z drugiej 
strony nie można zaprzeczyć, 
że Napoleon I cieszył się wiel­
ką popularnością, że jego bra 
tanek, nim zdecydował się na 
zamach stanu, otrzymał w uczci 
wym głosowaniu przy wybo­
rach na prezydenta olbrzymią 
większość głosów, przeszło pięć 
milionów, że ostatecznie i Hi 
tler, choć nie miał za sobą więk 
szóści, skupiał w normalnych 
wyborach znaczne ilości gło­
sów.

Otóż wydaje się nam, że jest 
wprawdzie możliwe, iż społe­
czeństwo bez przymusu prze­
leje swe zaufanie na jednostkę, 
ale nie jest możliwe, aby ta 
jednostka mogła spełniać woię 
ludu, aby mogła naprawdę sku- 
tecznie reprezentować interesy 
i potrźeby społeczeństwa. Spo­
łeczeństwo, zwłaszcza współ­
czesne społeczeństwo, to cały 
konglomerat skomplikowanych 
problemów, to wężowisko za­
gadnień, to splot spraw i inte­
resów, które w żaden sposób 
nie mogą znaleźć swego odbi 
cia w jednym człowieku. Par­
lament to obraz i fotografia 
społeczeństwa, odzwierciedla­
jąca różne prądy i kierunki, 
sprzeczne interesy i potrzeby 
to społeczeństwo w pomniej­
szeniu. Wola jednego człowie- i 
ka, choćby cieszącego się po­

pularnością, choćby obdarzo 
nego zaufaniem ludu, nie mo­
że, bo nie jest w stanie, repre­
zentować woli społeczeństwa. 
I dlatego dyktator, jeżeli nawet 
u wstępu swej kariery zdobył 
sobie zaufanie, potem nie­
uchronnie przechodzi na drogę 
zamachu stanu i przymusu li- 
zycznego w stosunku do spo­
łeczeństwa.

I dlatego też sytuacja ,est 
najzupełniej jasna- Demokracja 
nie może być inna, jak tylko 
parlamentarna. Kto więc ią 
zwalcza uderza w demokrację 
w ogóle, w demokrację jako 
ideę.

A1e znajdą się tacy, którzy 
nam powiedzą: zwalczając de­
mokrację parlamentarną me 
atakujemy instytucji parlamen­
tarnych, wykonujących funkcje 
ustawodawcze i kontrolę nad 
rządem, ale taki ustrój w któ­
rym parlament sprawuje rządy. 
Tym problemem zajmiemy się 
specjalnie.

ADAM PRÓCHNIK.

A d w o k a t

Bi. llani Simki
p r o w a d i l  k a n c e la r ię

w T a r n o w ie ,  
ui. G o ld h a m m e ra  1 .7. 

Kr. tel. 1075.

„Jest w ludzie siła niespożyta; 
Zbawienie leży pod siermięgą...,,

Jan K asprow icz
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W  k l i m a c i e  d y k t a t u r y . . .
„Dyktatury wydają się bar­

dzie] potężne, niż są  w rzeczywi­
stości, kraje demokratyczne prze­
ciwnie, wydają się mniej potężne, 
niż są naprawdę". ( ł .  M. Keynes) 

Wypisane powyżej jako motto 
niniejszych rozważań zdanie zna- 
nego ekonomisty angielskiego jest 
jednym z tych zdań, w  których 
zwięzłość i powściągliwość słowa 
idzie o lepsze z rozmiarem i  wagą 
treści. Takie zdania cenne są nie- 
tylko same w  sobie, lecz bodaj w 
większym jeszcze stopniu dzięki 
właściwej im zdolności otwierania 
perspektyw myślowych. Cóż do­
piero, gdy —  jak w  tym wypadku 
— chodzi o jedno z najdonioś­
lejszych, najbardziej nurtujących 
mózgi ludzkie zagadnień naszego 
czasu: o zagadnienie właściwych, 
słusznych ocen potęgi tych dwóch 
wrogich sobie światów, których 
przewidywane powszechnie star­
cie zadecyduje o przyszłość] świa­
ta.

„Dyktatury" i „demokracje11: te 
dwa pojęcia, zastosowane do ma­
py współczesnej Europy, oznacza­
ją coś więcej niż tylko różne for­
my ustrojowe: oznaczają przede- 
wszystkiem różnice klimatów du­
chowych, w  jakich oddychają mi­
lionowe masy ludzkie. Między kii 
matem dyktatur a klimatem de- 
inokracyj istnieje stan potencjalne 
go napięcia, które wcześniej czy 
później może się wyładować w 
walnej, frontowej batalii. Wyda­
rzenia ostatnich tygodni budzą aż 
nadto uzasadnioną obawę, że mo­
żliwość taka zbliża się coraz bar­
dziej przyspieszonym krokiem. W 
tej sytuacji, rzeczywiście, zagad­
nieniem dnia, jednym z najżywiej 
odczuwanych, staje się kwestia 
obrachunku sił — sił i zasobów, 
które pewnego dnia mogą być 
zmuszone do — działania.

Obrachunki tego rodzaju nigdy 
nie należały do łatwych. Dziś jed­
nak towarzyszą im pewne trudno­
ści dodatkowe, wynikające z tego 
właśnie zjawisRa, którego celne 
rozpoznanie i stwierdzenie znala­
zło wyraz w zacytowanym wyżej 
zdaniu J. M. Keynesa. Dyktatury 
powojenne, pod wielu względami 
tak bardzo różne od wszystkich 
innych znanych z historii form 
despocji, w jednym przecież na- 
pewno podobne są do starych, mi 
nionych absolutyzmów: w zdolno 
ści wytwarzania pozorów potęgi. 
Ten fakt musi być wzięty pod u- 
wagę, jeśli chcemy analizować pro 
blem siły dyktatur i sił demokracji 
w  granicach jak najbardziej zbli­
żonych do rzeczywistości, bez plą 
tania w rachunku pozycyj fałszy­
wych czy fikcyjnych.

Na czemżc jednak polega owa, 
właściwa wszystkim ustrojom sa- 
mowładczym i dyktatorskim „zdol 
ność wytwarzania pozorów potę­
gi'* czyli jakgdyby pewnych efek­
tów dodatkowych, ponad miarę 
rzeczywistej siły? Niewątpliwie, w 
pierwszym rzędzie przypisać ją na 
leży samym już właściwościom lu 
dzkiego myślenia. Wiadomo, że 
milion, skupiony w  ręku jednego 
człowieks, stwarza w  nas- wyobra. 
żenie potęgi pieniądza o wiele sil. 
niejsze, niż ten sam milion w rę­
kach tysiąca osobników. Ta sama 
„optyka11 myślowa stanowi psycho 
legiczny sekret wrażenia, jakie na 
większości ludzi wywierają ustro­
ić autokratyczne. Ona to zdolna 
je autokratyczne.

Drugim, bardziej nawet od po­
przedniego sugestywnym momen­
tem, dzięki któremu autokracje i 
dyktatury wzmacniają wywierane 
przez się wrażenie potęgi, jest te­
chnika ich działań.

Atoli najważniejszym może 
czynnikiem wytwarzania pozorów 
potęgi, owych niejako dodatko­
wych premii wielkości i świetno- 
ści, jest w  rękach dyktatur to wła­
śnie, co stanowi samą istotę ich 
bytu: zdławienie wszelkiej jawnej 
swobodnie wypowiadającej się o- 
pozycjl wewnętrznej. W istocie, 
gdzie prócz obowiązkowych wrza 
sków na cześć samowładcy—„wo 
dza“  nie słychać żadnych innych 
głosów —  krytyki, protestu czy 
buntu — tam łatwo, zwłaszcza w 
oczach postronnie patrzącego, — 
powstaje złudne wrażenie rzeczy­
wistej i  bezgranicznej, fundamen­
talnej wszechpotęgi panującego u- 
stroju. Złudne oczywiście, bo ty l­
ko głupiec mógłby naprawdę u- 
wierzyć w  możliwość zupełnego i

trwale skutecznego pętania ży. 
wych społeczeństw ludzkich— śród 
kami mechanicznego rygoru. Złu­
dne, lecz niemniej przecież suge­
stywne, zwłaszcza w  oddziaływa­
niu na umysły prymitywne.

Jak widzimy, liczne i różnorod­
ne są czynniki, którym ustroje dyk 
tatorskie zawdzięczają swą—jeśli 
można tak powiedzieć —  „nad- 
wartość" potęgi. Jest rzeczą jas­
ną, że wszystkie one muszą być 
starannie eliminowane przy roz­
ważaniu interesującego nas tu za­
gadnienia sił demokracji i sił dyk 
tatur, o ile obraz wzajemnego tych 
sił stosunku chcemy ustalić możli. 
wie ściśle, trzeźwo i prawdziwie.

W  danym wypadku obraz fen 
należałoby rozpatrywać w dwóch 
odrębnych aspektach: sit materiał 
nych i sil moralnych. Atoli, co 
się tyczy pierwszych, możemy 
stwierdzić odrazu, że ich zasoby 
w  żadnym kraju nie pozostają w 
bezpośredniej i widocznej zależ­
ności od aktualnie panującego u- 
stroju, są bowiem rezultatem ca­
łych wieków rozwoju danego spo 
łeczeństwa. W  szczególności u- 
stroje dyktatorskie, mogące sta­
nowić — jak wiemy z tylu do- 
świadczeń historii — krótsze lub

dłuższe, lecz zawsze tylko przejś­
ciowe epizody w życiu narodów, 
nie wywierają jakiegoś znaczniej, 
szego, istotnego wpływu na roz- 
wój i stan potencjałów gospodar­
czych. Wystarczy więc, jeśli—nie 
wchodząc w  analizę przyczyn — 
stwierdzimy jedynie fakt bezspor­
ny i powszechnie znany, że w dzi 
siejszym układzie stosunków kra­
je t. zw. demokratyczne są pod 
względem zasobów materialnych, 
gospodarczych, surowcowych etc. 
— nieporównanie potężniejsze od 
krajów, objętych dyktaturami, w 
szczególności dyktaturami typu fa 
szystowskiego. Kwestia ta nie jest 
właściwie zagadnieniem, które 
wymagałoby dyskusji.

Zagadnienie takie wyłania się 
dopiero jeśli na demokrację i dyk 
tatury spojrzymy w aspekcie sił i 
zasobów moralnych jakim i — 
zwłaszcza w momentach krytycz­
nych —  mogą dysponować te ’ u- 
stroje. Rzecz charakterystyczna: 
dyktatorzy współcześni sami nie­
raz otwarcie mówią o upośledze­
niu swych narodów pod względem 
materialnym — czynią to jednak 
głównie dlatego, aby tym mocniej 
podkreślić ich rzekomą moralną 
potęgę, osiągniętą jakoby dzięki 
rządom „autorytatywnym11. I bez

R acław ice  i W a rs z a w a
Dzieje Kościuszkowskiej insu­

rekcji rozsławiły na zawsze dwa 
zwycięstwa — ZWYCIĘSTWO 
RACŁAWIC i ZWYCIĘSTWO 
WARSZAWY. Oba te zwycię­
stwa stanowią najważniejsze po­
zytywne w  całej kampanii 1794 r. 
epizody.

RACŁAWICE, to pierwszy krok 
rodzącego się pod wodzą Kościu­
szki ruchu zbrojnego przeciwko na 
jeźdźcom, a zwycięstwo odniesio. 
ne podówczas nad połączonymi si­
lami generałów rosyjskich Torma- 
sowa i  Denisowa było sygnałem 
do opowiedzenia się całej Polski 
za Kościuszką.

WARSZAWA, to  pierwszy, nie­
mal natychmiastowy odzew na 
Racławice, największego miasta— 
stolicy Polski, która wzięła w swe 
niezawodne ręce sprawę powsta­
nia, nadając mu swe kierowni­
ctwo i  wolę wytrwania, i  już go 
nie opuści aż spełni się je j ofiara 
w bohaterstwie walczących i giną 
cych w bezprzykładnej rzezi nie­
winnych mieszkańców przedmieś­
cia Pragi.

Jak wielką jest łączność i  wza­
jemna zależność tych dwóch, je­
dnocześnie odległych miejscowoś­
ci RACŁAWIC I WARSZAWY — 
o tym świadczą daty historyczne 
bardzo blisko siebie pozostające. 
RACŁAWICE opromieniły pierw­
szym zwycięstwem sztandary po­
wstania w  dn. 4-ym kwietnia 1794 
roku a w  niespełna dwa tygodnie 
po tym, bo 17-go kwietnia po 
krwawych, dwudniowych bojach 
Warszawa rozgromiła 8 tysięczną 
armię generała a zarazem ambasa 
dora carycy Katarzyny II, Igelstro 
ma, wypędzając ją  z miasta, cze­
mu nie mógł przeszkodzić Idący z 
pomocą od Powązek generał pru­
ski von Wolycki.

Odtąd powstanie, rozporządza­
jące stolicą, liczącą wtedy 120 ty ­
sięcy mieszkańców, mennicą, lu- 
dwisamią (odlewnia armat), rusz- 
nikarnią, oraz wielką ilością jeń­
ców zatrudnionych w młynach pr° 
chowych, mogło bardzo rychło się 
gnąć daleko na wschód i na pół­
noc po Grodno, Wilno, Lłbawę, 
wreszcie w  stronę ziem ukraiń­
skich.

Ale znaczenie zwycięstw Racla. 
wic i  Warszawy nie zamyka się je­
dynie w powodzeniu zbrojnym woj 
ska polskiego, mającego przed so­
bą armię rosyjską. Wkrótce, bo 
już w  bojach warszawskich Pru­
sacy, a następnie Austriacy przy­
stąpią do wspólnych działań prze­
ciwko Kościuszce. Znaczenie wy­
granej pod Racławicami i w  War 
szawie, znajduje swój wyraz w  nie 
spotykanym dotychczas udziale lu­
du polskiego tak w  bitw ie Racła­
wickiej jako też i  w  Warszawskiej.

Pod RACŁAWICAMI, obok od- 
tialów wojska regularnego wy­

stąpili chłopi krakowscy, uzbrojeni 
w kosy, i  w  najgorętszym momen­
cie pod wodzą Bartosza Głowac­

czas swych studiów wojskowo.in­
żynierskich, a zwłaszcza na przy­
kładach z walk o  Niepodległość 
Ameryki, w których brał udział i 
tam zdobył szlify generalskie, ro­
zumiał, że zadanie swe spełni, gdy 
staną mu do pomocy masy ludowe, 
jęczące w jarzmie pańszczyźnia­
nym. Należało więc w pierwszym 
rzędzie WYZWOLIĆ CHŁOPA I 
ZDOBYĆ GO DLA RATOWANIA 
OJCZYZNY. Oto cel, do którego 
Kościuszko dążył powoli, ale z u- 
porem. Już zwycięstwo racławi­
ckie posłużyło mu za okazję do 
zamanifestowania swej spójni z 
ludem.

Odtąd Kościuszko przywdziewa 
zamiast munduru chłopską sier­
mięgę i  stopniowo za pośredni­
ctwem edyktów, zwłaszcza edykiu 
Połanieckiego, nadaje chłopom 
zgłaszającym się do powstania pra 
wa do wolności osobistej i  skró­
conych dni darmowej pracy na 
„pauskiem11. Rozumie się, że te 
zarządzenia, uderzające w  intere­
sy szlachty, wywoływay je j ostre 
sprzeciwy, a — obok nich — pro­
testy wyższego duchowieństwa kia 
cztomego i świeckiego, które po­
siadając ogromne dobra ziemskie, 
było zainteresowane w dalszym u- 
trzymaniu chłopa w  poddaństwie 
pańszczyźnianym. A gdy do tego 
Kościuszko ogłosił równość wszy 
stkich bez różnicy wyznań, purpu 
raci kościoła katolickiego rzucili 
się na Kościuszkę, jako „jakobi­
na". BOJKOTUJĄC ARMIĄ NA­
RODOWĄ. Tylko niższe, ubogie 
duchowieństwo niosło pociechę 
religijną wojsku.

Do protestów wielkich posiada­
czy gruntów, dołączyli się bogaci 
patrycjusze mieszczańscy, którzy 
ciskali gromy na Kościuszkę za 
pobór „gawiedzi miejskiej", czyli 
za stratę tanich rąk roboczych. 
Słowem historia się powtarza. 
Tak jak dzisiaj, tak i wówczas bo 
gacze znali jedną „ojczyznę" — 
„ojczyznę" przywileju i  pieniądza.

W  ślad za protestami „dobrze 
urodzonych", rozpoczął się opór i 
sabotaż zarządzeń, wydawanych 
przez Kościuszkę i jego organ — 
Radę Zastępczą Narodową. A za­
rządzenia te były, jak na ówczes­
ne stosunki, POPROSTU REWO­
LUCYJNE. Kościuszko dążąc do 
wzmocnienia powstania, a więc do 
jego zwycięstwa i  mając przeciw- 
ko sobie armie najlepsze w  Euro­
pie ,armie Rosji, Austrii i  Prus, mu 
siał sięgnąć po środki nadzwyczaj 
ne. I tutaj Kościuszko był nie­
ubłagany.

Zmuszał do przyjmowania asy- 
gnat pieniężnych, wzorem Francji 
i Ameryki po raz pierwszy w Pol­
sce wypuszczanych, nałożył rękę 
na kasy, na sumy zahipotekowane 
i depozyty, rekwirował sukna ko­
ścielne, naczynia liturgiczne, a na 
wet nakazał zrywanie dachów mie 
dzianych z kościołów i pałaców.

kiego. chłopa pańszczyźnianego. 
„poddanego11 starosty kniazia 
Szujskiego, zdobyli na Rosjanach 
armaty, przechylając tym zwy­
cięstwo na stronę polską.

A w  WARSZAWIE przed świ­
tem Wielkiego Czwartku lud war­
szawski pod wodzą szewca K iliń ­
skiego uderzył pierwszy na od­
dział garnizonu rosyjskiego na 
Starym Mieście (Szeroki Dunaj), 
dając tym hasło do wystąpienia 
wojska regularnego, z pośród któ 
rego pierwszy do ataku ruszył 10 
regiment Działyńskiego — regi­
ment, rekrutujący się również z 
ludu Warszawy.

To wkroczenie ludu polskiego 
na arenę bitew symbolizuje 
także jego broń — KOSA I PIKA. 
Odtąd chiop3ka kosa i „pospól­
stwa miejskiego" (tak nazywano 
wówczas biedotę miejską) pika, o- 
trzymują należne miejsce w 
piechocie, a pierwszą instrukcję re 
guiaminową tej broni pisze oficer 
Piotr Aigner p. t. „Krótka nauka 
o pikach i  kosach".

Broń ta, podobnie jak sam lud, 
stający się ważną siłą wojskową 
powstania, wywarła decydujący 
wpływ na obiicze polityczne i  spo­
łeczne ruchu.

Pamiętać musimy, że upadająca 
Rzeczpospolita szlachecka, szarpa­
na agenturami Rosji i  Prus, roz­
rywana rozbiorami i ekonomicznie 
doszczętnie zniszczona, dopiero w 
okresie Wielkiego Sejmu (r. 1788) 
poczęła acz bardzo powoli i  nie­
śmiało wchodzić na nową drogę ro 
zwoju i  postępu. Zmiany, dokony­
wane w  ustroju państwa, dotknęły 
także wojsko, które od tego czasu 
zaczyna się organizować, jako 
ARMIA STAŁA. Ale wysiłek W iel­
kiego Sejmu, jego Konstytucja 3- 
go Maja i  reformy wojskowe zo­
stały za sprawą Konfederacji Tar- 
gowickiej, unicestwione przez bru 
talną interwencję Rosji i Prus i 
przez nowy rozbiór Polski.

Nietylko znienawidzona przez 
Targowicę Konstytucja majowa, 
dająca prawa mieszczaństwu i o- 
chronę prawną chłopu (zresztą 
nie znaczną) ale w pierwszym rzę 
dzie wojsko pada pastwą reakcji 
politycznej i  społecznej—Targowi 
cy, sprzymierzonej z opiekunką i 
gwarantką swawoli magnackiej— 
carową rosyjską. Resztki armii 
polskiej niszczą i  demoralizują 
ciągłe redukcje je j stanu liczebne 
go. oraz dezercje. W  takim oto 
stanie Kościuszko podjął się pra­
wie że beznadziejnego zadania 
ratowania Polski.

Kościuszko otrzymał wprawdzie 
największą, dotychczas w  historii 
Polski nie spotykaną władzę dyk­
tatorską — NACZELNIKA NARO­
DU, lecz został skrępowany umo­
wą, że nie wyjdzie poza ramy Kon 
stytucji 3-go Maja. Kościuszko, 
wychowany na wzorach francu­
skich, z którymi zapoznał się pod­

| tego jednak jest rzeczą oczywistą, 
że ustroje dyktatorskie wywierają 
głęboki i bezpośredni wpływ na 
psychikę zbiorową swych naro­
dów. Cała rzecz w pytaniu, czy 
wpływ ten jest korzystny, dodat­
ni —  czy też, przeciwnie, destruk­
cyjny? Czy wzmacnia on i pomna 
ża siły moralne społeczeństwa — 
czy może — odwrotnie — siły te 
osłabia i umniejsza?

Zbytecznym byłoby przytaczać 
wszystkie aż nadto znane argu­
menty, jakimi rzecznicy dyktatur 
starają się dowodzić moralnej 
przewagi społeczeństw, rządzo­
nych autokratycznie, nad społe­
czeństwami demokratycznymi. — 
Przewaga ta ma wynikać głównie 
z faktu „pacyfikacji" socjalnej i 
politycznej narodu, unicestwię*' 
nia sporów wewnętrznych, par­
tyjnych i klasowych, a w rezulta­
cie — koncentracji wszystkich sił 
zbiorowości pod przewodnictwem1 
jednolitej i trwalej woli kierowni­
czej. Otóż zasadniczym błędem w  
rozumowaniu dyktatorów jest u j­
mowanie życia zespołów ludzkich 
tak skomplikowanych i wielo­
stronnych jak społeczeństwo cywi 
lizowane — za pomocą pojęć i 
zasad, zaczerpniętych z organiza­
cji tak odrębnej i Jednostronnej,—

jak organizacja militarna. Jedno- 
litość kierownictwa oraz dyscypli 
na i karność śą uzasadnionymi 
podstawami moralności m ilitar­
nej, kształtowanej wyłącznie dla 
jednego i  wyjątkowego celu: dla 
walki. Społeczeństwo ludzkie, — 
którego treścią istotną jest raczej 
twórczość cywilizacyjna niż wal­
ka, tylko w wyjątkowych wypad­
kach i tylko przejściowo może — 
np. w  razie zagrożenia z zew­
nątrz — poddawać się prostym i 
twardym rygorom karnej, jedno­
licie kierowanej walki, przy czym 
jego prężność i  siła moralna >ę 
dzie bezspornie większa w  wypad 
ku, gdy te rygory nałoży sobie do 
browolnie.

Lecz dyktatury tylko w  swych 
odezwach programowych operu- 
ją  pojęciami z zakresu moralno­
ści militarnej. W  praktyce ustro­
je te posługują się — niemal z re­
guły —\  metodami, których nie 
mogłaby tolerować u siebie żad­
na szanująca się organizacja mi­
litarna. Przekreślając z zajadłą pa 
sją najbardziej elementarne „pra­
wa człowieka i obywatela" współ 
czesne ustroje dyktatorskie bynaj 
mniej nie wychowują przez to do­
brego żołnierza —  nawet żołnie­
rza tej sprawy, której same słu-

Nie dziwota, że możni buntowali 
cię, ale ulegali wobec autorytetu 
Kościuszki, na i  w  obawie przed 
gniewem ludu, który nie żartowat 
Wszak z ręki ludu zginęli zwolen­
nicy carowej, biskup wileński Mas 
salski i  hetman Kossakowski; zo­
stali zagrożeni samosądem W ar­
szawy biskup Skarszewski, a o- 
statni prymas, brat króla Augusta, 
Michał Poniatowski, w  obawie 
przed zemstą ludu za zdradę kra­
ju. otruł się.

Z powstaniem Kościuszkowskim 
powstała do życia Polska nowa, 
wolna — wolnością swego ludu, 
który dał świadectwo sprawie na 
polach Racławic i na ulicach W ar 
szawy.

Ale ta nowa Polska dzięki sa- 
mclubstwu 1 chęci utrzymania nie­
sprawiedliwości społecznej oraz 
przemocy magnatów i  szlachty, 
przyszła podówczas dopiero pod 
koniec tragedii Narodu. A chociaż 
została zdeptaną przez armie 
trzech najeźdźców jedna z pierw­
szych wespół z Francją podjęła w 
Europie wielkie dzieło wyzwole­
nia człowieka i  obywatela. Odtąd 
losy walczącej Polski włążą się z 
Francją rewolucyjną, żołnierz Ko­
ściuszkowski daje początek legen 
dzie legionowej — nieustannym, 
niestrudzonym wysiłkom orężnym 
ludu, wałcząc o wolność własną i 
Polski.

Szkoła żołnierska Kościuszki — 
to szkoła najwyższej cnoty oby­
watelskiej. Katecliizm tej szkoły 
ułożony przez Kościuszkę dla le­
gionistów zaczynał się od słów: 
„NIENAWIŚĆ KRÓLOM I ARY­
STOKRACJI" — „WIERNOŚĆ 
WOLNOŚCI"...

W  tych hasłach i  zobowiąza­
niach Kościuszko widział siłę dy­
namiczną ludu polskiego z którym 
związał się sojuszem dozgonnym 
na polach Racławic 1 któremu do­
chował wiary, pieczętując ją swo­
ją krwią na polach Maciejowic w 
obliczu dwóch batalionów 1-go 
pułku Dzłałyńczyków — batalio­
nów ludu Warszawy, poległych w 
całości, jak pisze kronikarz rosyj. 
skł, „tak jak stali w  szeregu, nie 
cofnąwszy się ani na krok".

Ale sprawa Racławic j  Warsza­
wy, chociaż tak odległa, ma jed­
nak swoją wymowę także w na­
szym obecnym położeniu. I  dzi­
siaj również walczą o swoje miej­
sce i  o swój głos w Polsce te sa­
me siły ludowe, które w okresie 
Racławic i  Warszawy wzięły na 
swoje barki odpowiedzialność za 
Polskę, jej Całość i  Niepodle­
głość, niestety, za późno!

Jakże wielka odpowiedzialność 
ciąży na tych, co wbrew przestro­
dze dziejowej powstania Kościusz­
kowskiego chcą dalej lekceważyć 
siłę i  dążenia mas ludowych.

żą. Decydującym jest tutaj fakt, 
że wszystkie współczesne ruchy 
„totalistyczne", zarówno panują­
ce jak i  aspirujące do władzy, —  
zaprawiały i  zaprawiają swoje 
szeregi niemal wyłącznie w  wal­
kach z przeciwnikiem fizycznie 
słabszym lub zgoła bezbronnym. 
Ta okoliczność jest niezmiernie 
ważna. Z punktu widzenia właś­
nie „żołnierskiej" moralności ma­
my tu do czynienia z wpływem 
jak najbardziej destrukcyjnym.

Dyktatury demoralizują jednak 
nietylko swoje szeregi ściśle or­
ganizacyjne. Daleko groźniejsze 
są procesy, jakie pod ich ciśnie­
niem zaefcodzą w  psę^-ce całych 
społeczeństw. Rzecz znamienna: 
jednym z programowych założeń 
każdego systemu dyktatorskiego, 
zwłaszcza w  okresie dążenia do 
władzy, jest idea uspokojenia spo 
łeczeństwa, uśmierzenia miotają­
cych nim namiętności politycz­
nych —  i  oto te właśnie systemy 
w  praktyce najusilniej dbają o to, 
aby rządzone przez się zbiorowo­
ści utrzymywać w stanie ustawicz 
nego, wciąż za pomocą specjal­
nej, olbrzymiej aparatury podsy­
canego napięcia i podniecenia. W, 
państwach dyktatur współczes­
nych odbywa się codzienna, mon 
strualna w  swych rozmiarach, ra­
bunkowa wprost eksploatacja wra 
żliwości uczuciowej mas. I tuw ła 
śnie zaczynają się zjawiska naj­
donioślejsze ze stanowiska intere­
sującego nas zagadnienia. Społe­
czeństwu, utrzymywanemu jakby 
w  ciągłym transie, grozi—po krót 
kim stosunkowo czasie —  niebez­
pieczeństwo straszliwego wprost 
wyczerpania psychicznego, zobo­
jętnienia, apatyzacji. Przed dykta' 
turą staje fatalna konieczność się 
gania po coraz nowe —  i  coraz 
bardziej „końslde" —  zastrzyki 
pobudzające, coraz mocniejsze w 
miarę jak wrażliwość mas zużywa 
się i tępieje. Z czasem, łatwiejsze 
„domowe" środki przestają wy­
starczać, po nowe trzeba już wyjść 
nazewnątrz. Z pomocą (jakże 
zdradziecką!) przychodzi spraw­
na, do militarnej zbliżona, 
„błyskotliwa" technika działa­
nia dyktatur. Ona to, zespolona 
z psychologiczną metodą szanta­
żu, staje się reżyserem „sukce­
sów" mniej lub więcej efektow­
nych, a w  każdym razie efektow­
nie oprawionych* Niejednokrot- 
nie podziwia się łatwość tych suk 
cesów, dostrzega się w  niej w ła­
śnie znamiona potęgi. Otóż ta 
„łatwość" jest szczególnie niebez­
pieczna — ona to dopełnia dzieła 
głębokiej demoralizacji mas spo­
łecznych, żyjących pod dyktaturą. 
Siłę moralną bowiem, hart psychi 
czny, osi )gać można tylko przez 
trud, w  ciężkim zmaganiu przeci­
wieństw. Nad narodem, zaprawio. 
nym do łatwych sukcesów, zawi­
sa straszliwa groźba, z której ma­
sy — codziennie upajane—same 
nie zdają sobie sprawy. Dyktatu­
rę, bardziej niż jakąkolwiek inną 
formę rządzenia, obowiązuje mas 
sukcesów i —  rzeeby można — 
mus genialnośct Atoli,, łatwość" 
sukcesów ma swoje, wkońcu, gra 
nice, a „w ódz" nawet najgenial­
niejszy może pewnego dnia pal­
nąć głupstwo, niefortunny ruch 
na szachownicy. I oto: pierwszy 
napotkany poważniejszy opór — 
pierwsze potknięcie się dyktatora, 
zastają jego społeczeństwo jak 
najmniej przygotowane moralnie, 
zhisteryzowane do gruntu; pierw 
sza porażka czy klęska, sama w 
sobie bynajmniej jeszcze nie ka­
tastrofalna, —  i nerwy społeczeń­
stwa „lotalistycznłe" spreparowa 
nego muszą odmówić posłuszeń­
stwa!

Jeśli uwzględnimy jeszcze tę su 
mę niezadowolenia 1 ęi«nawiści— 
jaką każda, zwłaszcza długotrwa­
ła dyktatura, wytwarza przeciw 
sobie w takich czy innych gru­
pach i warstwach społecznych —  
nie trudno zamknąć nasze uwagi 
wnioskiem, żę w bilansie moral­
nego wpływu systemów dyktator- 
skich na masy pozycje ujemne — 
destrukcyjne nad ewentualnymi 
dodatnimi przeważają w  stosunku 
wprost przytłaczającym.

LEON KRUCZKOWSKI.



Kawa Słodowa Kneippa

MAŁY FELiETON

P r o r o c z y  s e n
Kurt M uller, starszy przodow ­

n ik  sz ta fe ty  szturm ow ej, odzna­
czony orderem  za w ybitne zasłu­
gi, tddane partii w  d. 30 czerwca 
1931 r„ spał w  butach na łóżku  
i  n il  słodki sen-

Mullerowi śniło  się, iż  trwają  
jezczc  przek lę te  czasy weimar­
skiej rep ub lik i i że  siedzi on  
p u y  stole, na k tó rym  leży  duży  
btchen prawdziwego pszennego  
clłeba, p ó ł k ilo  prawdziwego  
inietankowego masła, ponad to  
pnw dziw e kurze jaja, ugotowa­
ne  na twardo, w estfalska szynka, 
frm kfurck ie  parówki, pasztet 
sztasburski i  inne dawno n ie  o- 
gląlane rzeczy, do  których  M ul­
ler m iał się za chw ilę zabrać.

Iwarz M ullera okrasił szeroki

— Żadne ale. Rozkaz! Zrozu­
miano?

—  Przysięgałem wierność Fiih- 
rerowi...

~~ Na głosowanie jesteś zw ol­
niony z  przysięgi. Zrozum , czło­
w ieku, że  ta k ie j m isji nie można 
pow ierzyć niepew nem u człcwie- 
koić i. T a k i powie, że  będzie gło­
sował „nie". a  w rzuci kartkę  
„tak". I  co w yjdzie  z  tego? Jak  
w yn ik będzie 100 proc., to  n ik t  
na świecie n ie  uwierzy. No, M ul­
ler, n ie  bocz się i  głosuj „m e". 
Ju ż  postaram się dla ciebie o  no­
w y order.

—  N ie chcę orderu i  n ie  chcę  
glosować „nie".

— Nie chcesz orderu, to dosta­
niesz coś z żywności. Na przykład

K to

włlenko
wieczoremIbieliznę

namoczy.

WYRÓB ZAKŁADÓW ROISKIEJ

tem u r a n o  .
” pranie fatwo się potoczy!

usniech, a wraz z  oddechem  w y  
datał on  dźw ięk, przypom inają­
cy  nruczenie zadowolonego kota.

Od strony drzw i rozległ się o- 
s ty  d źw ięk dzw onka. M uller ze- 
ru d  się na równe nogi. B y ł zły, 
że  właśnie w  chwili, gdy m iał się 
zatrać do  tak rzadk ie j uczty, 
złudzono go.

T iiller zapalił światło, odsunął 
bezńecznik rewolweru i  poszedł 
otw rzyć.

— Kto tam?
—  Sw ój! Lehm ann!
P<znał głos swego bezpośred- 

nies» zw ierzchnika, oddziałowe­
go Lehmanna.

iocna w izyta n ie  w różyła ni- 
czen dobrego.

Muller otworzył.
— Z  rozkazu  Cauleilera— rzeki 

Lhm ann  po przyw ita n iu — masz 
juro głosować „Nie".

Muller zadrżał. Przeczuwał 
pdstęp .

—  Dlaczego?— wyszeptał zbie- 
laymi wargami.

—  Pow iem  c i w  zaufaniu. Jest 
‘•skaz co do  w yn iku  głosowania.

bochenek białego pszennego chle- 
ba i  dziesięć jaj- Dobrze?

M uller m ilczał,
—  Mało ci tego? No to jaszcze 

szynkę  westfalską.
M uller uśm iechnął się. Przy­

pom niał m u  się sen, ta k  brutal­
nie p rzez nocną w izy tę  Lehm an­
na przerwany.

N ic jednak  n ie  odpowiadał.
—  Jeszcze c i mało? Przecież

to więcej, n iż  trzy  ordery i  awans 
służbotcy! A  w ięc w  ta k im  razie 
jeszcze c i d o d a m  tro c h ę  prawdzi­
wych parówek frankfurckich  i 
p ó ł fun ta  pasztetu sztrasburskie­
go. Zgoda?

—  Zgoda —  odparł Muller. 
Plebiscyt d a ł isto tn ie w yn ik

99.54 proc., ale sen Kurta Mulic- 
ziścił się w  pe łnych  100 proc.

ULTIMUS.

ę.eumaiyJc02ł)
i szczególnie dają się we znaki 
lnagłe i częste zmiany pogody 
1 Bóle reumatyczne i artretyc* 
l  ne uśmierza Togal. Tabletki 
|  Togal stosowane w  daw- 
ł  kach po 2 do 3 tabletek 3
1 razy dziennie przynoszą 
1 ulgę wlych cierpieniach.

Ma ono dać 9954 proc- głosują- 
y c h  „tak". G dybyśm y m ieli o- 
T*ymać w yn ik  100 proc., sprawa 
*ylaby prosta, ale że  m a być w y  
d k  99,54 proc., p rzeto  na kaź- 
ych  10 tysięcy głosujących ma- 
•X wydelegować 46 ludzi, k tó rzy  
Mdadzą glosy „nie".
—  Dlaczego akurat ja  mam  

know ać przeciw  Fulirerowi? —  
się M uller. M am ojca i  mat- 

t  na sw ym  u trzym an:u... Za-
Wie szedłem za Fuhrerem... 
L e L . ^ Upi*' —  przerw ał m u

_ nann —  jgt t  to właśnie do- 
zauf an’n do tw ej

-A le . . . j a  p rze cież-,.

Ahrmaiao odezwa
holenderskich socjalistów

Socjalno * demokratyczna par 
tia Holandii oraz holenderskie 
związki zawodowe wydały wspól­
ną odezwę, w której pom. in. czy­
tamy:

„Zwycięstwo gen. Franco, przez 
które Hiszpania stałaby się wasalem 
Hitlera i Mnssoliniego, byłoby bez­
pośrednią groźbą dla Francji i dla 
pokoju europejskiego. Europa znala­
zła się dziś w zwrotnym momencie 
swego rozwoju. Albo podda się tyra­
nii fanysłow-kiej, albo też musi przy­
gotować się do dania odporu dykta­
torowi Dotyczy to przede wszystkim 
małych narodów. Oczy całego świa­
ta są dziś zwrócone na szaniec demo­
kracji w sercu Europy, na kraj Ma- 
saryka, na zagrożoną Czechosłowację. 
Nie ma dziś nikogo, kto by się dał 
napić obietnicami faszystowskich ty. 
ranów. Szczególnie małe narody po- 
władają sobie: Co dziś tobie, to ju­
tro mnie".
Odezwa zwraca się w ostrej for­

mie przeciw każdej polityce, któ­
ra uważa, że już wszystko uczy­
niono w walce z grożącym nie­
bezpieczeństwem wojny i w akcji 
ratowania wspólnego bezpieczeń­
stwa. Przed innymi państwami 
winna W. Brrtania i Francja za­
troszczyć się o odbudowę m:e- 

dzyń a rodowe go zaufania. Obo- 
iązkieni zaś małych państw jest 

wywierać nacisk na mocarstwo, 
by poprowadziły energiczną po­
litykę według,zasad Ligi Narodów 
i mając na uwadze kolektywne 
bezpieczeństwo.

,Zręby bali dębowych
b ęd ą  z a w s z e  m o cn ie jsze .
Nasza rozmowa z prof. Mieczysławem Michałowiczem

Zwróciliśmy się do sen. profesora 
M. Michałowicza *  prośbą o kilka 
słów dla naszych czytelników. Sło­
wa jednego z założycieli i kierow­
ników Klubu Demokratycznego e, 
jasne i wyraźne.

Sesja parlamentarna przyniosła 
więcej naogói, niżby się po niej 
można było spodziewać. Sesja mo­
gła się ograniczyć do załatwienia 
spraw bieżących, to jest do nchwa 
lenia budżetu j  ustaw wniesionych 
przez Rząd. Tymczasem znalazł 
się jednak szereg ludzi, zarówno 
w Sejmie, jak i w Senacie, którzy 
jasno postawili kwestję zmiany 
obecnej ordynacji wyborczej, któ­
ra nie spełniła nadziei pokłada­
nych w  niej przez jej twórców, na­
tomiast WYTWORZYŁA STAN 
WIELKIEGO NIEZADOWOLENIA 
W  SZEROKICH MASACH LUDO­
WYCH, usunąwszy je od wyborów.

Coprawda glosy w tej sprawie 
były w ciałach ustawodawczych 
nieliczne, ale już teraz można 
stwierdzić narastające z każdym 
dniem sympatie dla sprawy zmiany

ordynacji wyborczej, tymbardzlej, 
żc i  tak na podniesienie tej sprawy 
nie wpłyną sami czonkowie obu 
Izb. PODNIÓSŁ JĄ I PODNOSI 
OGÓŁ SPOŁECZEŃSTWA POL- 
SKIEGO. Ostatnio odbyte zjazdy 
P. P. S., Stronnictwa Ludowego i 
Inteligencji pracującej JEDNO­
GŁOŚNIE wypowiedziały się za 
koniecznością wymienionej refor­
my.

RZĄDZIĆ NA ZASADZIE OBE­
CNEJ ORDYNACJI WYBORCZEJ 
TO JEDNOZNACZNE Z RZĄDZE­
NIEM WBREW OPINII CAŁEGO 
NARODU.

Mówi się wiele o konsolidacji 
społeczeństwa. Otóż pierwszym 
krcklem do tej konsolidacji jest 
POWSZECHNA, A NIE „ELITAR­
NA" ORDYNACJA WYBORCZA I 
UCZCIWE WYBORY.

Zwłaszcza poważnie przedsta­
wia się sprawa związania społe­
czeństwa z Rządem w chwili obe­
cnej, kiedy po wojnie nie ogłoszo­
nej I nie wypowiedzianej między 
szeregiem państw, może przyjść 
do wojny wypowiedzianej i to nie 
między kliku państwami, lecz WOJ

>1Neo-nacjonalizm" w Polsce
Z ideologii OZOMu

Do niedawna monopol na nacjo ipraw, od całej tej „idywidualistycz 
nalizm miała endecja. W przeci- ne|" ideologii, która była „syste- 
wieństwie do endecji „sanacja" alt mem panowania ilości nad jako, 
centowała czynnik państwowy; ścią". Szukajmy więc „JAKOŚCI"... 
stąd np. wychowanie „państwo-1 Rzecz jasna, przy takim trybie ro, 

e“ , ideologia „mocarstwowa" itd. Izumowania autor musi przyjść do
OZON atoli w  swej lutowej {bagatelizowania wolności; do od-

Ubezpieczenia przTimujq:
O D D Z IA Ł  G Ł Ó W N Y  P. Z . U. W.
W arszawa, ulica Kopernika 36 — 40, Tal. 3-4f-7O, 5-23-05 
oraz IN S P E K T O R A T Y  (Oddziały) w e  wszystkich m iastach  
w ojew ódzkich i pow iatow ych.

(1937 r.) deklaracji sprbował {sunięcia mas („ilości") od rządów; 
dać syntezę czynnika państwowe- do wysunięcia „ELITY" („jako- 
go z czynnikiem narodowym. Żró- *ści"). W  ten sposób system nowo- 
dlem (głównym) tej „syntezy" była nacjonalistyczny faktycznie musi 
obawa skutecznej konkurencji ze stać się systemem „elitarnym", 
strony endeckiej. Zresztą wpływał1 Ale czytajmy dalej.
także byli endecy typu pp. Stahla, Omawiając trudności wychc.wa- 
Hrabyka, Piestrzyńskiego, którzy nia nowego Polaka, autor szczegó ' 
obsadzili „ozonowe" posterunki re Iowo numeruje i kataloguje wszyst 'mem", który uzasadnia autor.
dakcyjne. A gdy spróbowano do kie wady współczesnego Polaka 
OZON-u wciągnąć ONRowych „fa  dochodzi do następującego stresz- 
łangistów" (B. Piaseckiego), do- czenia:

Jakie więc są argumenty dal­
sze? Oto — powiada autor w 
ustroju „liberalnym" (zorganizowa 

duchu Wielkiej Francu­
skiej Rewolucji) panował „system

Tak tedy —  bez pretensji do 
wyczerpania tej kategorii zjawisk  
m ożemy uszeregować głów ne trud 
ności w  tworzeniu nowego Polaka  
państwowego: opozycyjny, wew­
nętrznie stosunek do Państwa, 
kompleks niższości, prym at słow a  
nad działaniem, personalizmu nad 
rzeczowością 1 anarchiczne refleks 
s y  natury polskiej.
Wszystkie te wady autor żarnie 

za usunąć przy pomocy swego
.... .. ___  .. _______  ,neo-nacjonallzmu", przy pomocy

Polskiej" z 12 kwietnia ukazał się wychowawczej pracy nacjonalisty- 
obszemy artykuł pióra dra J. M. cznego państwa. OD GÓRY wię; 
p. t. „NOWY NACJONALIZM**, będziemy „wychowywali" obywa- 
Anfor probufe dać uzasadnienie tej tefa • Polaka, Polaka - państwow 
,neo - nacionalistvcznei" ideologii, ca. Czyli że znowu nawracamy do 

Przede wszystkim autor odsuwa systemu „elitarnego". Bo autor nie 
się od ideologii Wlelkief Francu- daje odpowiedzi na pytania naj- 
skiej Rewolucji; ta ideologia, po. ważniejsze —  skąd „góra" wzięła 
wiada, uległa „degeneracji". A po się „na górze"? czy sama nie ule- 
nieważ istotą tej ideologii były ga procesowi degeneracyjnemu?
„prawa człowieka i obywatela", Jakie ma kwalifikacje wychowaw- pire State Building" ściągał naj. 
więc autor odsuwa się i  od tych I cze? i  wogóle czy możliwe jest więcej chyba piorunów ze wszyst-

szło do tego, że w piśmie sektoru 
młodzieżowego OZON-tt pojawiły 
się niebywałe zestawienia: uzupeł­
niono ideologię Piłsudskiego („żoł 
nierski czyn") ideologią nacjonali- 
styczną — Dmowskiego („politycz 
na*" myśl)...

Tc endekoidalne „przerosty" po 
tern obcięto. Ale nacjonalizm już 
pozostał w  OZONie, jako skład­
nik OZONowej ideologii. Copra­
wda teoretycznie mało był uzasad 
niany. Ale oto teraz w  „Gazecie '

NY, KTÓRA OBJĘŁABY CAŁY 
GLOB ZIEMSKI.

Polskę czeka egzamin dziejowy. 
Będzie ona mogła złożyć go jedy­
nie WYSIŁKIEM ZBIOROWYM 
WSZYSTKICH SWYCH OBYWA­
TELI. Tymczasem rzeczywistość 
nasza odbiega daleko od tego Idea 
łu, wystarczy wsłuchać się w  glosy 
posłów i  senatorów, przypomnieć 
sobie Interpelacje, złożone w osta. 
tnlm czasie, by narysować wierny, 
a jakże smutny obraz żyda publi­
cznego w Polsce. Wbijanie klinów 
między ramiona, rozdzielanie ludzi, 
całych klas społeczeństwa przez 
machlojki wyborcze, szerzenie ha- 
seł nienawiści, pławienie się we 
frazesach i  unikanie tego, co jest 
najważniejsze, to jest budowy spo 
ieczeństwa w oparciu o zasady 
sprawiedliwości społecznej— wszy 
>tko to osłabia siłę obronną Pań­
stwa.

ZRĘBY Z BALI DĘBOWYCH 
BĘDĄ ZAWSZE MOCNIEJSZE OD 
KUNSZTOWNYCH DESENI UŁO­
ŻONYCH Z KRUCHEGO DREW­
NA.

Pierwsza rocznca śmerci
Kazim. Kaczanowskiego

W dn. 19 kwietnia przypada 
pierwsza rocznica śmierci n?-ne- 
go nieodżałowanego towarzysza 
walk i  pracy, Kazimierza Kacza­
nowskiego, który przed rokiem tak 
niespodzianie nas opuścił, wszy­
stek swój wysiłek do ostatniej 
chwili i do ostatniego tchu po­
święcając klasie robotniczej.

Poległ, jak wierny żołnierz na 
powierzonym mu posterunku.

Cześć Jego pamięd!

wychowywanie bez udziału szero­
kich mas obywateli w rządach, a 
więc bez prawdziwej wolności o- 
bywatelskiej?

niesprawiedliwości spo’ecznej, wy­
zysku słabszego przez silniejsze­
go". To częściowo prawda, ale 
ustroje demokratyczne wyzwoliły

O tym udziale i o tej wolności masy pracujące, umożliwiły nacisk
autor nie mówi prawie, nic, w i­
dząc w  nich widocznie resztki 
„zbankrutowanej" (jego zdaniem) 
ideologii W. Francuskiej Rewo­
lucji. To też jawnie i  tendencyj­
nie mówi nie o wolności obywa­
telskiej, lecz o „wolności szła, 
checkiej" o anarchizmie, o „libe­
rum veto“ . I w ten sposób „po- 
gnębią" wolnościowe ideały. Ale 
czy to chwyt polemicznie dozwo­
lony?

Wyliczając braki polskiego cha­
rakteru, autor pisze:

W iąże się z  powyższym i (z Inny­
mi brakami) zjawisko bodaj naj­
groźniejsze, a  zarazem  syntetycz­
nie niejako w yrażające niedostatek  
polskiej kultury państwowej a za­
razem w  najw yższym  stopniu alar 
m istyczne, o  ile  idzie o  najbliżej 
nas interesujące zagadnienie wy­
chowawcze: to  zjawisko, które naj 
trafniej określić można Jako cechę  
an&rchiczności polskiej psychiki, 
dziedzictwo tego, co tradycja na­
sza nazyw a polską wolnością, źre­
nicą wolności, sobiepaństwem, wid 
mem dla jednych, w izją dla dru­
gich: polskie liberum veto". 

Zapewne, — może ktoś powie­
dzieć: przecie są to wady istotne, 
zdarzają się jeszcze, dziś. To pra- 

mielibyśmy nic prze­
ciwko atakowi na „sobiepaństwo", 
gdyby autor rozwinął system pra­
wdziwe) wolności. Ale tego nie­
ma’  Autorowi potrzebne są „libe­
rum veto" i „anarchizm" dla 
„pognębienia”  wolnościowego, de 
mokratycznego ustroju wogóle. 
Jest to argumentacyjna podmurów 

teorii „e lit". Ta „elita" 
(aczkolwiek nie wymieniona) jest 
obecna u autora stale, bo ona jest 
właściwie tym „neonacjonaliz-

ze strony tych mas, umożliwiły po­
lityczny i kulturalny ich rozwój- 
a więc dały daleko sięgające re­
formy (zwróćmy uwagę na kraje 
skandynawskie). A państwa „total 
ne" — czy zbliżyły ludzkość do 
„sprawiedliwości społecznej?" 
Wręcz odwrotnie —  oddaliły. Ra- 
dzimy autorowi przeczytać może 
najgłośniejszą, pono klasyczna 
pracę Corradiniego, włoskiego na­
cjonalisty (wyszła po polsku). 
Corradini jest cz'owiekiem otwar­
tym. Otwarcie więc mówi, że po­
wołaniem nacjonalizmu jest OB­
RONA BURŻUAZJI, obrona ZYS­
KU (tak!). Tak zazwyczaj bywa z 
nacjonalizmem —  maskuje intere. 
sy klasowe burźuazji. A nasz au­
tor przedstawia swój nacjonalizm 

jako drogę do „sprawiedliwo­
ści społecznej". Gdzie cień gwaran 
cji, żs „elita", nie tworzona i nie 
kontrolowana przez masy, stanie 
się obrończynią społecznej spra­
wiedliwości?! „Nacjonalizm, który 
idzie — powiada dr. J. M. — bę­
dzie bezkompromisowo (!) walczy) 
o „sprawiedliwość społeczną". Fra 
zes — bez dowodów.

Czymże jest ten „nowy nacjo­
nalizm"? Jest poprostu pewną ma­
ską frazeologiczną, zasłaniającą 
mocno nadwyrężoną i skompromi­
towana TEORIE „ELITY" i (co 
za tvm idzie) SYSTEM AUTORY­
TATYWNY. nie pozbawiony pod­
rygów „totalistycznych". „Państwo 
władcze" —  nazywa swój ideał 

•. J. M. Wiemy, o co idzie. 
Trzeba jednak przyznać: W  

swym artykule autor nie podkreśla 
nienawiści czy niechęci względem 
innych narodów. Może narazie... 
To korzystnie odróżnia iego w y­
wody od endeckich i ONRowych 
.ideołogij".

Jest to więc nie tyle „nacjona­
lizm", ile próba maskowania SY­
STEMU E'ITARNEGO 1 AUTO- 
RYTATYWNEGO.

K. CZAPIŃSKI.

Piorun sfilmowany
Szybkość spadsiaceyo pioruna wynoii

1 7 .0 0 0  k ;m . n a  seku n d ę
Piorun spada z szybkością 17 

tysięcy kilometrów na sekundę. 
Nieprawdopodobna szybkość, pio 
runująca zaiste, została sprawdzo 
na przy pomocy aparatów filmo­
wych w ciągu dłuższej serii do­
świadczeń w  New Jorku. Na da­
chach rozmaitych drapaczy chmur 
umieszczono aparaty filmowe, któ 
re zdejmowały każdą błyskawicę. 
Okazało się, przy tym. iż pioruno­
chron na szczycie drapacza „Em-

kich gmachów, jakie istnieją na 
świecie. Stwierdzono, iż na chwi 
lę przed uderzeniem piorunu wy­
strzelał z piorunochronu płomieni 
sty Język. Zrobiono setki taklcn 
zdjęć. Mierząc jednocześnie w y­
sokość, na kiórej znajdowały się 
w danej chwili chmury, zdołano 
wymierzyć szybkość, z jaką spa­
da piorun. Jest ona olbrzymia, 
pozostaje przecież daleko w  tyle 
za szybkością światła, które prze­
biega 300.000 km. na sekundę.



Ludw ik  K rzyw ick i

Jeden z pierwszych zwiastunów
O początkach socjalizmu w  Kon 

gresówce, a właściwie w  Warsza­
wie wiem coś nie coś z opowia­
dań uczestników. Niekiedy była to 
wymiana wspomnień pomiędzy to. 
warzyszami wspólnych podów- 
czas zmagań w  przyjacielskiej po- 
gąwędce. Mam zamiar wydobyć te 
opowieści z zapomnienia —  może 
dalekie od dokładności, może, acz 
bezwiednie, nieco przekształcone.

V
Do r. 1875 nie było w  Warsza­

wie mowy o socjalizmie. Wpraw­
dzie młodzież polska z Kongresó­
w ki, studjująca w Rosji, przejmo­
wała się ruchem rewolucyjnym ro 
syjskim, uposażonym naówczas w 
wielki entuzjazm, ale grzeszącym 
mglistością teoretyczną i  jeszcze 
większą niezręcznością taktyki. 
Tworzyła własne kółka, jak w Te­
chnologii petersburskiej, niekiedy 
odgrywała wpływową rolę w  ru­
chu rosyjskim, jak np. Aleksander 
Więckowski, u którego w miesz­
kaniu drukowano numery nielegal­
nego organu ugrupowania znane- 
go pod nazwą „Ziemia i W ola“ . 
Ale to wszystko działo się gdzieś 
daleko, a do Warszawy nie docie­
rało w  taki sposób, ażeby zosta­
w ić po sobie ślad trwalszy. Jednak 
istniał tutaj w  kraju prąd samo­
dzielny, który jak . gdyby podory- 
wał glebę pod przyszły posiew. 
Był to wpływ haseł pracy organi­
cznej. „Przegląd Tygodniowy" — 
to pismo bowiem przodowało wte 
dy w  krzewienia tych poglądów— 
niekiedy uderzał w  ton, który roz­
brzmiewał silnym oddźwiękiem w 
umysłach moich rówieśników i 
który wyprowadzonymi przez nas 
konsekwencjami kopał przepaść 
pomiędzy nami, szukającymi do­
piero drogi do czynu społecznego, 
a mieszczańskimi ideologami (a 
tylko tacy wtedy istnieli!) pracy 
organicznej. Tony te dobywały się 
także całkiem'niezależnie od „Prze 
glądu Tygodniowego*'. Pierwsze 
miejsce w  tym razie oddamy poe­
cie Karolowi świdzińskiemu, „nie 
znanemu**, jak wyraża się o nim 
P. Chmielowski. Ten „nieznany** 
poeta, bodaj kuzyn Jarosława Dą­
browskiego, uczestnik „rokoszu 
paryskiego** z r. 1871, po latach tu 
łączki osiadł w  ówćzesnem schro 
nieniu wykolejeńców tego rodzaju 
w  Stanisławowie. W  jednym z li­
tworów swoich wygłosił swoje 
credo:

—bo nie żadnym błyskiem stali, 
Nie natchnionych tonów mocą, 
Ludy czoła swe ozłocą,
Tylko pracą 1 mądrością,
Tylko trudem i miłością...".

Jeszcze silniejsze tony wydobył 
z siebie Ochorowicz (M oliort):

O! bo pieśń nasza — to ludów 
wrzawa:

Huk młotów i turkot maszyn...

Nasza modlitwa — to wiekuiste
Łączne miłości z wiedzą działa­

nie..

To głos, co w  bliskim i w  różno- 
wiercy

Szuka cJLowieka, ducha i brata...
Otóż pod wpływem tych tonów, 

prócz K. Świdzińśkiego wydawa­
nych w  żywiołowym uniesieniu, 
bez zdawania przez autorów .  mie 
szczuchów samym sobie sprawy z 
dalszych konsekwencji, w  nas, do- 
rastajbcym pokoleniu, rodziły s:ę 
poglądy niejasne, mgliste, które 
później w  formie rozwiniętej odna­
lazłem u Saint - Simona. Wielu z 
nas, w  różnych okolicach kraju, w 
imię haseł pracy fizycznej przykła­
dało się do stolarstwa, tokarki, in­
troligatorstwa, a Mendelson na­
wet odsiadywał swoje godziny 
wzruszeń i zarazem skruchy społe­
cznej na zydelku u szewca. Był w 
tym zachowaniu się naszym hołd 
złożony z jednej strony człowie­
kowi pracy fizycznej, z drugiej zaś 
i samej pracy, a więc hukowi mło­
tów i,turkotowi maszyn, jako czyn 
nikom powołującym do życia inną, 
jakąś wielką przyszłość.

K. H ildt przodował swoim spo­
kojnym entuzjazmem i wyrobie­
niem całemu temu rozproszonemu 
zastępowi zapaleńców, w  którym 
każdy szedł samopas.

Pochodził z zamożnej rodziny 
warszawskiej. Ojciec jego, bodaj

pracujący niegdyś w ówczesnym 
urzędzie skarbowym, członek „re­
prezentacji" w  zarządzie Resursy 
Obywatelskiej, był właścicielem 
kamienicy na ul. Leszno, o parę 
domów dalej za zborem kalwiń­
skim ku ulicy Karmelickiej — dom 
ten od la t pięćdziesiątych ubiegłe­
go wieku do chwili obecnej znaj­
duje się w  rękach Hildtów. W po­
sesji tej mieściła się fabryka powo 
zów, szczegół dużej doniosłości w 
życiu Kazimierza. Kiedy Kazimierz 
dojrzewał, Leszno obok Elektoral­
nej było sadybą tej produkcji. Nie- 
tylko w domu Hildtów, ale i  w obu 
sąsiednich, i w  wielu naprzeciw po 
drugiej strony ulicy, że już nie mó. 
wimy o dalszych okolicach Lesz­
na, mieściły się warsztaty powoz- 
nicze. Ten nadmiar zakładów tego 
samego rodzaju i obecność jedne­
go z nich w  domu rodziców Kazi­
mierza zrodziły całą legendę. E. 
Geisler, który stykał się z Hild- 
tem jako z towarzyszem; Zygmunt 
Heryng, rówieśnik i znajomy z cza 
sów szkolnych, robili jego ojca 
właścicielem tamten fabryki for­
tepianów, ten — powozów. Kaza­
li synowi od najmłodszych lat sty­
kać się z robotnikami, którzy po­
lubili dzieciaka włażącego bez ce. 
remonii do warsztatów podczas 
godzin pracy, z zainteresowaniem 
dopytującego się o to lub owo i 
proszącego, ażeby pozwolono mu 
wziąć do ręki któreś narzędzie i 
niem nieco podłubać, a podczas 
chwil odpoczynku włóczącego się 
pomiędzy gromadkami robotników 
i gawędzącego z nimi. Dzieciak zo 
stał sztubakiem, sztubak akademi 
kiem, lecz raz zawarta.żażyłość nie 
zrywała się. Przeciwnie, utrwalała 
się i potężniała. Wobec tego, że 
właścicielem zakładu był nie o j­
ciec, tylko osoba postronna, nale­
ży ograniczyć rozmiary .te^o wałę 
sania.się malca po warsztacie. Nad 
to fabryka bodaj ulokowała się w 
domu Hildtów, gdy Kazimierz był 
już sztubakiem. Poza temi zastrze­
żeniami obraz pozostaje bez-zmia­
ny.

A więc co sztubak rózpoczł, to a- 
kadcmik ciągnął: młodzieniec za- 
łaził do bawarii i knajp, gdzie zbie 
rali się jego znajomi robociarze, 
których liczba rosła —  przecież na 
Lesznie, Orlej, Elektoralnej powoź 
r.ik sterczał przy powoźniku! — 
przy piwie gawędził z nimi, wży- 
wał się w kłopoty i troski życia 
robotniczego, w  jego radości, a 
zwłaszcza delektował się, kiedy z 
pośród robociarzy wydobywał się 
zachwyt wobec dobrze wykonanej 

.swojej lub cudzej roboty. (Staje 
przedemną A. Więckowski, który, 
pomimo wielu la t odległości, z roz­
rzewnieniem opowiadał o tern cze­
go był doświadczył w  Syberii przy 
budowie kolei: pracowali Chińczy. 
cy, a skończywszy murowanie czę 
śći mostu lub umocowywanie toru, 
odsuwali się na kilkanaście kro­
ków, aby tym lepiej przyjrzeć się 
dokonanej robocie, podchodzili to 
i owo poprawić, a gdy wszystko 
było dobrze, wyrazem twarzy, ge­
stami ręki i nawet cmokaniem ję­
zyka wypowiadali zarazem swoje 
zadowolenie jak i zachwyt nad wla 
snyin dziełem). Robotnicy lgnęli do 
niego. Hildt brał żywo do serca ich 
bóle i dolegliwości, żył z nimi, jak 
równy z równymi, swój ze swymi. 
Jeszijze nie słysząc o jakimkol­
wiek socjalizmie, wyrastał już na 
samorzutnego obrońcę robotników 
w silnym odczuciu ich krzywd i 
nędzy. I pod wpływem swego 
swoistego sposobu życia, odbiegł 
daleko od wzorów warszawskiego 
sztubaka z wyższych klas lub stu­
denta, nieraiz głodujących, ale 
elegancko ubranych. W klasie 
szóstej jest cały obrośnięty — 
der rotę Bdcker czy Becker, jak 
go wtedy przezwano, a właściwie 
jedno i drugie: BScicer (piekarz), 
jako obraz czerwonego pracow­
nika, ,a jednocześnie Becker, jako 
sobowtór któregoś z radykalnych 
Beckerów niemieckich. W ogóle 
był abnegatem, jakim i była mło­
dzież rosyjska, porwana przez 
prądy rewolucyjne: wprawdzie ni 
gdy nie hołdował w ubiorze mo. 
dom nihilizmu prócz krótkiej 
chwili po powrocie z Odessy, ra­
czej odtwarzał swoją powierz­
chownością wygląd jako tako u­

branego robotnika warszawskie­
go. W  czasach późniejszych cha­
dzał w palcie i  kaloszach, acz nie 
było błota na ulicy — w takim 
ubiorze brał ślub, ażeby zazna­
czyć swoją obojętność dla całe- 
go oeremoniału. Nie wiem czy 
istotnie sypiał wtedy na podło­
dze, aby przyzwyczaić się do pro­
stego, mało wygodnego trybu ży­
cia. Niewątpliwie Kazimierz chwy­
ta ł w  lot owe wysokie tony w wy­
wodach prasy ówczesnej o pięk­
nie i wartości pracy, wybiegające 
daleko ponad widnokręgi miesz­
czańskie, a może na razie nie tyie 
widnokręgi, ile uczuciowość. Ci 
ideolodzy mieszczańscy w spo­
sób szablonowy rozwodzili się 
nad doniosłością pracy, nad je j 
koniecznością. Ale niekiedy wy­
mykało się coś więcej: to czemu 
dał wyraz Ochorowicz — entu­
zjazm dla twórczego procesu pra­
cy, dla huku młotów, turkotu ma­
szyn.

Ideolog mieszczański bezwied­
nie uderzałw ton właściwy Sainl-

Simonowi. Właśnie te zwroty 
wielu z nas elektryzowały. Elek­
tryzowały również Hildta — żył 
on w świecie, bez jakichkolwiek 
wzorów przez siebie stworzonym, 
w spójni bliskiej, uczuciowej ze 
zwyczajnymi robociarzami, w za­
chwytach nad twórczością proste­
go rzemieślnika lub robotnika, za 
krzepią w dobrze zrobionym wy 
tworze, w poczuciu, iż ci pracow­
nicy wysiłkiem swoim budują i 
utrzymują całe społeczeństwo iż 
tylko oni mają właściwe prawo 
do zabierania głosu w jego spra- 
wach. (Nieco podobną do H ildt- 
drogą staczał się pomiędzy „w ro­
gów własnej kariery" w lat kil­
kanaście później Janusz Tański). 
Zżywał się z robotnikiem i wen 
się wczuwał. Podkreśliłem, ze 
wielu z moich rówieśników przy 
kła dało się do różnych rzemiosł. 
Lecz nie wszyscy znaleźli się w 
takich sprzyjających warunkach, 
jak Hildt, ażeby jego wzorem zlać 
się z otoczeniem robotniczym. I 
nie wszyscy tak silnie jak on 
odczuwali piękno tkwiące w wy- 
siłku fizycznym, w dobrym wy­
konaniu roboty, ale wszyscy byii 
tak nastawieni swoimi nastroja­
mi, iż zetknięcie się z socjaliz­
mem wydawało ten sam rezultat; 
ja t  bucha.odrazM płomieniem su­
che paliwo, na które iskra upadła, 
tak samo młodzieniec'z ideologią 
pracy stawał się w  ciągu kilku 
dni socjalistą. Poprawiam się: 
stawał się wyznawcą nowej ren- 
gii — religii pracy, religii soli- 
domościb tego wyrazu „religia", 
domością tego wyrazu „relga", 
gdyż stan jego. uczuciowy. egzal­
tacją swoją przypomina m i-po­
rywy głębokiej , religijności. Byli 
tacy, którzy, biorąc do ręki po raz 
pierwszy „Kapita ł", wzruszeni,-na

powitanie całowali książkę. I te 
nastroje uczuciowe, póki co jesz­
cze oderwane od gruntu działal­
ności praktycznej, acz będące 
wstępem do niej, dały mi zrozu­
mienie pobudek, które prawdo­
podobnie Saint-Simona natchnęły 
myślą nazwać świat swoićh przy­
szłych marzeń „nowym chrystia- 
nizmem**, Enfanttnowi zaś, Bazar 
dowi i innym tytułować się brać­
mi i siostrami w Saimt-Simonic i 
zaczynać listy: „Chwała Bogu, 
chwała Saint-Simonówi, chwała 
nam, chwała ukochanym braciom i 
naszym. Nie poznałem jeszcze 
wszystkich braci waszej diecezji, 
ale radość mnie rozsadza: posie- 
liśmy na dobrej glebie — żniwa 
są obfite!**, I z opowiadań, któ­
re słyszałem, po zapisaniu się 
swoim na wszechnicę, w Lipsku, o 
kołach socjalistycznych w Niem­
czech przed ogłoszeniem praw wy 
jątkowych, ruch tamtejszy pod 
względem uczuciowym wykwitał 
nie raz tak samo w ekstazę nie­
mal religijną. Spotykałem się

z resztą w  r. 1883 — 84 jedynie z 
tradycjami o owych czasach. By­
ły to już lata ustaw kagańco­
wych. Ludzie kry li się ze swymi 
poglądami, ale umieli poznać,w 
przybyszu przyjaciela i ręka nie­
znana umiała mu dostarczać u- 
lotki i inne próby literatury legal­
nej i nielegalnej.

Ale wracajmy do Hildta. Uczu­
ciowo był on przygotowany na 
przyjęcie idei socjalistycznej. Pod 
względem jednak celów konkret­
nych błąkał się po manowcach m 
poszukiwaniu właśnie tego, czemu 
kiedyś w przyszłości miał oddać 
się całkowicie. Na te manowce 
wprow; dziły go wykłady na Wy­
dziale Prawa — na początku lat 
siedemdziesiątych był już akade­
mikiem. Na prawie w Warszawie 
panował wtedy na wykładach 
ekonomii niepodzielnie kult zrze­
szeń. Zapisawszy się do uni­
wersytetu w 1878 r., mieszkałem 
wielką „ambasadą płocką". W 
liczbie współlokatorów było dwóch 
prawników.- Wciąż wertowali 
Schultze-Delitscha i inne formy 
kooperatywy kredytowej, siedzieli 
nad ustawami koiyerątyw spo­
żywczych, a kiedy na pogawędkę 
zebrało się więcej prawników, roz 
mowa obracała się dokoła profe­
sora Simonenko i jego ćwieczka 
zrzeszeniowego. Jak swego cza­
su profesor N ikitskij czy- Nikol- 
skij zapoczątkował bodaj u nas 
kult Comte‘a i pozytywizm, tak 
samo Simonenko kładł piętno na­
tury kooperatystycznej na swoich 
słuchaczy. Zresztą, niezależnie 
odeń, było głośno wtedy u nas o 
kooperacji spożywczej. Tu i ow. 
dzie istniały jeszcze wykoszla- 
wione i ochrzczone inną nazwą 
dawne domy zleceń, coś w  rodza­
ju  ułomnej próby stworzenia

przez alemiaństwo jakiegoś zrze­
szenia. Przeszkodą dla ich roz­
woju był ich związek z ruchem 
umysłowym przedpowstaniowym
— w oczach rządu nieciły podej­
rzenie o nieprawomyśłność Nie 
udoskonalano ich więc, lecz two­
rzono kooperatywy typu rochdal- 
skiego. „M erkury" w Warszawie, 
„Zgoda" w  Płocku, „Oszczęd­
ność" w  Radomiu, inne jeszcze o 
innych nazwach placówki zrze­
szeniowe powstały w ciągu lat 
paru (1869 —  1872).

H ild t wchłaniał wykłady uni­
wersyteckie, był pod wrażeniem 
pełnej jeszcze zapału inicjatywy 
zakładania kooperatyw spożyw­
czych. W  ogóle był przejęty sa­
mopomocą gospodarczo -  oświa­
tową, której apostoł Smiles był 
nie tylko tłumaczony wtedy na 
język polski, ale — co ważniejsza
— i czytany. Prawdopodobnie 
docierała do Warszawy wiado­
mość o walce Lassala przec.w 
Schultze - Delitschowi. Nade 
wszystko zaś musiały wpływać na 
Hildta prądy nurtujące w Rosji, 
a więc masowe pójście „narodni- 
ków" rosyjskich pomiędzy lud, 
zakładanie przez nich różnycn 
asocjacyj i  liczne w  tym kierunku 
druki, między innymi rozchwyty­
wana legalna książka Michajło- 
wa o „asocjacjach" (spółdziel­

czych). Działają Dobroljubow, 
Pisarew. Przyjacie.l i  kolega 
Hildta, Zygmunt Heryng. opo­
wiadał mi, ja k  koła młodzieży 
warszawskiej, jeszcze dalekie od 
socjalizmu, lecz zainteresowane 
odgłosami, dochodzącymi z Ro­
sji. wypożyczały z czytelni Fril- 
hlinga pod filarami teatralnymi 
miesięczniki rosyjskie, przepeł­
nione przyczynkami o samopomo­
cy zrzeszeniowej, o asocjacjach 
współczesnej pracy i oświaty — 
nie mówiącymi wprawdzie o so­
cjalizmie, ale niecącymi zaintere­
sowanie dla haseł współdziałania 
i solidarności. O ile mogę wnios­
kować ze wszystkiego, H ildt te 
wywody przerabiał po swojemu. 
Marzył o pokryciu kraju koope­
ratywami. Roił, jak roiła mło­
dzież rosyjska, tylko, że ta zro­
biła krok jeden jeszcze dalej: za­
częła zakładać tego rodzaju urzą­
dzenia i niebawem znalazła się 
w  wielu wypadkach pod kluczem 
żandarmerii lub na je j indeksie.

Aż w  końcu H ildt zetknął się z 
socjalistami.

Inicjatywa zaszczepienia so­
cjalizmu w WarsŁawie wyszła z 
Kijowa. Przybywa stamtąd na 
zwiady Władysław Izbicki, a jesz­
cze później, w r. 1876 jesienią, 
Kazimierz Dłuski z Odessy i Ro­
dziewicz z Kijowa (nie mający 
nic wspólnego ze zdrajcą Pusz- 
czykiem-Rodziewiczem z r. 1881). 
Wśród warszawskiej młodzieży 
uniwersyteckiej odbywają się ze­
brania po kilkudziesięciu uczest­
ników — ciekawe, lecz oporne i 
niechętne. Na zebraniu w  domu 
pod Dzwonicą (obok kościo-a 
0 0 . Bernardynów) Józef Pławiń- 
ski zawołał z najwyższym przeję. 
ciem do przyjezdnych: My, patrio 
ci, nigdy nie będziemy socjalista­
mi, każdy socjalista to zdrajcal 
W dwa lata później obaj brać a 
Pławińscy, Józef i Kazimierz, są 
już w Cytadeli za socjalizm. Te 
wyprawy kijowskie i odeskie do 
Warszawy sprawiły, że Hildt, już 
wtedy skończony prawnik, wyje­
chał na czas dłuższy do Odesy, 
ażeby zaznajomić się tam na miej 
sou z istotą socjalizmu. Podkre­
ślamy z naciskiem ów wyjazd. 
Odcsa, Kijów, Petersburg, Moskwa 
były naówczas dla młodzieży poi 
sklej,- rwącej się do pracy spo­
łecznej, czymś w rodzaju Mekki 
dla Mahometan. Socjalizm ją ł 
się dostawać do nas, ale w prze­
łamaniu przez umysłowość rosyj­
ską,. a więc mocno zniekształco­
ny — z ruchu klasowego w prąd 
jakiś ponadklasowy, rozpływają 
cy się w „asocjacjach", lecz za to 
coraz silniej rozbrzmiewający 
hasłami walki politycznej, w któ­
rych w gruncie rzeczy coraz bar­
dziej zacierała się sprawa robot­
nicza. Jako cel społeczny — ja ­
kieś kooperatywy - gminy, każda

idąca samopas, jakieś zjazdy .'fe­
deracyjne, a ja k  w marzeniach 
mego znajomego, Adama Sąsiedz 
kiego, jakieś wiece ludowe, natu­
ralnie urządzane między innymi 
w jego Szenderanach w fLStfa- 
bii. Dopiero około roku 188. - -  
1885 nastaje u nas należyte iro - 
zumienie sytuacji: po co namy 
żyć światłem odbitym przez sto­
sunki rosyjskie, kiedy właścwiej 
zwrócić się ku Europie zacholniej 
i stamtąd czerpać wzory. A ikoło 
r. 1890 nastaje całkowity rozbrat 
z zapożyczaniem się od R»śji i 
przez Rosję. W  ostatnim izie- 
siątku lat ubiegłego wieku Rtsja- 
nie raczej będą sięgali po wióry 
do Warszawy.

H ild t z Odesy powrócił socjili- 
stą. Instynkt jego, wychowafka 
łabryki, uchronił go od nianw- 
ców utopijności rosyjskiej: jety- 
nie wysokie buty, bluza i kaje- 
lusz o olbrzymim rondzie świ;d- 
czyły, iż uległ chwilowo mo&ie 
nihilistyczmej. Po powrocie zwó- 
cił się przede wszystkim ku Las- 
salowi, może w związku z j-'go 
walką przeciw Schultze-Delitscio. 
wi. Ale okazało się, iż Kazimerz 
nie był organizatorem, a n«wet 
agitatorem. Tkw ił w nim ra^ej 
materiał na teoretyka, nie uślria- 
darniującego sobie jeszcze ani 
swoich zamiłowań, ani uzdolntn. 
Nie będziemy odtwarzali jego o ii 
w ciągu krótkiego jego żyw* ta- 
socjalistycznego w Warszawę. 
Wysunęli się na przód inn i: Lid- 
w ik Waryński, Uziębło - Bieśa- 
dowski, petersburszczanie. HiA- 
towi odpowiadała najbarćacj 
działalność wśród młodzieży Uni­
wersyteckiej, o której ty lf w 
swoich zeznaniach naopowadał 
w  Cytadeli J. Popławski — po­
ważanego propagatora nwych 
idei, lecz odsuwanego na lia n  
dalszy w robocie praktyćnef 
wśród młodzieży przez ruchllsaść 
Kazimierza Dłuskiego, impety, 
nencką śmiałość Mendelscia. 
Zresztą o tę działalność nam lie 
chodzi. Zależało nam raczej na 
charakterystyce owych czabw, 
a także na sylwetce człowiela —• 
szczerego, serdecznego, odlane­
go nie tylko sprawie, którąuko- 
ciiał, lecz i ludziom, którzj byli 
je j szermierzami. 1 właśnie bsy 
tego spokojnego, rozważnegł nic 
tyle bojownika, ile wyznawy, 
miały spleść się z losami osay, 
będącej jego całkowitym przei- 
wieństwem pod względem usp- 
sobienia, M arii Gay. Potrąchnjo 
te przejścia z istotną obawą, cb- 
dzd bowiem o rzeczy bardzo dn- 
żliwe, które zatruły Kazimierzom 
ostatnie miesiące życia — moe 
niezaslużenie. W ziął bodaj ia 
siebie pokutę za winy niepope- 
nione, tylko po to, aby innym u, 
żyć ciężaru. <

Ale przed tym, acz nie be2 do 
rywczego związku z ową przy 
szłością, warto poświęcić słó> 
parę odseparowaniu się Hildta 
jego towarzyszy od innych ugru 
powań ówczesnych, z którym 
przecięty się ich drogi, a więc oi 
spiskowej roboty Adama Szy 
mańskiego i od działalności ów 
czesnych, nie wiem jak ich na 
zwać, nazwę ich więc: bezbożni 
kami.

Głową owych bezbożników by 
niejaki Józef (?) Gay, człek bo 
daj mocno lekkomyślny, choć ju. 
siwobrody, mający zamożnych ki 
zynów tego samego nazwiska « 
Rosji i stamtąd przybyły, niea 
nieokreślonej narodowości — có 
ki jego były zapisane do prawo- 
sławia. W bardzo zażyłych z nin 
stosunkach pozostawał Adan 
Szymański, twórca mocno niedoj 
rzałej organizacji powstańczej 
przyszły autor rozchwytywanyć 
swojego czasu sylwetek -  nowe 
związanych z pobytem jego n 
zesłaniu w Syberii. Obaj twe- 
rzyli pospołu coś w rodzaju gnv 
ny-„parafii“  — bezwyznaniowej1 
Gay nosił nazwę biskupa, wikit 
riuszem był Szymański. „P'an. 
fia “  zbierała się w restauracyie 
niejakiej Wernikowej: w podó- 
rzu na Nowym Świecie był ofó- 
dek z domkiem, w  nim prztia-

(DOKOn CZENIE o b o k j



Str. 7

Jeden z pierwszych zwiastunów
(d o k o ń c z e n ie  z e  s tr o n y  8 -e J )

dywała cała parafia późnym wie. 
czorem, niekiedy poza północ. Za- 
kład zamykano o jedenastej, ale 
paru stałych bywalców cieszyto 
się łaskami pani gospodyni i ta 
pozostawiała im wolną rękę. Gay 
mieszkał na drugim piętrze gdzieś 
na Wareckiej, lecz właściwie cały 
mi dniami przesiadywał w swojej 
parafii u Wernikowej. Był to 
stary, duży dzieciak: spożywanie 
befsztyku byJo dla niego odpra­
wianiem nabożeństwa, do dziew, 
czyny, podającej potrawy, inaczej 
nie odzywał się, jeno: samarytan­
ko, zbliżcie się do stołu pańskie, 
go. Postanowiono założyć letnią 
filię parafii na Saskiej Kępie i 
przyozdobić ją  ja k  najtańszym 
portretem papieskim — tanie rze­
czy miały w parafii nazwę po. 
dłych. Istniał wtedy na ulicy Se. 
Batorskiej skład obrazów nieja­
kiego Szmidta. Gay, Szymański 
i paru mniejszego kalibru wyznaw 
ców udało się do niego po zakup. 
Szmidt pokazuje jeden portret. 
Szymański oświadcza, iż portret 
jest zbyt okazaty. Prosi o podlej­
szy, przy czym wyrazem tym ope­
ruje w  sposób dość niesmaczny. 
Kupiono wreszcie najgorszy, więc 
i  najtańszy i  uroczyście zaniesio­
no go na Saską Kępę. Sposób, w 
ja k i go tam zainstalowano, do źy 
wa oburzył ludność miejscową. 
Robotnicy wybierali się obić pana 
Gaya za to, iż znieprawia mło- 
dzież. Młodzież socjalistyczna, 
którą do parafii ściągał Szymań­
ski, uważając, że to będzie naj­
krótsza a przygotowawcza droga 
do przemycenia ich do organiza­
c ji spiskowej, miała dosyć tych 
dziecinnych igraszek, zwłaszcza, 
że Szymański zraził ją  lekko­
myślnością swoich planów poli­
tycznych. Fantasta niepoczytal­
ny, zdawał sobie sprawę, iż ję ­
zyk jego jest największym jego 
wrogiem. Na zebraniach dysku­
syjnych uporczywie milczał. Zda. 
rżało się jednak, iż puszczał cu. 
gle swojej wymowie. Głosił, iż 
niebawem wśród Szeklerów w y 
buchnie rewolucja przeciwko Au­
strii, Polska pójdzie za je j wzo­
rem. Szeklerzy zaś i Niemcy, pize 
bywający w  obrębie Rosji, pośpie 
szą je j na pomoc... Wywody te 
pozostawiały na Więckowskim, na 
Hildcie i na wielu innych wraże, 
nie dziecinnie naiwnych skojarzeń 
myśli. Jeszcze częściej Szymań­
ski z miną wielkiego konspirato. 
ra  karmił młodzież przestrogami, 
ja k  ma się zachowywać, ażeby 
nie naprowadzić polic ji na swoje 
ślady. Opowiadał, że : 
miestnika Lamberta w  podwórzu 
przejściowym w  domu Toeplitza 
na Miodowej, z dwóch przechod­
niów jeden zaszedł do wygódki, 
drugi oczekiwał go na podwórzu, 
lecz rozmowy między sobą mc 
przerywali. Jeden z nich zadaje 
drugiemu pytanie: a kiedy.z Pa­
ryża przyjdzie odpowiedź? Po- 
słyszał to przechodzący wywia- 
dowca, zaczął śledzić za rozmów, 
cami i tą drogą wpadł na ślady 
poważnej roboty przygotowaw­
czej do powstania... Niestety, 
Szymański osobiście był ja k  naj- 
nieostrożniejszy. A  podczas 
w iz ji u niego znaleziono całą l<stę 
nie tylko rzeczywistych, ale do- 
piero projektowanych uczestni­
ków spisku narodowego. Te wy­
wody, nieostrożność w postępo­
waniu i  w  końcu ściąganie mło­
dzieży do „pa ra fii11, sprawiły, że 
młodzież bardziej wyrobiona, roz­
ważniejsza, zaczęła stronić od 
pana Adama i od pana Gaya, 
akcentując ocraz silniej swoje róż 
niee. Szymański wpadał w co 
raz większe rozjątrzenie przeciw­
ko socjalistom. Ci nie zostawali 
mu dłużni. Doszło do tego, że w 
przededniu masowych aresztów, 
na zebraniu u Mondszajna w do­
mu Towarzystwa Lekarskiego na 
Niecałej podnieśli sprawę, czy 
Szymański nie jest denuncjato- 
rem, a nawet odezwał się czyjś 
głos niefortunny, czy nie należa­
łoby go usunąć. W każdym ra­
zie socjaliści zaczęli unikąó za­
równo Szymańskiego, jak i „pa­
ra fii" . Jedynie H ild t pozostał 
Owiązany z Gayem. Ten był oj 
Cem Hildtowej, ale sama Gayowa,
*  ile mnie pamięć nie myli, miesz­
kała z córką zdała od męża. Ma­
ria, kiedy była jeszcze podiot- 
klem, już musiała myśleć o za­
robkowaniu na życie. W wieku 
6 la t marzy o utrzymywaniu się

z pióra — będzie pisała powieści!
Po powrocie ze Szwajcarii u- 

dzieia lekcji, usiłuje założyć war­
sztat introligatorski, pragnie zo­
stać felczerką —  a zawsze wraz 
z matką w ciągłych tarapatach pie 
niężnych. Ożenek Hildta był fik­
cyjny, ale bodaj tym niefortunniej. 
szy. Fikcyjna żona, Maria Gayów- 
na, była osóbką bardzo młodą, 
lecz rezolutną. Szczupła, niezmier­
nie nerwowa, w szczerości swojej 
tak samo wierząca każdemu, była 
dziwną mieszaniną dziecka i kobie 
ty, krótko ostrzyżonymi włosami, 
nieznanymi podówczas w  Warsza­
wie, każdemu obwieszczała o 
swych poglądach. Jako podlotek 
spędziła lat parę w  Szwajcarii, któ 
ra w  swoich miastach uniwersy­
teckich roiła się wtedy od młodzie 
ży rosyjskiej, roznamiętnionej wal 
ką dwóch ścierających się prą­
dów, jeden idący od Bakunina, dru 

od Ławrowa. Zetknęła się z 
nimi i rozgorzała całą swoją na­
miętną naturą do idei rewolucyj­
nych. Powróciwszy do Warszawy, 
marzyła o założeniu warsztatu 
introligatorskiego, Mendelson u- 
dzielił je j na to swego mieszkania. 
Była zupełnym przeciwieństwem 
swego fikcyjnego męża. Ten z ca­
łego swego usposobienia był wy­
znawcą pracy organicznej wśród 
robotników w  duchu, który coraz 
bardziej zaczął przeważać wśród 
ówczesnej społecznej demokracji 
niemieckiej całkowicie niezdolny 
do uczestnictwa w  jakichkolwiek 
fajerwerkach w  imię efektu chwi­
lowego, tamta nieokiełznana w 
swoim działaniu, nie pomna obo­
wiązków ostrożności, przechowu­
jąca niepotrzebnie listy i gdziekol­
wiek się znalazła pozostawiająca 
po sobie składy nielegalszczyzny i 
pisma ją kompromitujące, a nawet 
nielepsze pamiętniki, oboje zaś je­
dnako nieodpowiedni dla danej 
chwili. Czasy uniemożliwiały ro­
zległą, legalną ,organiczną dzia. 
łalność socjalistyczną, do której 
H ildt był stworzony. Panna Maria 
przyszła na świat za wcześnie o 
jakieś lat trzydzieści. W  r. 1905 
szłaby z pieśnią na ustach przed 
tłumami, powiewając przed nimi 
czerwonym sztandarem. Żyłaby 
krótko, lecz całym swojem jeste­
stwem, za godzinę taką oddałaby 
bez jakichkolwiek wahań resztę 
życia. Nie znam pobudek, które 
skłoniły niepełnoletnią jeszcze, 
lecz rezolutną Gayównę do zawar 
cia fikcyjnego małżeństwa. W  do 
mu posiadała caJkowitą swobodę: 
ojciec nie krępował jej zupełnie — 
choćby zechciał, nie umiałby. A 
Hildt jej nie pociągał jako męż­
czyzna.

Zarówno przed ślubem jak i po 
ślubie przyznawała się otwarcie, 
iż wołałaby kogo innego. Możli­
we, iż zwróciła oczy na Hildta ja- 

człowieka, który, w  swojej 
dobroci gotów na wszelkie po­
święcenie dla idei, chociażby to 
była idea wskazania dziewczętom, 
iż mogą uzyskać samodzielność 
zawarciem małżeństwa fikcyjnego. 
Ślub odbył się w początkach sty­
cznia 1878 r. H ildt brał go w  pal­

cie i w kaloszach. Niebawem, 
sprawach wydawniczych wyjechał 
za granicę. Do Warszawy wrócił 
wczesną wiosną, ażeby wkrótce 
opuścić to miasto na zawsze: za­
trzymany przy przejściu granicy 
przez władze austriackie, nazwi­
skami znajomych we Lwowie, na 
których się powołał, obudził po­
dejrzenia i został z innymi wyda- 
iony z granic państwa do Szwaj­
carii. W  Warszawie ówczesnym 
pozostawił o sobie jedynie wspo. 
mnienie, iż wczesnym rankiem wy 
łaził przez okno od swojej fikcyj­
nej żony. Gdzie to było i kiedy, 
dzisiaj nie jestem w  stanie tego 
powiedzieć, choć bodaj zdarzy­
ło się to podczas jego krótkiej wy 
cieczki wiosną 1878 r. do Warsza 

Zrobiono z tego powodu a- 
larm — pono Hildt pragnął go wy 
wołać, gdyż n ikt nie wziąłby mał­
żonkom fikcyjnym za złe, iż na­
dali swojemu związkowi inny cha 
rakter. Hildtowa również wyjeż- 
diża wkrótce na Witebszczyznę, a 
stamtąd do Tuły, ażeby wydobyć 
od któregoś z licznych Gayów ka. 
pitały należne je j matce. We wrze 
śniu zostaje aresztowana, chora i 
obarczona dzieckiem, w tarapa. 
łach pieniężnych i zawsze z bro­
szurami i  papierami kompromitu­
jącymi. Żandarmeria traktuje tę 
kobietę dwudziestoletnią jako wiel 
kiego zbrodniarza politycznego. 
Istotnie wszystko spiknęło się prze 
ciwko niej: je j nieustanne podró­
że, a więc pobyt w  Lozannie, na 
Witebszczyznie, w  Tulę —  żandar 
meria nie wierzy, iż jeździła w  in 
teresach majątkowych lub dla po­
ratowania zdrowia, świadczą prze 
ciw niej wynurzenia w  prowadzo­
nym przez nią pamiętniku, nazwi­
ska w listach, pozostawione przez 
nią książki i  broszury wszędzie, 
gdziekolwiek bawiła, je j towarzy­
szki mieszkań również skompro­
mitowane jak i  ona, a przede 
wszystkim stanowczość z jaką od­
mawia wyjaśnień co do osób, któ­
rych imiona były wymienione w 
listach do niej —  wyraźnie zazna­
czała, iż nie chce nikogo kompro- i 
miłować. Została w  Cytadelrpo- 
szwankowana nawet fizycznie. 
Żołnierz z całego rozmachu ude­
rzył ją kolbą w  piersi. Naturalnie, 
zaliczono ją do najcięższej kate­
gorii oskarżonych i skazano na ze 
słanie do Wschodniej Syberii. Tam 
ta entuzjastka, raczej jeszcze duże 
dziecko, umarta w  r. 1882 w  Je- 
nisiejsku. Hildt, dotknięty sucho­
tami, zakończył życie swoje wcze­
śniej, bo w  sierpniu 1879 r. Cięż- 
kie były losy jego żony, lecz jego 
dnie ostatnie chyba nie lżejsze. Do 
gwałtownego rozwoju suchot przy 
czyniła się depresja moralna: 
warzysze pod zarzutem, iż złamał 
fikcyjność swego małżeństwa, po­
tępili go i odeń się odsuwali.

Hildtowie unieśli z sobą do gro 
bu tajemnicę pobudek, które ich 
skłoniły do zawarcia małżeństwa 
fikcyjnego i  kierowały dalszym 
ich postępowaniem. Małżeństwa, 
które silnie zaciążyło na ich życiu 
przedwczesną śmiercią...

L. KRZYWICKI.

Benedykt Hertz

Memento wielkanocne
(Ze  s ta re g o  rr a n u s k ry p tu ,

Pomnij, człeku poćciwy, przecz się to weselisz, przecz się z wielma somsiady jednem jajcem dzielisz... Wżdy nie kwołi zabawie cudu Pan dokonał, edno by nem przebłagał Najwyższy Trybonał: bych snadniej, poniechawszy ziemskiego żywota, mógł, obran z grzechu ojców, wniść w Niebieskie Wrota...
A masz-li to in mente, gdy po Wielkim Poście otwierasz dom ultajstwu, lebo jedziesz w goście?Wolej dusza twa cale jedno w brzuchu siedzi; westchnienia szle kiełbasom, wstręt żywiąc do śledzi. Wżdy stanąwszy u stołu, co dźwiga święcone, adbyś w trzykroć to połknął, coć jest przeznaczone, i okiem po kucharskich wodząc majstersztykach, już nie dojżesz urody w gościnnych podwikach; ileże y nad złotą Kupidyna strzałęcenisz barziej miód dzisia, a wina wystałe.
Z rozumu ci się kurzy, oko bielmo kryje, nogi niby gliniane, fiolet barwi szyję... snadnieś do zwady skory y że spit obrzydłe, me Boguś jest podobien, a na nieme bydlę, lak-że to ci Dzień Wielki świętować przystoi?,..Słuchaj tedy, poćciwy człeku, rady mojej: skoro na małe prosie tak łakomyś ninie, ubij przódziej sam sobie starą, wielką świnię.

i n w e n t a r y z a c ja
z a b y tk ó w  s z tu k i w  P o lsce

Sprawa inwentaryzacji zabyt­
ków sztuki u nas zaczyna wcho­
dzić w  stadium realizacji. Nie 'jest 
to zadanie łatwe i wymaga cią­
głej pracy wielu specjalistów w 
dłuższym okresie czasu, gdyż wo­
bec kompletnego braku odpo- 
wiednich źródeł i komentarzy

Obraz św. Rodziny w  ołtarzu gł. w kościele św. Anny w  Nowym 
Targu.

najdosadniej mogą określić cha­
rakter danego obiektu. Tekst bę­
dzie krótki i zwięzły — w treści 
zaś będzie chodziło o przedsta­
wienie sumiennego materiału nau­
kowego, wyłożonego przystępnie i 
rzeczowo. Ów materia? posłuży'' 
może specjalistom do szczegóło­
wego opracowania naukowego 
wybranego dowolnie dzieła sztuki 
zabytkowej —■. zwiedzającym zaś, 
do gruntownej orientacji w  wę­
drówkach po ziemi polskiej, gdzie 
z braku odpowiednich przewodna 
ków i komentarzy, wiele dzieł war 
tościowych nie było nawet zauwa­
żonych. W  ten sposób spodzie­
wają się inicjatorzy tego ważne 
go przedsięwzięcia zbliżyć zara 
zem społeczeństwo polskie do ro­
dzimej kultury pięknej.

Pierwszy zeszyt tego pomniko­
wego wydawnictwa obejmuje po­
w iat nowotarski z okręgu woje­
wództwa krakowskiego, w oprą- | Kcśdól parafialny w  Grywałdzie.

Są rozm aite: w iększe i  m niejsze, 
spodziewane i niespodziewane. N ikt  
chyba nie zaprzeczy, że do najw ięk­
szych przyjemności należy wiado- 

dużej wygranej na loterii, a  
spodziewać się  jej m oże każdy, kto  
pam iętał o  zaopatrzeniu się w  los.

P . Zofia F edyńska ze  Lwowa, po­
siadaczka piątej części losu Nr. 
20711, m iała w łaśn ie przyjemność 
zainkasow ać przed sam ym i Św ięta­
m i 24.000 złotych, jako należną jej 
część  głównej wygranej stu  pięćdzie 
sięciu ty sięcy  złotych, wylosowanej 

ciągnieniu n i  klasy  czterdziestej 
pierwszej loterii klasow ej. Zapytali- 

llv„ ,  Ją o zdanie co do zm ian wpro-
także miejscowych historyków w’adzonych do planu gry.

N ie ulega  w ątpliw ości —  od­
parła p . Fedyńska —  że dzięki po­
działow i losów na 5 części i  zredu­
kowaniu ich  liczby o  35.000 w zm o­
g ły  s ię  znacznie szanse w ygrania.

wszystko musi być zrobione od po 
czątku. Nie mniej kwestia ta o- 
statecznie powinna być rozstrzy­
gnięta w najkrótszym stosunkowo 
czasie, by zapobiec rozproszeniu

Zamek w  Niedzicy. W idok baszty 
południowej.

dzieł sztuki rodzimej na terenie 
Polski, oraz zniszczeniu tych o- 
biektów przez nieumiejętną i do­
morosłą ich konserwację.

Prace przedwstępne w powyż­
szym celu prowadzone były od 
chwili odzyskania niepodległości > 
już w r. 1919 ustanowiono spe 
cjalny referat inwentaryzacji w 
Min. Sztuki i Kultury i wydano 
szczegółową instrukcję. W  r. 1929 
powstało przy wspomnianym Mi- 
nisterium Centralne Biuro Inwen­
taryzacji Zabytków Sztuki, a przy 
Oddziałach Sztuki w Urzędach 
Wojewódzkich, okręgowe biura 
inwentaryzacyjne, których zada­
niem jest organizowanie prac z 
tego zakresu w terenie. Wkrótce, 
w r. 1930 wydano nową instrukcję 
i rozpoczęto prace w szeregu po­
wiatów, powołując do współpra-

sztuki.
Inwentarz polskich zabytków 

sztuki oparty jest na układzie to- 
pograficznym, odpowiadającym 
administracyjnym jednostkom, te­
rytorialnym, t. j. województwom 
i powiatom. W  ten sposób in­
wentarz skJadać się będzie z 17 
części oznaczonych cyfrą rzymską 
wedle porządku alfabetycznego 
województw, a każda z tych czę­
ści dzielić się będzie na powiaty, 
których ilość odpowiadać będzie 
w zasadzie ilości powiatów w da­
nym województwie. Inwentarze 
powiatów nie będą wydawane w 
porządku alfabetycznym, gdyż ze 
względów praktycznych będą naj­
pierw uwzględnione tereny po­
siadające zabytki szczególnie wat 
tościowe — tudzież takie, do któ­
rych udało się już zebrać odpo.

wiednie materiały. Każdy powiat 
mieścić się będzie w jednym ze­
szycie inwentarza, zaś 2 — 3 zesz. 
tworzyć będzie jeden Łom, obejmu 
jący przeciętnie około 400 stron 
drukfl.

Bardzo wielki nacisk położono 
na ilość i dobór ilustracyj, które

cowaniu d-ra Tad. Szydłowskie­
go, prof. Uniw. Jagiellońskiego, a 
w redakcji d-r.a J. Szabłowskiego, 
kierownika Centralnego Biura In- 
węntaryźacji Zabytków Sztuki w 
Min. W. R. i O. P. Zeszyt ów 
uwzględnia wszystkie na obszarze 
tego powiatu istniejące zabytki 
ruchome i nieruchome, posiadają­
ce niezaprzeczoną wartość artys­
tyczną, będące w  posiadaniu pu­
blicznym i prywatnym, a pocho­
dzące mniej więcej z czasu od wie 
ku XIV do połowy XIX  stulecia.

Oprócz wydanego obecnie pow. 
nowotarskiego, są już bliskie o- 
statecznego opracowania powiaty: 
rawski, sieradzki, żywiecki i są­
decki.

W  ten sposób powstanie monu­
mentalne dzieło, które stworzy do 
piero w-Saśeiwy obraz twórczości 
polskiej w  ub. stuleciach. Ale rea­
lizacji tego dzieła nie doczeka się 

I niestety dzisiejsze pokolenie. Co 
' roku ma opuszczać prasę 2 — 3 

zeszyty tego wydawnictwa, u- 
względniając taką samą ilość po­
wiatów, co wobec ilości tych ostat 
nich na ziemiach Rzeczypospolitej, 
pochłonie pracę oonajmniej jedne­
go stulecia. Tymczasem wiele 
zinwentaryzowanych pozycyj mo-- 
że ulec zniszczeniu, zmieni się 
również może stan posiadania po­
szczególnych powiatów wskutek 
przejścia niektórych ruchomych 
zabytków w inne ręce, przeniesie­
nia dzieł sztuki do muzeów i t, p. 
— co bądź co bądź mocno podwa­
ży pierwiastkową ewidencję i zde­
zaktualizuje częściowo prace in­
wentaryzacyjne.

Inwentaryzację dzieł sztuki w 
Polsce należy przeprowadzić jak- 
najrychlej, rozdzielając tę pracę 
na wiele rąk, o ile ma ona przy­
nieść wyniki pozytywne.

K. WINKLER.

ROZKOSZE ŚWIĄTECZNE
A le nie tylko szanse. W szak w  po­
przedniej loterii w  ciągnieniu III 
klasy, n a  jedną część  losu m ogłam  
w ygrać najw yżej 20.000 złotych, 
teraz zaś otrzym ałam  o  4.000 w ię­
cej. To przecież też  coś znaczy!

P ozostałe części szczęśliw ego lo ­
su znajdują s ię  także w  posiadaniu 
lwowian, którzy w  całości potwier­
dzają opinię p. Fedyńskiej.

Z pośród innych w ygranych w y­
m ienić należy num ery: 132532 i  
74001, które w ygrały  po pięćdziesiąt 
tysięcy  złotych, a  były w  posiadaniu 
m ieszkańców  W arszaw y i  Krakowa. 
Łodzianie podzielili s ię  sum ą 75.000, 
które padły na numer 83793.

W dniu 6 m aja rozpocznie . się 
ciągnienie k la sy  IV. Milion wyloso­
w any będzie 25 tegoż m iesiąca. N a­
leży  zatem  zaraz po św iętach odno­
w ić  los do tej k lasy, by uniknąć 
zbędnych kom plikacyj.

„W alka o  w o ln o ść , gd y  s ię  
raz zaczyn a , z k rw ią  o jcó w  
s p a d a  w d z i e d z i c t w i e  n a  
syna...

Sto razy  w r o g ó w  z a c h w ia ­
n a  potęgą, — 
k o ń c z y  zwycięstwem ..."
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W bibliotece dziadka Slazengera
Fragm ent dotąd  n igdzie nie d ru k o w a n y  z  I! tom u  „M ilia rd ó w ” . Drugi tom  u k a że  s ię  n ie b a w e m  

na półkach  ks ięgarskich
Pani N elly  Strugow a, wierna 

przyjaciółka naszego pisma, upo­
w ażniła nas do ogłoszenia w  nu­
m erze św iątecznym  fragm entu z  
n  to«<.a „Miliardów"; ten  drugi 
tom  wyjdzie niebawem. Fragm ent’ 
który zamieszczam y, nie  był dotąd 
nigdzie drukowany. Red.

... Rald obudził się raźnie, z
ciekawością do tego dnia, ale bez 
decyzji. Wczoraj wieczorem o- 
trzymał od matki kartkę dość li.  
ryczną — jest niezdrową i nie mo 
że go widzieć, przeczuwa swój 
niedaleki koniec—stiara się, boi, 
bo grubo przeskrobała, więc pusz 
cza w ruch kokieterię trumny... 
Nie chciatoby go zostawić cał­
kiem nieprzygotowanym do .obję­
cia i wypełnienia tak niezmiernie 
trudnej roli w życiu, tym bardziej, 
że czasy są groźne... Zarządza 
przeto wznowienie wykładów, 
przerwanych przez wiadome smut 
ne wydarzenia — aha, Kentucky 
— i  prosi, by nazajutrz stawił się 
w bibliotece punktualnie o godzi­
nie dziesiątej rano.

Biblioteka dziadka Slazengera, 
który nigdy w  życiu nic nie prze­
czytał, zarówno jak 1 jego córka, 
budziła w nim śmiech, zbudował 
ją  i zaopatrzył w standaryzowa­
ne dziesięć tysięcy tomów arcy­
dzieł, obowiązkowych dla szanu­
jącego się milionera, zapewne z 
nadzieją, że da Bóg syn, a jak 
nie ,to wreszcie wnuk może jed­
nak zajrzy tu czasami wypalić cy 
garo w  rozkosznie wygodnym fo ­
telu, mając pod stopami skórę z 
białego niedźwiedzia, a przed o- 
czyma, kędy spojrzy — rzędy 
ciasno zbitych złoconych maro, 
kańskich i kordubańskich, safia­
nowych, pergaminowych, archaicz 
nych, klasycznych i secesyjnych 
grzbietów dziel' nieprzeliczonych 
autorów.

— Jestem, drogi dziadku, i o- 
biecuję ci, że gdy już będę bardzo 
•tary, zacznę wygniatać swym 
strudzonym siedzeniem twoje ba- 
jeczne fotele, kaszląc, sapiąc, zrzę 
dząc, popijając najlżejszą herba­
tę lub kwiat lipowy — i prawdo­
podobnie będę tu coś czytać, a je. 
żeli nie ja, to mój syn, a może do- 
piero wnuk... Narazie, wybacz, 
mam coś lepszego do roboty.

Rald słuchał 1 tylko zrzadka 
rzucał nań ukradkowe spojrzenie, 
nie chcąc się zdradzić; odrazu po­
znał, że nie jemu mierzyć się z ta. 
kim Nickokiem, podziwiał aż do 
zdumienia wyrobienie tego czło-. 
wieka, wykładał ja k  zawsze przed 
tym rzeczowo i spokojnie, bynaj­
mniej nie uchylając się od pa­
trzenia mu prosto w  oczy i tego 
szczególnie bał się Rald, gdyż w 
jego płochliwym wejrzeniu ten 
szczwany drań mógł snadnie u- 
chwycić jakiś niebezpieczny mo­
ment. Z jego swobody I swady 
poznał, że ufa sobie bezgranicz­
nie i ani mu na myśl nie przyj­
dzie, by Ina zastraszona poważy­
ła się zdradzić przed Ra Idem ta. 
jemnicę jego podłych zabiegów. 
Ten eługus wierzy niezachwianie 
w  terror, jak i szerzy wśród ludzi 
wszechmoc wielkiego pieniądza— 
pani Rascob to kobieta potężna— 
dość tych paru słów, by truchlała 
I milczała jak śmierć taka sobie 
Ina Bamato. Była w tym tępota 
i  naiwność wielkiego łajdaka, 
który wszystkich bez różnicy sta- 
wia pod względem charakteru na 
jednym poziomic ze sobą i przez 
to nie raz przegrywa — przegra 
i  teraz. Rald z lubością myślał o 
pewnej chwili, gdy zwolniony na­
reszcie przez Inę z danego sło­
wa, będzie mógł dobrać się do 
jego zakazanego pyska.

Powściągliwość taka jednak wy 
dała mu się poniżająca. Ina nie 
powinna wtrącać go w podobne 
położenie, on nie znosi fałszu i 
nie życzy sobie udawać głupiego, a kiedy już tak wypadło, że spo­
tyka się z infamisem, to naleźaro 
wystąpić otwarcie zaraz od pierw­
szej chwili — ogarniało go roz­
drażnienie,.. Pan Nickok w lot u- 
cbwycił młmowiedny błysk niena­

wiści w  jego oczach, a choć zgasł 
natychmast, było to wyraźne o- 
strzeienie, nic nie drgnęło w sze­
roko rozlanym obliczu, nastawio­
nym na wyraz dobrotliwy 1 jowial 
nie ojcowski, ale poznał, że Rald 
wie wszystko. Już w następnej 
sekundzie rad był temu, sprawa 
wyjaśniała się. panna Bamato 
wybrała wojnę, a więc zginie, za- 
wziął się na nią nie tylko z obo- 
wiązku służby, żeby dogodzić swej 
pani, za co będzie hojnie nagro­
dzony, ale i niemal bczinteresow. 
nie, potrosze z zemsty za obrazę, 
a głównie z zamiłowania do świń- 
stwa, które w ciągu swej kariery 
traktował sportowo. Nie mniej 
ważyło i pewne wyrachowanie, 
aby dokonać nad Iną jakiegoś 
całkiem grubszego łajdactwa i 
tym omotać swoją mocodawczy- 
nię i utrzymać ją  dalej pod swoim 
wpływem, a w  razie niełask’ zc 
strony kapryśnej i nieco bezczel­
nej pani Rascob mieć ją w ręku i 
odnowić działanie pańskich łasic 
przy pomocy szantażu.

Uśmiechał się życzliwie do Hał­
da i wykładając dalej, łubowa! 
się planem zawczasu przygotowa. 
nym — wytoczy się pannie Bar- 
nato proces komunistyczny, zbyt 
afiszowała się ze swymi pogląda- 
ml w „U is titi"  i  w Kentucky, opi­
nia zatym jest z góry uprzedzoną, 
zresztą będą świadkowie i dowo. 
dy rzeczowe, a dla zachowania 
pozorów dołączy się do sprawy 
kilku głupców, jako współoskar- 
żonych i skażę się podsądnych 
zbiorowo, wyrok do trzech lat 
więzienia piękna pannica ma za­
pewniony, okres czasu aż nadto 
wystarczający, by chłopak za­
pomniał o głupich amorach. Przez 
ten czas będzie miał z dziesięć 
kobiet, może wybierać sobie naj­
piękniejsze, każda poleci na nie­
go.

— ...Można by sądzić, że nasz 
piękny kraj dusi się od nadmiaru 
bogactwa, zamiera wskutek swej 
gigantycznej zdolności do ekspan­
sji, wpada w śmiertelne osłabie­
nie od zbytku własnej potęgi — 
co za paradoks! Nie wiadomo co 
będzie za rok, ale na dzisiaj jest 
to, niestety, prawda. Nasz mini 
ster rolnictwa dał tytuł swej bro­
szurze — „America must choose" 
— Ameryka musi wybierać, a je­
go przeciwnik, anonimowy pole, 
mista, uderzył weń tytułem swej 
odpowiedzi — „America must 
loose“  — Ameryka musi przegrać. 
Idzie o modną dzisiaj samowy­
starczalność gospodarczą, przebu- 
dowa naszej organizacji produk­
c ji jest konieczną i nieuniknioną 
Ale u nas autarkia pociąga zaso 
bą skreślenie wszystkich naszych 
wierzytelności zagranicą, a więc 
około dwudziestu siedmiu m iliar­
dów — prosiłbym zapamiętać tę 
potworną cyfrę — i to bynajmniej 
nie przez ruinę czy też złośliwość 
państw zadłużonych, lecz po pro­
stu dlatego, że bez normalnej 
międzynarodowej wymiany spłata 
tych należności jest teoretycznym 
i praktycznym niepodobieńst­
wem!... Mówiliśmy już o niemo­
żliwości powrotu do dawnej zasa 
dy — eksport i import, a więc 
stoimy wobec dylematu pełnego 
ciężkich przeciwieństw, jest to 
nasz własny, czysto amerykański 
kryzys w  kryzysie... Nasz nowy 
prezydent niebawem otrzyma od 
Kongresu pełnomocnictwa w  spra 
wie zmian w taryfie celnej, oraz 
prawo izawierania międzynarodo­
wych umów handlowych —  jest 
to przywilej na miarę olbrzymią, 
W jego ręku znajdzie się wkrótce 
caty nasz los — pokój lub wojna, 
nasze życie i śmierć... Przeżyliś­
my już z jego łaski niezgorszą se­
rię plag egipskich, których tylko 
dziesięć spuści! na Faraona na­
wet niemiłosierny w  zemście Pan 
Izraela, my zaś doczekamy się ich 
grubo więcej. A więc — syste- 
matyczna rzeź kapitału finanso­
wego, noc świętego Bartłomieja 
na tysiące i tysiące banków, da­
lej embargo złota, a w sześć ty­
godni później — co za {ęmpo — 
niefortunna kampania przeciwko

funtowi doprowadza nas do po­
rzucenia parytetu złota. Prawo z 
dwunastego maja upoważnia pre­
zydenta do obniżenia wartości do 
lara do pięćdziesięciu procent, ce­
lem ubłagania w niebiosach tak 
zwanej „poprawy samoczynnej1*, 
która, proszę mi wierzyć, nigoy 
nastąpić nie może. Dalej Kon­
gres przyznaje mu do dyspozycji 
trzy miliardy, przeznaczone na do 
raźne pożarcie przez naszych tor 
merów. I wreszcie w  pięć dni póź 
niej — co za tempo —• Kong; es 
uchwala National Recovery Act i 
obdarza nas generałem Johnso­
nem i iście bolszewicką tyranią 
czterech liter N-I-R-A, a to w 
nieosiągalnym celu wskrzeszenia 
z letargu masowego konsumenta. 
Z tego już wypływają same przez 
się kodeksy pracy, których reflek- 
s j socjalne z żelazną logiką po­
prowadzą nas do rewolucji. Nie 
czekając pierwszego sierpnia, 
gdy ustawowo wchodzą w życie, 
już teraz widzimy ich fatalne skul 
ki, rozzuchwalone masy robotni­
cze organizują się na gwałt do 
generalnego ataku...

— Oczywiście pan musi zwal­
czać NIRĘ, bo tak panu kazała 
moja matka, ale niech pan nic 
próbuje mnie nakłonić, abym

wziął do serca te wywody z pod 
ciemnej gwiazdy. Czy to robot­
nik amerykański ma być skazany 
już na całą wieczność na los bia­
łego niewolnika bez prawa do o- 
brony swoich interesów? Na los 
górnika z Kentucky? Niedocze- 
kanie pańskie, panie Nickok!

Sekretarz generalny zdawał się 
nie słyszeć tych obraźliwych słów 
ani ich prowokacyjnego tonu, nic 
widział wściekłych oczu Ralda. 
Roześmiał się dobrotliwie i pou­
fale, szeroko rozciągając wygolo- 
ną gębę i rozłożył ramiona, pod 
kreślając swą bezradność w pole- 
mice z zapalczywym a głupiutkim 
młokosem.

— Kentucky? Ale owszem, pa- 
nie Rascob, któż nie oceni w tym 
przykrym wydarzeniu pańskiego 
młodzieńczego, szlachetnego ser­
ca? Co do mnie, byłem głęboko 
wzruszony i starałem się przeko 
nać pańską wielce szanowną mat­
kę, tak strapioną wówczas...

— Do rzeczy, panie Nickok! I 
daj pan spokój mojej biednej 
matce, opętałeś ją jak pająk, ak 
wara ci odemnie!

— Doprawdy pan dziś wyjąt­
kowo zdenerwowany! Może przer 
wiemy wykład na dziesięć minut?

Jak za
„Goniec Warszawski11 zamieścił 

w dniu 8 kwietnia b. r. notatkę 
pod tytułem „Przeciwko obcho­
dom socjalistycznym I-go Maja1*. 
Notatka brzmi:

„Akcja Katolicka zwróciła alę 
do W ojewody Poznańskiego z  
prośbą. o  zakazanie obchodów 1 
m anifestacji socjalistycznych w 
dniu 1-go Maja1.

To swoje bezczelne żądanie o- 
wa poznańska „Akcja Katolicka" 
uzasadnia tym, że; „w  Wielkopol 
sce po zabójstwie ks. Streicha w 
Luboniu panuje silne podniece­
nie11. Jak wiadomo, to „podnie­
cenie" wytwarza właśnie „Akcja 
Katolicka" wspólnie z „narodów- 
cami" i  wykorzystuje w  hanieb­
ny sposób nieświadomość miesz­
czaństwa Wielkopolski i Pomo­
rza, „grając" na tragicznym zgo­
nie ks. Streicha.

Ks. Streich padł z ręki człowie­
ka, który sam siebie uznał na sa­
li sądowej za... „narodowca". — 
Wykorzystywanie teraz pospolitej 
zbrodni dla agitacji przeciwko ru­
chowi socjalistycznemu jest dale­
ko posuniętą nikczemnością, a już 
samo zwrócenie się do władz wo 
jewódzkich o zakazanie uroczy­
stości pierwszomajowych, i  to 
zwrócenie się przez ludzi, którzy 
nabożnie swego czasu składali 
ręce, modląc się za pomyślność 
„domów panujących" w  okresie 
niewoli wymaga jak najbardziej 
stanowczej odprawy.

W  notatce cytowanej przez nas 
mówi się dalej:

„we w szystkich powiatach dziel 
nicy zachodniej zapadają podob­
ne uchwały, skierowane przeciw­
ko tolerowaniu demonstracyj so­
cjalistycznych na 1-go Maja".

. Akcja owej „Katolickiej Akcji" 
pod względem politycznym jest 
wyraźna. Ponieważ zdają sobie 
Ci panowie sprawę, że nie znaj­
dzie się w  Polsce Rząd, któryby 
zajął stanowisko wrogie wobec 
przywiązania mas pracujących do 
święta 1-go maja, próbują 
szczuć z ubocza przeciwko uro­
czystościom majowym. „Akcja 
Katolicka" swoim postępowaniem 
zńiusza nas do zajęcia stanowis­
ka wobec niegodnej agitacji prze 
clwko tradycyjnemu świętu prole- 
tariatu.

Od paru tygodni różne ciemne 
elementy, grupujące się koło en­
deków i ONR, agitują przeciwko 
uroczystości t-go Maja; robią w

carskich
tym roku tak samo zresztą, jak i 
w łatach ubiegłych. W  agitacji 
tej posługują się fałszem rozpusz 
czając pogłoski, że uroczystości 
1 -szo. majowe w  roku bieżącym 
są przez Rząd zakazane. Oczywi­
ście, jest to bzdura. Prawda, nie 
brak, niestety, 1 innych ludzi, któ 
rzy w lekkomyślny sposób wy­
stępują przeciwko uroczystościom 
majowym, zasłaniając się lym — 
że dzień 1-go Maja jest dniem 
międzynarodowej solidarności pro 
letariatu. Takie stanowisko zajął 
naprzykład t. zw. robotniczy „Ó- 
zon". Stanowisko to jest z grun’u 
fałszywe i politycznie szkodliwe. 
Tak dziwnie złożyło się, iż „0 -  
zon" t. zw. robotniczy solidaryzu 
je się z endekami w walce z 
dniem 1-go Maja.

Jak wielkie znaczenie uczucio­
we ma święto Pierwszego Maja, 
świadczy o tym i to, że Hi ’ ir  — 
chcąc tumanić robot: ików, uznał 
też 1-szy Maja za święto państwo 
we. To samo zrobił Rząd Dolltti- 
ssa.

Jakże dziwacznym jest, żc ma­
łe „Ozoniątko", które jest jeszcze 
w  powijakach na terenie rjchu ro 
botr.iczego, zabiera głos przeciw- 
ko uroczystości pierwszo - majo­
wej.

Narodowa demokracja przez 
długie lata prowadziła i prowadzi 
wytężoną walkę z PPS, a jedną 
z form jej walki jest 1 była walka 
przeciwko świętu 1-go Maja. — 
Przez długie lata, jeszcze w cza­
sie niewoli, endecy „przeciwsta­
w ia li" święto 1-go Maja świętu 3 
Maja. Próbowali bałamucić „0- 
pinię" kołtuństwa i analfabetów 
politycznych. Rucli socjalistyczny 
w Polsce nie „polemizuje" na te­
mat tych dwóch dat i nie przeciw 
stawia jednej daty —- drugiej. — 
Dla ruchu socjalistycznego dzień 
1-go Maja był i jest dniem, w
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Wypalimy papierosa, pogadamy o 
pogodzie...

— O pogodzie! T y  łajdaku 
bez czci i wiary!

Pan Nickok wreszcie zrozumiał.
Rald zerwał się l przez stół 

gwizdnął mu pod samym nosem 
zamaszystym bykowcem — zabra? 
go jednak ze sobą... Był to stra 
szny, cięty bicz, skręcony z ba­
wolich strun nerwowych ze sztyw­
nym rzemykiem na końcu, twai- 
dym jak drut, wyrób specjalny 
nie używany w hippice, służy je­
dynie poskromicielom cyrkowym 
przy tresurze dzikich zwierząt. 
Ciężki, spasiony pan Nickok uce- 
kał biegnąc dookoła stołu, ale po 
trzecim okrążeniu zabrakło mu 
tchu i Rald dopadł go. Pierwsze 
cięcie wydobyto z nieszczęsnej 
ofiary przeraźliwy ryk, rycząc 
i drepcząc na miejscu, usiłując 
się schronić za rozłożystym fote 
lem Nickok w niebogłosy wzywał 
ratunku, zasłaniając sobie twarz 
rękami. Rald ciął po rękach, rę».e 
opadły, bykowiec chlastał 1 świ. 
stal w powietrzu raz po raz i 
w niecałe pół minuty olbrzymie, 
twarde i bezczelne oblicze gene­
ralnego sekretarza było pocięte 
wzdłuż i w  poprzek straszliwymi

którym ludzie pracy całego świa­
ta manifestują swoje pragnienia i 
swoje tęsknoty. W  dniu tym kla­
sa pracująca przeprowadza ana­
lizę zdarzeń politycznych i  wy­
prowadza wnioski na najbliższą: 
przyszłość. Jakże mali są ci, któ­
rzy próbują targnąć się na maje-- 
stat wielkich uroczystości ludu 
polskiego, wykorzystując tragedię 
tego rodzaju, jaka zaszła na te­
renie dawnego zaboru pruskiego.

Oczywista, ruch robotniczy w 
Polsce pójdzie nadal swoją dro­
gą. która wydeptana została w 
czasie półwiekowej walki z ucis­
kiem, z niewolą osobistą, z ponie­
wieraniem godności ludzkiej— w 
imię braterstwa ludów. Początki 
byty trudne, ale poprzez wszyst­
kie trudności lud polski pod kie­
rownictwem PPS walczył z rzą­
dami najezdniczymi i  z rodzimą 
reakcją i manifestował w  dniu 1 
Maja swoją niezłomną wolę wal. 
ki o niezależność polityczną kra­
ju, o zdobycie Państwa — wbrew 
klerykalom, endekom i  sprzedaj- 
nej burżuazji, która w  oparciu o 
przemoc najeźdźców kazała pra­
cować masom robotniczym od 
12-tu do 16-tu godzin na dobę. 
Burżuazja wiedziała, że dzień 
1-go Maja jest dla niej wyrzutem 
sumienia. To też nie szczędziła 
pieniędzy by przeciwstawiać się 
świętu solidarności proletariatu, 
ale wszystkie te usiłowania speł­
zły na niczym.

Rozumiemy, że dzień 1 Maja ich 
boli, bo realizacja zdobyczy, w y­
suwanych w  czasie niewoli jest 
wyrzutem sumienia dla nich, dla­
tego też przy pomocy wszelkich 
środków próbują zatamować roz­
wój potęgi i znaczenia Polskiej 
Partii Socjalistycznej i klasowych 
związków zawodowych.

Niechże klasa pracująca Polski, 
tłumnie zebrana w dniu 1-ym Ma­
ja da odpowiedź ciemnym silom 
reakcji i niech zamanifestuje wo­
bec opinii, że dla niej Ojczyzna 
nie jest pustym dźwiękiem, tak, 
jak dała wyraz temu w momen­
cie najazdu na Polskę wojsk bol­
szewickich.

Święto 1-go Maja wbrew 
wszystkim ciemnym siłom reak­
cji będzie potężną manifestacją so 
lidarnoścl 1 wierności dla tych ha- 
set, które przyświecały nam w  o- 
kresie niewoli...

J. KWAP1ŃSKI.

pręgami, krople krw i ściekały po- 
mieszane ze łzami. Ten nieocze­
kiwany płacz, gwałtowny, zachły­
stujący się i p iskliwy jak u dziec­
ka uratował go od dalszej masa­
kry, Rald opamiętał się i dał mu 
spokój, w jednej chwili znikła mu 
z twarzy wściekłość, oszpecająca 
jego urodę — ale szyderczy 
śmiech na nowo skaził młodzień­
cze rysy, narzucił nań znamię cy­
nicznego zuchwalstwa, upodobnił 
go do tryumfującego złoczyńcy, 
gangstera.

— No, teraz jazda precz, pa­
nie Nickok, byle prędko, bo ci je­
szcze dołożę! Obrzydły tchórz, 
szczur giełdowy, szwindlarz... Na 
wet się nie próbował bronićl... 
A kto wie, możebyś mi dał rady— 
ale ja  jestem dla ciebie poświę­
cany, nietykalny... Uciekaj, prze­
kupiona duszo, zmykaj, póki czas, 
leć do swojej pani, niech cię po­
żałuje, ona ci da na maść do 
smarowania pyska...

Tak złorzecząc świstał w  po­
wietrzu bykowcem i siekł nim po 
wspaniałej pozłocistej w ciemno 
malinowy rzut utkanej makaue 
damasceńskiej, okrywającej stół 
biblioteczny. Pan Nickok rzęził 
i charczał, zapatrzony jedynym 
okiem, które widziało jeszcze coś­
kolwiek, w  złowieszczą, spotwor. 
niałą twarz swego kata, na gwałt 
chciał uciekać a bał się ruszyć 
z miejsca, dygotał, otłuszczone 
serce waliło jak młotem i dławiło 
go boleśnie, nogi uginały się pod 
niifc

— Słuchaj, drabie! Poważyłeś 
się grozić? Więc zapamiętaj sobie 
to tonie!

Weszła Lucy. Zdręczone nerwy, 
nie pozwoliły je j dłużej odkładav 
stanowczej rozmowy z Raldem, 
umyśliła sobie, że najlepiej bę­
dzie, gdy przyjdzie tak sobie pod 
sam koniec wykładu, pogadają 
we troje o byle czym, a potem; 
gdy Nickok pójdzie... Nade wszy­
stko nie cierpiała i bała się po­
czątków i  wstępów w  swoich roz­
prawach w synem, gdyż w ostat­
nich czasach cała rzecz utykała 
od pierwszych słów, a dalej 
wszczynała się awantura.

Stanęła w progu.
Pan Nickok z jękiem podobnym 

do skomlenia natychmiast pod­
biegł i ukrył się za nią, Rald prze 
stał trzaskać bykowcem po stole 
i  skłonił się matce z zanadto 
uprzejmym uśmiechem.

— Na Boga, co się tu dzieje?!
_  Już nic, na ten raz skończo­

ne. Właśnie ukarałem tę kanalię, 
która działała z twojego rozkazu, 
ale któż od ciebie zażąda rachun­
ku, droga matko? Oby clę Bóg 
nie pokarał!

— Już mnie pokarał tobą, wy. 
rodku...

Lucy wybuchła potokiem bez­
ładnych słów, okrzyków, pytań, 
zawodzeń, gróźb, wyrzekań, ję­
ków wreszcie zaniosła się od pła­
czu, przerywanego napadami • ja ­
kiegoś wariackiego śmiechu, wtó­
rowały temu skrzekliwe odgłosy 
schowanego za jej plecami Nicko- 
ka. Rald obserwował ją  bez cle­
nia współczucia, ze złym, rados­
nym szyderstwem. Nagle Lucy 
umilkła, z przerażeniem zapatrzy. 
5a się w syna, postąpiła ku niemu 
parę kroków —  Nickok za mą, 
jak cień —  patrzyła, patrzyła aż 
zawrzasła i wyciągniętymi dłońmi 
osłoniła się przed nim jak przed 
okropną zjawą.

— Widmo!... Upiór!
Uciekła, tuż za nią drepcząc jej 

po piętach wymknął się Nickok. 
Zaiste ujrzaJa upiora — w złej, 
zbrzydzonej, wynaturzonej przez 
szyderstwo twarzy syna objawił 
się, powtórzył najokropniejszy 
moment je j żywota, przeklęta 
chwila, ta sama, która ziama>a, 
zniszczyła ją  na zawsze. Tym’ 
samymi oczami, tymi samymi ry­
sami twarzy szydził tamten, gdy 
zrzucił maskę kochanka i do 
wszystkich kieszeni wpychał jej 
klejnoty, a z jego przecudnych 
oczu — oczu Ralda — nagle wy. 
chynąJ otwarcie, bezwstydnie 
oszust, bandyta-
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hzmyślama o
..... On był z szarego tłumu.

N ie  był wodzem, był tylko słu­
gą sw ego narodu".

Bssymon Askenazy:
.Łukasiński".

Przeszło 150 lat temu w Wiel 
kim Tygodniu urodził się Wa­
lerian Łukasiński, najtragiczniej 
szy symbol męczeństwa pol­
skiego.

Głęboki historiograf i niezró­
wnany plastyk słowa Askenazy 
wydobył tę postać z powszech­
nego prawie zapomnienia i na 
tle losów Polski Kongresowej 
wycyzelował jasne oblicze czło­
wieka, którego „ciało pochowa­
no w Schliisselburgu, a „duch 
spoczął w Polsce".

Należałoby, być może, rzucić 
pytanie — napozór teoretyczne 
— a w rzeczywistości bardzo 
życiowe i aktualne — czemu to 
w pamięci potomnych zatarło 
się wspomnienie Łukasińskie­
go?... Czemu dzieje — a wła­
ściwie powolne konanie tego 
Oficera w Schliisselburgu, — u- 
tonęły, zatraciły się w oceanie 
życia polskiego i tylko jakaś bo 
czna, głucha uliczka jego imie­
nia na Pradze budzi zamarłe o 
„tym wielkim zbrodniarzu" 
wspomnienia... Tylko socjalista 
Pużak w 70 rocznicę śmierci 
wielkiego cierpiętnika pisze o 
nim w „Robotniku".

Dzisiai, kiedv są zagrożone, a 
chwilami wydaje się nawet, że 
zginą doszczętnie ideały, tak dłu 
go przez ludzkość miłowane, — 
kiedy stale czynimy obrachu­
nek sumienia w obawie, czy w 
ogólnym kataklizmie i my sami 
nie jesteśmy bez winy, bo zbyt 
mało daliśmy z siebie energii w 
walce o umocnienie i zabezpie­
czenie zdobyczy humanitar­
nych, — dzisiaj wypada pomy­
śleć, czemu mordercze i ciężkie, 
jak te wrota twierdzy Schliis- 
selburskiej, milczenie zawarło 
się nad więźniem i jego mogiłą.

Wystarczy spokojny rzut oka 
na świat wewnętrzny Łukasiń­
skiego, — a więc uprzytomnie­
nie sobie jego demokratyzmu w 
nowoczesnym tego słowa poję­
ciu, podkreślenie wrogiego 
wręcz stosunku do Konstyucji 
3-go Maja, jako krzywdzącej o- 
bywatela, przypomnienie zrów­
noważonego głosu w sprawie ży 
dowskiej, a przede wszystkim 
stałego ujawniania przezeń 
szczerej „troski o  losy ludu wło 
ściańskiego. najmniej ubezpie­
czonego w ustawie Majowej" — 
wystarczy już to, by znaleźć 
klucz zagadki...

Przecież to on mówił o Kon­
stytucji 3-go Maja, jako o „sta­
rym meblu, który jest piękny w 
bibliotece dla ciekawych, ale 
nie do użycia", ponieważ nie zno 
siła niewoli włościan, nie sta­
nowiła równości w oczach pra­

wa, nie dawała trzeciemu sta­
nowi bezpośredniej reprezenta­
cji, nie zabezpieczyła nieogra­
niczonej wolności wyznania...

To Łukasiński w swych zapi­
skach więziennych tak dużo pi­
sze o winach szlachty, o jej nie­
rządzie i zepsuciu, które „głę­
boko puściło korzenie"...

Wreszcie to on odgrywał skro 
mną wprawdzie, ale ściśle okre 
śloną rolę w budowie Wolno­
mularstwa Narodowego, z któ­
rego szczątków przy jego wybi­
tnym udziale narodziło się To­
warzystwo Patriotyczne, — a 
wszystko razem zmierzało kon­
sekwentnie do jedynego celu, 
— do powstania i zdobycia Nie- 

' podległości...
Te walory umysłu i ducha — 

wówczas nawskroś buntowni­
cze, — te odbiegające od prze­
ciętnego poziomu aspiracje po­
lityczne i społeczne, — poszły 
wraz z Łukasińskim do kaźni 
nadnewskiej, a w całym ówczes 
nym społeczeństwie, po za dro­
bnymi wyjątkami, i wśród pó­
źniejszych nawet pokoleń zapa 
nowała grobowa cisza wokoło 
człowieka, który winien po 
wszystkie czasy być naszą pro­
mienną Legendą, a stał się na­
tomiast Wielkim Zapomnia­
nym...

•  •

Takie samo zabójcze przemil 
czanie, świadoma taktyka zapo­
mnienia połączona ze znie­
kształcaniem historii panuje ró 
wnież w dziedzinie masowego 
ruchu rewolucyjno - socjalisty­
cznego, zapoczątkowanego 

rzez „Proletariatczyków", a 
ontynuowanego przez wielkie 

rzesze robotnicze pod egidą P.
P. S.

Usiłowania, zmierzające do 
pomniejszania rewolucyjnego na 
pięcia Socjalizmu polskiego, za­
mykanie oczu na udział robotni 
ka i chłopa w akcji wyzwoleń­
czej, sprowadzanie wszystkiego 
do zasług jednostek i czynów 
grup inteligenckich, puszczanie 
w niepamięć tak niezaprzeczo­
nych faktów historycznych, jak 
ten, że program i temperament 
rewolucyjny PPS, jej ideały spo­
łeczne i niepodległościowe by­
ły główną podwaliną budowy 
Legionów, 3’1-  wszystko to cechu 
je publicystykę prawicowo-„sa- 
nacyjną". Przemocą wtłacza się 
ten jad w duszę przeciętnego 
obywatela, by zrazić go, znie­
chęcić i wrogo usposobić do 
gruntownych przemian społecz 
nych i politycznych, głoszonych 
przez Socjalizm i Demokrację...

Zwalczane hasła i zapomnia­
ni ludzie, — wielcy, szlachetni 
bojownicy bez nazwisk, bez 
wieńców, bez pomników... Sza

imiiiaiiyeh
re  masy chłopów i robotników, 
inteligenci zbratani z nimi szu­
bienicą, krwią, więzienem tra 
ktem syberyjskim... Nazwiska 
Kunickiego, Bardowskiego, Pie 
trusińskiego, — Okrzei, Szul- 
mana, Barona, Motwiłła i ty­
sięcy im równych w bojowości, 
ofiarności i wierze rewolucyj­
nej są czczone i drogie masom 
ludowym... W izbach robotni­
czych, w ścisłym gronie towa­
rzyszy, na wiecach budzą się ' 
o nich wspomnienia, nawiązu-1 
je się łączność pomiędzy dniem 
dzisiejszym a minioną bohater 
ską epoką, padają słowa przy­
sięgi...

Tylko „zdobywcy", czerpią­
cy doraźnie największe korzy­
ści z odniesionych przez wal­
czących o wyzwolenie zwy­
cięstw, — tylko oni podnieśli 
głowy i stali się gospodarzami 
i czynią, co w ich mocy, by 
zapomnienie zataczało coraz 
większe kręgi-.. Świetlane szla­
ki, którymi w ciągu wieku kro 
czył rewolucjonista polski z 
podniesionym sztandarem Wol 
ności dla wszystkich, zarastają 
zielskiem, do naszej zbiorowej 
duszy wrywają się przemocą 
obce siły, usiłują zdeprawo­
wać ją, przerobić na swoją mo­
dłę, — wyprowadzają dzieci 
na ulicę, by uczyć nienawiści 
i rozlewu krwi, — pod pozo­
rem wyższości rasy chcą gwał 
cić sumienia nasze, przetopić 
wolność jednostki na niewolę, 
Niepodległość w uległość i pod 
daństwo...

Ale te wszystkie ideały, któ 
re skuły w jeden potężny, nie­
rozerwalny łańcuch kilku po­
koleń Polaków, — od zapom­
nianego Łukasińskiego, po 
przez Szymona Konarskiego, 
ks. Ściegiennego, Traugutta, 
„Proletariatczyków", Polską 
Partię Socjalistyczną z Piłsud­
skim i jej odgałęzienia, — te 
nigdy nie zapomniane i zawsze 
pilnie przez Demokrację strze­
żone hasła przeciwstawią się 
szerzonej w umysłach pożodze 
dyktatorskiej i obudzą w nich 
hołd dla testamentu ideowego 
przeszłości heroicznej, i dla 
tych ludzi, których, jak brzmią 
piękne, niezapomniane słowa 
Ludwika Krzywickiego, ,.pro­
wadzono na drogi najeżone 
cierpieniami, na głody ciała i 
katusze ducha, pomiędzy zło­
rzeczenia krzywdziwiciełi i 
wściekłością drgające dłonie 
nierządników**...

Zapomnienie przestanie pa­
nować, odrodzi się wiara w lu­
dzi i Człowieczeństwo.

LEON BERENSON

Ku nowej prozie
Nie sądzę, by patrząc nawet na 

sztukę ze społecznego punktu w i­
dzenia, można lekceważąco trakto 
wać je j zagadnienia formalne lub 
nie doceniać wysiłku, zmierzające 
go do ustalenia nowej formy arty­
stycznej.

Na lewicy społecznej zbyt ła­
two uciera się pogląd, że ważne 
jest „co", a kwestia „ ja k "  ma być 
rzekomo już drugorzędną.

Istnieje w związku z tym za wie 
le tolerancji dla t. zw. pożytecznej 
szmiry, a za mało szacunku dla 
formalistycznego eksperymentu 
lub pracy laboratoryjnej słowa.

Pisarze społeczni — często zbyt 
pochłonięci doraźnym t. zn. spo- 
łecznym celem pracy, nie dbają w 
dostatecznej mierze o rozwiązywa 
nie zagadnień formalnych i  aż na­
zbyt często wpadają w  szablon, w 
gruncie rzeczy wołający o pomstę 
do nieba.

Zwłaszcza, tie z estetycznego 
punktu widzenia różnica między 
„co" i „ ja k " jest dość płynna i 
mglista, myśl zaś nawet ważka i 
cenna, wypowiedziana szablono­
wo, sama staje się szablonem.

Nie bez najgłębszego tedy zado 
wolenia stwierdźmy, że obok tra­
dycyjnej prozy powieściowej, re­
prezentowanej przez starsze poko 
lenie pisarzy i obok młodszego jej 
rozgałęzienia w  postaci współcze­
snej powieści społecznej, opartej 
jednak naogół na dawnych wzo­
rach (Kruczkowski, Wasilewska, 
Kowalski) rozwija się również 
wcale sobie pomyślnie proza no­
watorska, ambitnie borykająca się 
z trudnościami, niedocenianymi 
przez dwie pierwsze grupy pisa­
rzy.

Mam na myśli pisarzy w  rodza­
ju Brunona Schulza, Witolda Gom 
browicza, Deborę Vogel.

Wyszli oni, jak się zdaje, z fran 
cuskiego nadrealizmu Andre Bre­
tona, Rene Crevela 1 innych, w 
sposób jednak nader oryginalny, 
pomysłowy i, powiem, przewidują 
cy —  starają się budować język 
nowej prozy, w  sposób dostatecz­
nie gibki poddający się falowa­
niem membrany podświadomości.

Nie będziemy w  tym ogólnym 
z natury rzeczy artykule wchodzić 
w szczegółową charakterystykę 
drogi twórczej każdego z tych pi­
sarzy, chodzi nam jednak o zado­
kumentowanie odrębności oblicza 
duchowego tych prozatorów i ro­
dzaju zagadnień, które im przy­
świecają.

Obok nadrealizmu francuskiego 
działały tu niewątpliwie wpływy 
awangardy krakowskiej, która 
styl metaforyczno - eliptyczny 
uznała za kanon nowego języka 
poetyckiego.

Ze stopu tych wpływów powsta 
je nader ciekawa, błyskotliwa i 
niepokojąca forma stylu laborato­
ryjnego, który, jak dotąd nie nada 
je się coprawda do większej kom­

pozycji powieściowej, lecz w  obrę 
bie mniejszych całostek uderza 
swoją intesywnością i migotliwym 
bogactwem.

Bruno Schulz nie bez racji wy­
znają we fragmencie „O sobie": 
„Należy to do właściwości mojej 
egzystencji, że pasorzytuję na me­
taforach, daję się łatwo ponosić 
pierwszej lepszej metaforze. Zapę­
dziwszy się tak, muszę dopiero z 
trudem odwoływać się z powro­
tem, wracam powolf do opamięta­
nia".

Istotnie to wyznanie tłumaczy 
nam w znacznej mierze zarówno 
„Sklepy cynamonowe" jak i „Sa- 
natorium pod klepsydrą".

Uderza w obydwu tych dziełach 
bezkarna folga, jakiej użycza so­
bie poeta, biernie i na ślepo pod­
dając się urokowi każdego luźne­
go i przelotnego skojarzenia. W 
pewnych momentach mamy nie­
mal do czynienia ze zjawiskiem, 
zwanym w  psychiatrii „gonitwą 
wyobrażeń". Ta bierność jego 
świadomości jak w  doświadczę- 
niach skojarzeniowych Breulera i 
Freuda pozwala bujniej i pełniej 
zakwitnąć życiu podświadomemu, 
które zdobywa sobie prawo do 
samoczynnego przejawu —  wbrew 
woli świadtfmej i koordynacji in­
telektu.

Na tym polega nowość i urok 
tej poezji, to samo jednak staje 
się źródłem jej słabości i wynatu­
rzenia.

Poezja ta, jak ongiś dadaizm na 
gruncie fonetycznym, tak ona pa- 
sorzytując na sprzęgach jednotli- 
wych, luźnych wyobrażeń, obda­
rzona jest tendencją do zatopie­
nia się w bezkształtnym chaosie 
indywidualnych i  niedostępnych 
dla nikogo ze świata zewnętrzne­
go — skojarzeń.

Mając jednak tę skłonność czy 
napięcie kierunków poezja ta nie­
koniecznie musi się gubić w tej 
sferze dogłębnie jednotliwej i nie­
poznawalnej dla nikogo indywi­
dualności.

Na granicy bowiem tego zwich­
nięcia równowagi stoi instynktów 
na wola społeczna artysty nawet 
w  negacji ustosunkowującego się 
jednak do świata zewnętrznego.

Z drugiej zaś strony, jak słusz­
nie udowodnił Richard Mfiller - 
Freienfels, że irracjonalizm nie 
jest wcale równoznaczny z her­
metyczną izolacją jednostki od 
świata otaczającego. Poza świa­
tem pojęć i sądów są inne jeszcze 
możliwości przerzucenia pomo­
stu od indywiduum do indywidu­
um, środki i  sposoby z natury 
swojej irracjonalne, przystosowa­
ne do ujmowania tej sfery rzeczy­
wistości.

Nie można więc irracjonalistów 
artystycznych umieszczać poza te­
renem poznawania i  napawania 
się estetycznego.

Z wymienionych pisarzy Bruno

Schulz najdalej zachodzi w wyin- 
nianiu rzeczywistości i nadaniu jej 
irracjonalnego oblicza. Pokutuje 
w  nim jakąś platońska metafizy­
czna tęsknota do odsłonięcia ukry 
tego prawzorca istnienia w  całej 
mnogości jego pomyślanych lecz 
nieurzeczywistnionych przez natu­
rę kształtów.

Prężna fantazja poety rozbija 
się tutaj o zmysłową granicę swe­
go irracjonalnego i kosmicznego 
rzutowania.

Poeta daje nam odczuć tragizm 
tego wyobrażeniowego wysiłku, 
patos gigantomachii między zamy 
słem, planem, ideą —  a jej mane­
kinem, odbitym w sferze rzeczy­
wistości.

To jednak wystarcza byśmy tę 
grę irracjonalnych wyobrażeń mo­
gli zracjonalizować i poddać się 
urokowi jej estetycznego wdzięku.

Schulz i Gombrowicz obcy są 
wszelkim społecznym nastawie­
niom, u Debory Vogel („Akacja 
kwitną") znajdujemy jednak wiele 
motywów i  obrazów, które odsło­
nią te sprawy w  samym ujęciu i 
montażu b. oryginalnie i odkryw­
czo narzuconego obrazu.

Oto kilka zdań, malujących bez 
robocie nie od strony tkliwego 
sentymentu, lecz podmiotowej mi­
mo to w izji świata.

„Od pewnego czasu nastawała 
w coraz innej fabryce biała cisza. 
Z początku —  bryła ciężka i lep­
ka, była potem, po upływie pe­
wnego czasu, jak smutna i niepo­
radna masa papierowa.

„Tej wiosny, roku 1933, stanęło 
znowu kilkanaście fabryk w  mie­
ście. W ulicach zaś widać było lu­
dzi, którzy mieli za dużo czasu i 
zapomnieli już, jak wygląda przy­
goda ze zmęczeniem.

„Na ulicznych ławkach siedzieli, 
w rozkwitające już lepko połu­
dnia; na ławkach wielkich bulwa­
rów siedzieli już o bladej godzinie 
7-ej, w  poranki jeszcze wilgotne; 
potem: w  wieczory granatowe l 
całe w rzekach elektryczności; po 
nad nimi —  tryumfalna reklama 
„Forda" i pasty do zębów „Odol“ .

Ten prosty opis, pozbawiony 
pozornie wszelkiej treści wzruszę, 
niowej, o wiele rzetelniej i bar­
dziej wyraziście maluje „klim at'' 
tych zdarzeń, od wzruszających i 
naiwnie pouczających opisów na­
szej literatury tendencyjnej.

Reasumując kilka tych uwag 
na temat omawianej grupy pro­
zatorów, stwierdźmy, że mimo ja­
skrawych, indywidualistycznych 
odchyleń, wypracowują oni sposo­
bem laboratoryjnym pewne narzę­
dzia i środki wyrazu, które użyte 
celowo i  konstrukcyjnie (czego u 
wymienionych pisarzy naogół nie 
widać) mogą doprowadzić do oży 
wienia i zbogacenia naszej już 
mocno zmumifikowanej powie­
ściowej prozy.

J. N. MILLER.

Marian Czuchnou/ski
Z  p o w ieśc i p . t .

„ K  s  a  w  e  r  a “
Framęga zgasił nocną lampkę. 

Maleńkie świateko pod czerwo­
nym, jedwabnym kloszem westch­
nęło spazmatycznie i  zamarło.

Śnieg za oknami mrocznymi i zi­
mnymi przestał padać. Ale oni nie 
zauważyli ciszy, zaczajonej na uli­
cy. Mrok panował w  pokoju i 
gorzkie milczenie, wyżarzone do 
głębi.

Ciemność szczelnie pokrywała 
sprzęty i twarze ludzi, ukryte w 
nieprzeniknionej nocy. W  całej 
dzielnicy panowała absolutna ci­
sza, głęboka i mocna cisza przed 
świtem.

Oddechy rozlegały się rytmicz­
nie w  ciemności i  czas wlókł się 
bezlitośnie długo, ciężył w  sercu 
jak wieczność. Takie chwile uka­
zują w  całej pełni okrutną bezna­
dziejność czasu, całą ślepą bez­
myślność istnienia.

Ksawera leżała nakryta płasz­
czem, otulona szalem i wpatrywa­
ła się w  jaśniejszą od ściany pla- 
tnę okna, matowej szarości, wy­
raźniejszą, bo bił w  nią blask śnie 
gu i ciężki płomień lampy gazowej 
*  ulicy.

Mąż siedział w  tym samym miej 
scu, co przed tym, przy stoliku z 
lampką, patrząc w ciemność ko­
tłującą i gęstą. Ledwo było znać 
skromne kontury jego twarzy za­
myślonej głęboko.

Przykra cisza, która wyrosła 
między nimi nagle jak przed koń­
cem wszystkich rzeczy i tragedii 
ludzkich, potęgowała ból u oboj­
ga, żal i  niepewność drażniącą, 
smutną. Nie mogło się stać już 
nic gorszego nad to, co się stało. 
To był koniec konsekwentny, lo­
giczny, wszystkie ogniwa były w 
porządku, nie brakowało żadnego. 
Nowy porządek rzeczy, gdyby ta 
możliwość nawet była, oparty był 
by na błędnych, zupełnie absurdal 
nych założeniach. Nie można bu­
dować życia na nowo w jamie, 
wykopanej własnymi rękami na o. 
stateczny kres wszelkiego istnie­
nia miłości.

Oboje nie myśleli już o tym 
wszystkim. Byli dalej od siebie, 
niż wówczas, gdy się nie znali. 0- 
bydwoje odeszli myślami daleko 
poza zgubiony czas.

Mrok się przerzedzał i wysy­
chał. Matowa plama okna wystę. 
powała w  ścianie wyraźniej. Szedł 
świt posępny, zasypany śniegiem, 
głuchy. Ale dzielnica była jesz­
cze śpiąca i cicha.

Zimno wstrząsało ciałem Ksawe 
ry. Pokój zupełnie wystygł. Ksa­
wera wtulała się w płaszcz, ale zi­
mno przejmowało ją coraz więk­
sze. Drżała.

Cisza pomiędzy nimi rozszerza­
ła się, stawała się coraz większa, 
nie do naprawienia. Urwały się 
wszystkie wiązadła, starannie trzy 
manę i ochraniane przez Ksawerę, 
kajającą się w pełnej nadziei, w 
pewności omal całkowitej, że mo­
żna żyć po,własnej śmierci w  ser 
cu mężczyzny. Ale wszelkie ra­
chuby i nadzieje zawodzą tych, 
którzy nie rozumieją położenia in­
nych ludzi.

Ksawera zgasła w  sercu Fra- 
męgi i tam był je j grób, choć żyła 
i oddychała ciężko w  tym cichym, 
smutnym pokoju i męczyła się swy 
mi myślami.

Na szybkach okiennych zatrze­
potał radosny blask, jak gdyby 
brzask zorzy porannej, ale nie był 
to blask zorzy porannej, tylko la­
tarnia na ulicy zapaliła się moc­
niej.

Zewsząd, z całego pokoju wyła, 
ziły cienie. Jerzy wstał i podszedł 
do okna. Kobieta patrzyła chci­

wymi oczami, pełnymi największej 
tkliwości, w jego postać szczupłą 
i energiczną, z dumnie, męsko osa 
dzoną głową.

Cień mężczyzny stał nierucho­
mo w  oknie.

— Pójdę już — rzekła nagle 
Ksawera.

Cień drgnął niespokojnie, po 
czym Framęga odwrócił się i su­
rowo patrzył na leżącą żonę.

— Masz jeszcze czas.
Potem dodał cicho:
— Za nadto się zawsze spie­

szysz, Ksawero. Nie uprzedzaj ży­
cia, Wusiu. Lepiej się kilka razy 
spóźnić, niż raz zginąć przez po­
śpiech. Czas nie ma nad nami li­
tości . Wiemy o tym dobrze obo­
je.

Znowu ona niespodzianie:
— Dotrzymasz słowa, Jerzy?
—  Dotrzymam.
—  Wierzę, choć boję się. Czas 

nie ma litości, mój drogi.
Znowu zapadło głuche, przykre 

milczenie. Ksawera skupiła się w 
sobie, zebrała wszystkie siły i  za­
pytała chłodno:

—  Kiedy wyjeżdżasz?
— Dziś, lub jutro.
—  Zostaniesz w  kraju?
—  Będę się starał.
— Wrócisz?
— Na pewno.
—  Na pewno?

Głos kobiety zadrżał radośnie.
— Na pewno? — pyta jeszcze 

raz Ksawera.
— Bezwzględnie na pewno.
— Ach —  wykrzykuje Ksawera 

— chcę żyć, chcę żyć, żyć, żyć!
Poruszyła się gwatownie, zrzu­

ciła płaszcz, płomień i dreszcz prze 
szedł ją całą i przeniknął. Za ok­
nami drżała nieśmiało pierwsza zo 
rza poranna, potem rzuciła na nie 
bo szeroki błysk.

Tynk osypywał się za tapetą 
jak syk gazu. Na ulicy zaszeleści- 
ły po obfitym śniegu czyjeś kroki, 
po tym znowu inne i inne. Od Wi 
sły dochodził głuchy turkot, wresz 
cie zahuczał gwizd syreny i zała­
mał się w  powietrzu. Dzielnica 
wstawała i spieszyła się do pra- 
cy. Wozy ciężarowe, jakieś sze­
rokie platformy zadudniły na szo­
sie, brzęcząc żelastwem, i skręciły 
ku Wiśle. Wszystko pomykało w 
tę stroną i ginęło w przepastnej, 
czarnej szyi rzeki, rozlanej szero­
ko mętnymi, obszernymi wodami.

— Pójdę już —  powtórzyła zno 
wu z uporem.

Framęga podał je j kapelusz z a- 
ksamitną wstążką, delikatny i 
puszysty, pomógł jej wstać z tap­
czanu, potem podał szal i płaszcz.

Włożyła rękawiczki i  stała na 
środku pokoju. Potem zdjęła rę­
kawiczkę i podała mu ostro, sta­
nowczo, energicznie rękę. Ujął ją

i bez słowa prowadził Ksawerę ku 
wyjściu. Ksawera chciała coś po­
wiedzieć, ale przychodziły jej na 
myśl same banalne słowa, głup­
stwa, nie warte otwarcia ust.

W ogródku przed domem i na 
ulicy leżał głęboki, wilgotny śnieg. 
Stali w mokrym, świeżym opadzie 
po kostki.

— Patrz, ile śniegu 1 — mówi 
Ksawera i zatacza szeroki ruch rę­
ką.

Framęga schylił się i zanurzył 
ciepłe palce w białym opadzie, 
wziął garść śnieżnej materii, ulepił 
kulę i podał bezmyślnie Ksawe­
rze wilgotną śnieżkę.

Kobieta wzięła śnieżkę i stali <  
milczeniu przed domem. Ulicą erą 
gnęly tłumy robotników, szosą i 
chodnikami, ku Wiśle.

— życzę ci szczęścia, Wusiu — 
powiedział nieśmiało Jerzy.

— Szczęścia, Jurku!
Przycisnęła drżące wargi do je­

go ust rozpalonych gorączką.
— W róć na pewno!
— Wrócę, Ksawero.
Odwróciła się szybko, zasłoniła 

rękami twarz, trzymając śnieżkę. 
Przeszła energicznie ku bramce, 
skrzyp drzewa i  żelaza zajęczał, 
odwróciła się, rzuciła śnieżkę na 
chodnik, przesłała Jerzemu drżącą 
ręką pozdrowienie i zmieszała się 
tłumem, śpieszącym ulicą.



„ S o l id a r y z m ” Benedirttt Hertz

Ich  p ro ro ctw a
Kongres warszawski, poświę­

cony zaga<inieniu bezpieczeństwa 
pracy, w ita ł imieniem Centralne­
go Związku Polskiego Przemysłu 
p. dyrektor naczelny, Andrzej 
Wierzbicki.

Po przez całe jego przemowie, 
nie przebija! i przewijał się „so­
lidaryzm". Przyznać należy, że 
słuchałem tego przemówienia z 
uczuciem przykrości. Przedsta­
wiciel przemysłu polskiego i ideo- 
log tego przemysłu, występujący 
jako propagator solidaryzmu, to 
istotnie rzecz sama w sobie 
sprzeczna.

Większą szczerością odznaczał 
się na tym Kongresie jeden z 
przedstawicieli przemysłu, nazwis 
ka którego nie pamiętam, a któ­
ry  tezie p. wicedyrektora Ada­
mieckiego, że przedsiębiorstwo 
powinno być ośrodkiem kultury 
pracy przeciwstawił szczerze, jas­
no i otwarcie, zasadę głoszoną 
przez kapitalistów oddawna, że 
przedsiębiorstwo nie jest żadną 
instytucją filantropijną i że-.zada- 
nie swoje spełnia kapitalista, gdy 
wykonywa to, co... do niego nale­
ży.

Choć nie należę do pokolenia 
najstarszego, przypomniano mi się 
z okazji tej dyskusji, jak  to trak­
towano Legiony Piłsudskiego, 
P. O. W., wszystkie organizacje 
walczące o Niepodległość Polski 
w roku 1914. „Kurier Poranny" 
wyzywał na legionistów dosłow­
nie od „Iandsknechtów pruskich", 
tak dalece, że organizacja P.O.W. 
w  Warszawie posłała swoich lu­
dzi i powybijała szyby na znak 
protestu w kilku redakcjach naj­
bardziej zapalczywych zwolenni­
ków ugody z Rosją. Zachwalana 
dzisiaj „solidarność narodowa" 
prowadziła przemysł polski i jego 
reprezentantów wówczas do so- 
lidarności z obcym najeźdźcą. 
iWielu bardzo dzisiaj wysoko po­
stawionych panów uwaźaJo wów. 
czas stanowisko nicpodległościo- 
we za mrzonki i głupstwa.

O D P IE R A J C IE  A T A K I W A T R O B IA N E
N ie poddawajclc s ię  oezradnle cier 

pieniom  i dolegliwościom  wątroby, 
m ogąc je  skutecznie zwalczać. 
W strzym ujcie atak i kam ieni żółcio­
w ych , uprzedzając je  leczeniem  
spraw ności wątroby 1 regulując nor­
m alne wydzielanie żółci. Przy  
pierw szych bólach wątroby kiedy 
rozpoznany zosta ł rodzaj cierpienia 
stosują  się zioła przeciwko kamicy 
swad GłAwnr Zakłady Priew. - Handl. 0

O bojowcach z P.P.S. mówio­
no wówczas pogardliwie: „ban. 
dyci" i nikogo w tych sferach nie 
wzruszała wspaniała i  podziwu 
godna ofiara Stefana Okrzei i wie 
lu, wielu innych. Oczywista, nie 
wszyscy przemysłowcy byli zwo­
lennikami orientacji ugodowej. 
Ale większość zachwalała wtedy 
solidarność z wrogiem, zapewne 
szczerze wierząc w to, co się wów 
czas mówiło.

A zważmy teraz, jak to wyglą. 
da „solidarność narodowa" już 
w Polsce Niepodległej? W okre­
sie kryzysu odebrano robotnikom 
wiele z uzyskanych zdobyczy z 
okresu pierwszych Sejmów. Do- 
piero dzisiaj, powoli, daje się ro­
botnikom te rzeczy przywracać. 
Ale i to jakże wygląda w rzeczy- 
wistości? Weżmy p!ace robotni­
cze. „M ały Rocznik Statystycz­
ny" jest najlepszym świadkiem; 
sytuacja przemysłu ulega popra­
wie, rośnie powoli liczba zatrud­
nionych, wyszliśmy z okresu kry­
zysu. A przecież całe to polep, 
szenie stosunków nic odbiło się 
dotychczas w sposób wyraźny na 
odcinku plac robotniczych. Nomi­
nalne zarobki, które stanowiły w 
roku 1929 — 1 zł., spadły do 0,72 
na godzinę w  roku 1936, a i w 
ostatnim czasie nie uległy wiel­
kiemu wzrostowi; o ile mnie pa­
mięć nie myli, nie przekroczyJy 
one 0,74 zl. na godzinę w roku 
1937. Zresztą wykazało to dos­
konale Biuro Badania Cen i Ko­
niunktur Gospodarczych w Nr. i ,  2 
„Koniunktury Gospodarczej" jesz 
cze z roku 1937, udowadniając, że 
jedynym czynnikiem, utrzymują­
cym się na „żelaznym" poziomic, 
pozostały place.

Ileż razy widzi się przedstawi, 
cieli przemysłu, jako jawnych i 
otwartych zwolenników polityki 
nie soli dary stycznej, a klasowej 
na korzyść kapitalistów, obszarni­
ków 1 L p. Nawet wtedy, gdy to 
bezpośrednio nie kosztuje prze­
mysł — przedstawiciele przedsię- 
biorców z zaciętością bronią sta­
nowiska, by poziom życiowy kia. 
sy robotniczej nie uległ poprawie.

Jeszcze niedawno w t. zw. „K o­
misji MartlnowskleJ", powołanej 
przez Minlsterium Opieki Społecz 
nej dla przedstawienia wniosków, 
zmierzających do usprawnienia 
ubezpieczeń społecznych — piędź ! 
za piędzią trzeba było bronić się

żółciowej i  złej przemianie materii 
l i  ra Cz. Krassowskiego, ze zna­
kiem  słownym  KAMICINA, dobrane 
klinicznie, działające skutecznie w  
dolegliwościach wątroby, w  ataku  
kam ieni żółciowych, w  z łej przemia­
nie materii, nadmiernej otyłości. 
Cena pud. zł. 2, D o nabycia w  apte­
kach i składach aptecznych.

». »erm. Ł  Wendt, Warnom. Ic u m  M .

przed coraz to nowymi pomysłami 
przedstawicieli przemysłu, zmie­
rzającymi do okrojenia świad- 
czeń, sprowadzenia do absurdu 
samej zasady ubezpieczeń. A 
zresztą przecież ostatnio przedsta 
wlciele przemysłowców byli naj. 
bardziej gorącymi zwolennikani’ 
utrzymania obniżonych składek 
za wszelką oenę, choć wiedzą, żc 
i „Salomon z pustego nie naleje1 
i że świadczeń nie poprawi się ani 
trochę tak długo, póki ubezpieczę- 
nia nie będą rozporządzały odpo­
wiednimi środkami finansowymi.

Nie mamy zresztą, my — zwo. 
lennicy światopoglądu klasowego 
— pretensji do p. Wierzbickego 
i jego przyjaciół. Mamy odwagę 
mówić prawdę. Niesmak w nas 
budzi tylko przykrywanie, niech 
darują czytelnicy wyrażenie, „ f i-  
gowym listkiem" solidaryzmu 
swoich własnych interesów.

Nas atakują bardzo często .z 
najrozmaitszych środowisk za to, 
że utrzymujemy międzynarodową 
solidarność, że należymy do Mię­
dzynarodówek. Na łamach „Prze­
glądu Gospodarczego" każdy mo. 
i t  znaleść oficjalne sprawozdania 
międzynarodowych zrzeszeń k a ., 
pitalłstów, które ustalają np. tak. 
tykę wszystkich przedstawicieli 
kapitalistów na międzynarodowych 
konferencjach pracy.

My się swojego stanowiska kia 
sowego nie wstydzimy, natomiast 
ukrywają te rzeczy panowie z ,,Le 
wiślana", tam, gdzie można i tam 
nawet, gdzie nie należy.

Zresztą ideologowie „solidaryz. 
mu społecznego" w rodzaju p. 
Gietrycha, konsekwentni byli je­
dynie, gdy do rzeczy „godnych 
pogardy" zaliczyli powstania pol­
skie i wielką walkę narodu pol­
skiego o Niepodległość, traktu­
jąc to wszystko, jako przemyślne 
i złośliwe dzieło „masońskie".

Dziwnie zresztą wygląda ta so. 
lidamość właśnie teraz, gdy na­
ród hiszpański dostaje krwawą

FABRYKA WYROBOW
szam o to w ych  i fa ja n s o w y c h

S p ó łk a  A kcyjjna w  SK AW IN IE
wyrabia i poleca

1) W dziale wyrobów szamotowych:
kam ienie szam otow e normalne i fasonowe do w szelkich ce­
lów  przem ysłowych. Specjalność: kamienie szamotowe dla 
przem ysłu górniczo -  hutniczego, jak  kam ienie do wyso­
kich pieców, do aparatów Cowpera, kam ienie spustowe i  ka­
dziowe. zatyćzki i  w ylewy, kamienie dla przem ysłu kok- 
Kownlczego .cukrowniczego itp.

2) W dziale wyrobów dynasowych:
kamienie normalne i  fa sonow e do w szelkich celów  prze­
mysłowych.

3) W dziale wyrobów kwasoodpornych:
kamienie kwaaoodpome norm alne l  fasonowe dla w szel-j 
kich celów  przemysłowych.

4) W dziale wyrobów kaflowych:
pierwszorzędne białe 1 kolorowe kafle najw yższej jakości- l

łaźnię za to, że nie chce się pod­
dać obcym wojskom, wkracza­
jącym na ziemie hiszpańskie, ra. 
zem z resztkami wojsk gen. Fran­
co, solidarnymi z najeźdźcami.

Takie myśli nasunął mi p. Wierz 
blcki, mówiący o solidarności prze 
mysłu polskiego ze wszystkimi 
czynnikami produkcji. I dlatego 
mnie nie przekona! ani na jotę.

A. ZDANOW SKI.

JOKER
USUWA ŁUPIEŻ

ZIOŁA Z GÓR HARCU: 
D«a ŁAUERA |

(łowią sią prty ebtirufceJŁ 
normują trawienie, ezyszcza la. 
godnie i bezbotetnłe, przeciw, 
działają tworzeniu łlą tluzzezw, I 
wydalają tubslancle gnilne. I 
nie wywołują przyzwyczajenie. J 
Stołowane ta równleł ikutecz- i 
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 1 
Żółciowej, reumatyzmie, artre* i 
fyimie, hemoroidach i otyłołel.

ZIO ŁA Z GÓR HARCU
D r a ŁAUERA

Dowód zaraz tutaj dam, źe proroków nie brak nam. Niechaj ml kto zada kłam...
Gdy wzburzyła wojna świat, był mąż etanu onych lat, oo wszystko przewidział zgadł:
Burza — mówB — da nam pion, gdy poprzemy carski tron — na pewno zwycięży on.
I rzekł: „Przedewazystkiem zaś bez mydła, narodzie, właź, sprzyja nam WleUkij Kniaź!"
Gdy do Lwowa Ruzski j wszedł, prorok odgadł podczas fet, źe I Kraków zajmie wnet
Więc NikałaJ armię wiódł do Krakowa, lecz na wschód, aż u Mińska stanął wrót.
„Nic to — rzecze prorok nasz — cara, Polsko, czekać masz.O przegranej mówi łgarz.
Narodzie, uprzedzam d ę l  
Legunów wystrzegaj się...'<■, Wróci fata — będzie ile".
Nadszedł wojny czwarty rok. Carat dostał kolkę w bok.Więc do Szwaba dalej w skok.
Z Beselerem za pan brat odświeżony prorok siadł — Mttdeuropie rad.
Posiedzieli tydzień, dwa._Wtem się zając robi z lwa: pludry w garść 1 z Polski gna

s A wieszcz znów na trójnóg wlazł > i dalej pouczał naa,bo miał wtdąż proroczy gaz.
Ł
T* i oświadczył ludom wazem:

„Co z Sowdepią będzie, wiem — 
Denfldn z niej zrobi krem".

Również Wrangta pewny byt I że Kołczak dość ma sfl, by Troddemu obić tyU.
Dziś, Jak ongi prorok ów nie żałuje pięknych słów, ja owkfząc wszystko znów.

aryjamł co się zwie utworzym potęgi dwie—Bo się do nich serce rwie.
Ja — powiada — przyszłość znam. Oto widzę jasno sam, że już Drang nie grozi nam".

Podkowa Leśna, 7.IV.I938.

H o ra te  N e w ie

Dwa
—  Nie zniosę tego — rzekł pan 

Brakeły, właściciel dużego maga- 
zynu futer, do ekspedientki panny 
Pawley. — To już dziś rano drugi 
klient, którego wypuszcza pani ze 
sklepu, nie zachęciwszy do kupna 
choćby drobiazgu.

— Jakże mi przykro, panie Bra- 
kely. Pan jest w  istocie tak uta- 
lentowanym kupcem. Gdybym się 
mogła nauczyć naśladować pana...

—  Nie zaszkodziłoby —  odbur­
kną! Brakeły, już nieco ugłaskany. 
— Niech pani obserwuje mnie, mo 
źe się pani czegoś nauczy. Trzeba 
ty lko  umieć schlebić klientowi tak, 
aby nie zrozumiał, że to pochleb­
stwo. Wówczas wygrywa się grę.

—  Wiem, poucza nas pan zaw­
sze, panie Brakeły. Niestety, nie 
jesteśmy tak mądrzy jak pan...

Pan Brakęly przytaknął; w  tej 
chw ili wbiegł do magazynu inny 
sprzedawca i zawiadomił, że szef 
jest potrzebny w  sklepie. Pospie­
szył więc i zetknął się na dole z 
bardzo elegancką młodą damą. Jej 
piękna toaleta znakomicie harmo­
nizowała z czarującą sylwetą. Jej 
włosy lśniły, jak płynne złoto.

— Moje uszanowanie łaskawej
pani, czym mogę służyć? — zapy­
tał pełen ukłonów.

—  Prosiłabym o płaszcz. Ojciec

wiele obiecującą klientkę od ocze­
kującego na nią samochodu.

Dziesięć minut przed trzecią mło 
da elegantka zjawiła się znów w 
magazynie. Oświadczyła, że ojciec 
jest dziś właśnie bardzo zajęty, 
może tedy szef mógłby wraz z fu­
trami odprowadzić ją na chwilę do 
domu, a wówczas ojciec natych­
miast dokona wyboru.

—  Czy to daleko? Bo i ja, nie­
stety, mam mało czasu, —  był to 
podstęp, aby od młodej osoby do­
wiedzieć się adresu . Brakeły był 
sprytny i nie chciał dać się po­
dejść. Jego nie oszukają, o, nic!

—  Mieszkamy na ul. Harleya 
47a. Moim ojcem jest dr. New. 
bolt.

Brakeły pod jakimś pretekstem 
przeprosi! klientkę i pośpieszył do 
kancelarii, by natychmiast połą­
czyć się z odnośnym numerem te­
lefonu. Wszystko się zgadzało; 
Znakomity psychiatra dr. Ncw- 
boit mieszkał w  istocie pod wska- 
zanym adresem.

W pięć minut po tym siedział 
już w  aucie ze swymi kosztowny­
mi futrami obok panny Newbolt. 
Wkrótce dojechali do celu. Drzwi 
otworzył im barczysty lokaj, któ­
remu Brakeły grzecznie się skłonił. 
Lokaj odprowadził przybyłych do 
salonu.

— Zaoszczędzimy nieco czasu, 
[gdy zaraz ojcu pokażę płaszcze— 
rzekła panna Newbolt. —  Wybie- 
rze, a wtedy napisze panu czek.

futra
chce mi go dać w  upominku uro. 
dzinowym. Czy ma pan coś z nur­
ków lub szynszyli?

Uśmiech Brakely‘ego stał się 
jeszcze bardziej promienny. Zape­
wniał, że ma wszystko, czego by 
tylko szanowna dama zapragnęła. 
Kazał je j sprezentować najpiękniej 
sze okazy swego domu, które ona 
kolejno przymierzała.

Po kilku godzinach, gdy już 
wszystko obejrzała i przymierzy, 
la, pozostawiła sobie do wyboru 
dwa płaszcze: z szynszyli i z nur­
ków. Zapytała o cenę i  bynaj- 
mniej się nie przeraziła, dowie­
dziawszy się, że szynszyle mają 
kosztować 700, a nurki 450 gwi­
nei.

Chciałabym, aby ojciec zoba­
czył futra, zanim się ostatecznie 
zdecyduję —  rzekła w końcu.

Wyjaśniła, że ojciec jest bardzo 
zajęty. Jest znanym psychiatrą. 
Teraz w  porze obiadowej dowie 
się, kiedy ojciec będzie miał chwi­
lę czasu. Nadto dodała, że nie 
jest „łaskawą panią", lecz panną 
i że dopiero za miesiąc wyjdzie za 
mąż.

Pan Brakeły miał nadzieję, że 
przy okazji wesela — sprzeda jesz ,, 
cze jeden płaszcz i z objawami naj I 
wyższego szacunku odprowadził J

Wzięła futra i wyszła z salonu. 
Po kilku minutach zjawił się lo­
kaj:

—  Pan doktór prosi pana — 
rzekł, otwierając drzwi od gabi­
netu.

Profesor, x człowiek szczupły o 
energicznie zarysowanej lin ii twa­
rzy, wstał.

— Dzień dobry, panie Brakeły— 
pozdrowił wchodzącego. — Sły. 
szalem, że pan chce mnie prosić o 
poradę, słucham.

— Nie, panie doktorze, to nie­
porozumienie. Przyszedłem w 
sprawie futer...

Doktór uśmiechnął się z pobła- 
żanicm. Był to uśmiech pełen 
współczucia, jaki zwykle ukazuje 
się na ustach lekarzy, gdy stykają 
się z wyjątkowo ciężkim wypad­
kiem.

— Chodzi o prezent urodzinowy 
dla pańskiej córki — ciągnął dalej 
Brakeły, czując się dziwnie nie­
sw o jo .—  Przyjechałem pańskim 
autem z futrami... —  Brakeły 
przerwał, zmieszany wyrazem twa 
rzy lekarza.

— Czy mogę rozpocząć bada, 
nie? — zapytał łagodnie psychła- 
tra po chwili milczenia.

— Mnie? badać? dlaczego chce 
pan to robić? — zerwał się Brake 
iy  i podniósł głos: — Nie chcę nic 
od pana, tylko pragnę się dowłe. 
dzleć, co się stało z moimi drogi­
mi futrami, które wybrała pańska 
córka...

Lekarz energicznym ruchem zmu

sił przybysza do milczenia, po 
czym wyjaśnił znużonym głosem:

— Niestety, nie mam wcale cór­
ki.

— Cooo? 1
— Z faktu, źe pan tak stanow­

czo twierdzi, iż mam córkę i że 
pan ją zna, wnioskuję, jak bardzo 
potrzeba panu mojej rady. Czy 
tak?

Brakely‘emu pociemniało w  o- 
czach. Uważają go za obłąkane­
go! A przy tym zginęły jego cen- 
ne futra z panienką, której nie zo. 
baczy już na oczy. Wstał i zaczął 
błagać lekarza, aby go puścił.

Psychiatra słuchał z nieprzenik­
nionym wyrazem twarzy, a w koń 
cu nacisnął guziczek dzwonka. 
Wszedł posługacz i na zlecenie 
doktora wyprowadził gościa z ga. 
binctu do innego pokoju.

— Niech się pan nłe opiera — 
tłumaczył służący — to nie pomo­
że.

—  Nie jestem wariatem — wył 
Brakeły. — Jeżeli wbrew mej woli 
zatrzymacie mnie tu, będziecie 
mieli wiele nieprzyjemności.

Posługacz siadł przy stole i nie 
spuszczał z oka „pacjenta", poza 
tym nłe troszczył się o jego gada­
ninę — był już do tego przyzwy. 
czajony. Brakeły uspokoił się i 
przyszedł do przekonania, że trze­
ba zastosować inną taktykę. W y. 
ciągnął z portfelu banknot funto­
wy i dał służącemu.

— Niech pan posłucha: To musi

być jakiś grubszy kant z tą tłzie- 
wczyną, —  ukradła moje futra. 
Niech pan da znać telefonicznie me 
mu bratu: Regent 24— 10 Jim Bra. 
kely. Niech go pan zapyta, czy je­
stem wariatem. Będę najzupełniej 
spokojnie czekał, aż pan wróci od 
telefonu.

Posługacz myśłał chwilę o spra 
wie i o sutym napiwku. Wreszcie 
wyszedł z pokoju, przezornie za­
mykając za sobą drzwi na klucz.

Po pięciu minutach drzwi otwo. 
rzy sam lekarz. Stokrotnie prze- 
praszał kupca — sam padł ofiarą 
niezwykle sprytnego kawału. W y. 
Jaśnił:

Tuż przed obiadem zatelefono­
wała jakaś kobieta. Prosiła o wy. 
znaczenie w izyty dla chorego oj­
ca, który cierpi na manię prześla. 
dowczą; mianowicie wyobraża so 
bie, że jest kupcem futer, którego 
klienci oszukali. Doktór wyzna- 
czył godzinę czwartą, ale kobiety, 
z którą mówił przez telefon, nie 
widział wcale.

Brakeły szalał: więc oszustka 
wprost z salonu doktora ulotniła 
się z jego futramł!

Wciekły wracał do magazynu. 
Panna Pawley była pierwszą oso- 
bą, która go powitała:

— O, pan jest nadzwyczajnyt 
Czyż nie mówiłam zawsze, że pan 
potrafi wszystko sprzedać? Panien 
ka, która tu rano była, telefono­
wała niedawno, że zatrzymuje oba 
płaszcze... Tłum. L — A.
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„Statut strajkowy" we Francji
w p ro w a d z i d e kre tem  Rząd O alad iera

W czw artek po południu, obrado­
w ał po raz pierw szy ścisły  kom itet 
m insterialny Francji, obejmujący 
premiera Daladier, wicepremiera 
Chautemps, m inistra spr. zagr. Bon 
net, m inistra spr. wewn. Sarraut, 
m inistra finansów Marchandeau 
oraz min. sprawiedliwości Paul Rej 
nand.

Pierw sze posiedzenie poświęcone 
było opracowaniu dekretów, jakie 
będą wy dane.

.Jednym z  pierwszych będzie de­
kret, regulujący z  punktu widzenia  
prawnego sprawę strajków .

Pierw sza z  tych ustaw , dotyczącą 
arbitrażu, koncyliacji 1 umów zbio­
rowych, została przeprowadzona 
przez parlam ent przy w ielkim  w y­
siłku po wielogodzinnych naradach 
i dyskusjach, odbywanych w  izbic  
deputowanych i senacie. Nauczony 
doświadczeniem Chautempsa, pre­
m ier Daladier podejmuje realizację 
projektu statu tu  strajkow ego w  dro 
dze dekretu, pozostawiając jednak­
że dalsze projekty ustaw, wchodzą­
cych w skład kodeksu społecznego 
w  zawieszeniu.

D ekret o  legalnym  statucie straj 
kow ym  —  takie bowiem miano nosi 
projekt ustawy, opracowanej za 
sów gabinetu Chautemps I obecnie 
przyjęty przez rząd Daladlera, opie­
ra s ię  w  gruncie rzeczy na zasadach 
projektu, który ujrzał św iatło dzien­
ne jeszcze w 1900 roku, za czasów  
W aldeck-Bousseau I który do tego 
czasu nie m ógł s ię  doczekać reali­
zacji.

Podstaw ą tego projekty jest zasa­
da, iż każdy strajk m usi być w jak 
najkrótszym  czasie poddany pod 
glosowanie ogółu pracowników.

Artykuł S-ei projektu dekretu 
przewiduje, iż  natychm iast po wybu 
chn strajku prefekt deleguje na 
m iejsce strajlni urzędnika admini­
stracji państwowej, który zarządza

500 bombardowców
ku p u je  A ng lia  w  St. Z jedn .

W  związku z dalszą rozbudo­
wą angielskiego lotnictwa wojsko 
wego, program na rok bieżący 
przewiduje podniesienie liczby sa 
molotów angielskich z 1750 na 
2300.

Ponieważ fabryki angielskie nie 
mogą nadążyć wykonaniu zamó­
wień, minisierium lotnictwa za­
mierza zakupić w fabrykach ame­
rykańskich 50 najnowszych samo 
lotów bombardujących i  w  tym 
celu eksperci angielscy udają się

Austria ma żywić Niemcy
a sama Jeść, kartofle zamiast cukru

Na konferencji prasowej oddzia 
łn  prasowego związku chłopskie­
go w Austrii kierownik oddziału 
prasowego wskazał na koniecz­
ność zupełnego uniezależnienia 
od zagranicy kwestii wyżywienia. 
Niemiec.

Zagranica dostarcza jeszcze 
Niemcom 15 proc, całego wyży­
wienia. Chodzi więc o osiągnię­

C ztery zbrodnie
arabskich te rro ry s tó w

sołtysa, żonę jego i jednego Ara-Terror w  Palestynie wzmaga 
się. Ogłoszony we czwartek biu­
letyn policyjny za ostatnie 24 go- 
dainy donosi o czterech zbrod­
niach, dokonanych przez uzbrojo­
nych bandytów. Jedna z band na 
Padła na wieś pod Jaffą, zabijając

M ilionerki zm arły  z głodu
w  m iejscowości B alia tz w  Bana- 

e*® zm a rły  dw ie s io s try  JU urany t, 
s °-letnie  sta ru szk i. L ekarz s tw ier-  

i e  obie zm arły  z  głodu  i  w y- 
c 'eńczenia, ż y ją c  od szeregu  la t w
• f a j n e j  nędzy.

T ym czasem  ku zdum ieniu w ładz 
•  m ieszkan iu  zm arłych  znaleziono

i przeprowadza tajne glosowanie 
wśród robotników. O Ile glosowanie 
przyniesie większość zwolenników  
strajku, to  wówczas automatycznie 
zostają zawieszone umowy o pracę i 
konflikt zostaje poddany procednrze 
arbitrażowej. O ile większość ro­
botników wypowie się przeciw straj 
kow i, a  mimo to m niejszość będzie 
usiłow ała przeszkadzać w  podjęciu 
pracy, to  w ówczas dekret przewi­
duje surowe sankcje.

Poza statutem  strajkow ym  ścisły 
kom itet m inisterialny opracował 
szereg dekretów z  dziedziny gospo­
darczej. jak  również przygotował 
techniczne warunki do wypuszcze­

Rząd Anglii zaprasza
premiera i ministra spraw zagranicznych Francji

Rząd brytyjski za pośrednictwem 
swego ambasadora w  Paryżu skic 
rował do premiera Daladier i mi­
nistra spraw zagranicznych Bon- 
neta oficjalne zaproszenie, pro- 
sząc ich o przybycie do Londynu 
w środę 27 kwietnia.

Rząd brytyjski pragnąłby z pre 
mierem oraz ministrem spraw za­
granicznych Francji omówić sytu 
ację międzynarodową, zwłaszcza 
w  związku z nadchodzącą sesją 
Rady Ligi Narodów. Ponadto 
premier Chamberlain i  lord Hali- 
fax pragną poinformować mini­
strów francuskich o zawieranym 
obecnie porozumieniu wlosko.bry 
tyjskim i o jego skutkach, o ile 
chodzi o współpracę mocarstw 
na rzecz pokoju.

Wreszcie tematem rozmów bę­
dą również wszelkie inne sprawy,

do N. Jorku. Niewiadomo nara- 
zie, czy zakupione będą aparaty z 
silnikami, czy bez silników. W 
pierwszym wypadku koszt całko­
w ity wynosiłby około 25 mil. doi. 
w  drugim — 18 mil. doi.

Należy przypuszczać, że zc 
ze względu na amerykańską usta 
wę o neutralności, Rząd angielski 
będzie starał się uzyskać od Rzą- 
du St. Zjedn. zapewnienie, że za­
mówienie będzie wykonane na­
wet w  razie wybuchu wojny.

cie planowanej 100 proc, niezależ 
ności drogą racjonalnego konsu­
mowania tych środków żywności, 
które Niemcy posiadają w dosta­
tecznej ilości. Jako przykład po­
dał on konieczność spożywania 
kartofli zamiast mięsa, cukru za­
miast tłuszczów i  L p. Do osiąg­
nięcia tych celów ma być obecnie 
włączona Austria.

ba.
Arabowie uszkodzili również 

rociągi naftowe pod Nazaretem 
oraz poprzecinali druty ‘telegra­
ficzne w kilkunastu miejscach.

m on ety  z ło te  i  biżu terię  w artości 
pół miliona lei t ponadto stw ierdzo ­
no, że  zm arłe  by ty  właścicielkam i 
domu  i  posiadały pokaźne konto w  
jednym  z  banków. P ozostaw iony  
prze z  nie m a ją tek  p rzekracza  m i­
lion lei.

nia wielkiej 15-tallIardowej pożyczki 
na cele obrony narodowej.

W  chwili rozpoczęcia swoich prac, 
gablnot Daladier znajduje się w  na­
der szczęśliwych warunkach poli­
tycznych. W akacje parlamentarno 
do SI m aja zapewniają mu spokój 
od in tryg kuluarowych. Zakończenie 
strajku w  państwowym  przemyśle 
lotniczym, jak również odprężenie 
w  przem yśle m etalurgicznym  spowo 
dowaly poważne odprężenie na ca­
łym  odcinku socjalnym.

Daladier dyskontować zatym  bę­
dzie owoce wielu starań rządu Blu- 
ma, których tćh nio zdązyl docze­
kać się.

wchodzące w zakres współpracy 
pomiędzy W. Brytanią a Francją 
w  Europie.

Aczkolwiek Rząd francuski nie 
udzielił jeszcze ostatecznej odpo. 
wiedzi, uważają za rzecz przesą­
dzoną, że ministrowie francuscy 
przyjmą zaproszenie i przybędą 
do Londynu w  środę 27 kwietnia. 
Pobyt ich potrwa zapewne trzy 
dni.

* •
Kilka dzienników paryskich pod 

kreślą już znaczenie spotka­
nia francuskich i angielskich mę­
żów stanu, którego przygotowa­
niem była ostatnio pótoficjalna wi 
żyta w Paryżu p. Churchilla. 
„Information" zwraca uwagę, że 
ostatnio ukazał się w  „Daily Te- 
legraph" artykuł Churchilla, wzy­
wający do zawarcia formalnego 
sojuszu francusko - angielskiego. 
Dziennik notuje, że polityczne -ko­
ła włoskie przyjęty zapowiedź no 
wych kontaktów angielskich z sa­
tysfakcją i podnosi znaczenie, ja­
kie w  obecnej koniukturze miało­
by zawarcie ugody włosko-fran- 
cuskiej.

„L ‘Intrasigeant" przytacza na­
stępujące trzy główne punkty pro 
gramu rozmów francusko-angiel­
skich:

1) Ustalenie wspólnego stano­

Minister Bonnet
, ,ro z m a w ia "  z  W ło ch am i

Między Paryżem a Rzymem to­
czą się rozmowy na temat formy, 
jaką przebierze normalizacja sto­
sunków, której pierwszym obia- 
wem będzie mianowanie ambasa­
dora francuskiego przy Kwiryna- 

Ze względu na doniosłość za­
gadnień, istniejących między Rzy­

S r t w s w  rumuńscy
tło m aczą  się z ... bogactw a

Rząd rumuński podjął bardzo 
ostrą walkę z wszelkimi naduży­
ciami na szkodę skarbu państwa 
oraz wykorzystywaniem przez u- 
rzędników swych stanowisk dla 
osiągnięcia ubocznych korzyści 
materialnych.

W  dniach ostatnich zawieszono 
bądź zwolniono ze służby szereg 
urzędników policji, którym udo­
wodniono nadużycia, bądź opie­
szałość w  pełnieniu służby.

Wytoczono również dochodze- 
a funkcjonariuszom minis:er- 

stwa skarbu oraz urzędnikom nie 
których prefektur, między innymi 
aresztowano b. prefekta powiatu 
Durostor pod zarzutem nadużyć
na sumę 50 milionów lei.

Przeprowadzona jest także ści- 
tów i samorządów, między inny­
mi gminy stołecznej Bukaresztu. 
W  czwartek ministerstwo spra­
wiedliwości zarządziło ścisłą kon­
trolę majątków, posiadanych 
przez sędziów i  prokuratorów. 
Każdy sądownik obowiązany jest

Ostatnie wiadomski na czele numeru

U kład  włosko-angielski został zaw arty
Anglia uznała zabór Abisynii

Mussolini przyjął w  pałacu We 
neckint w obecności ministra spr. 
zagr. hr. Ciano ambasadora bry­
tyjskiego w Rzymie Lorda Per- 
tha, z którym odbył dłuższą roz- 
mowę. Po rozmowie tej, będącej 
zakończeniem rokowań angiclsko- 
włoskich, przystąpiono do odczy­
tywania tekstu układu. Układ ten 
podpisany będzie w  sobotę w po­
łudnie w  pałacu Chigi.

Ogłoszenie układu nastąpi jed­
nocześnie w Rzymie i  Londynie

Układ włosko-brytyjski będzie 
miał charakter uroczystej dekla- 

I racji.

wiska Francji i Anglii w  związku 
z debatą w Lidze Narodów, po­
święconą sprawie Abisynii.

2) Współpraca francusko.angiel 
ska, co dotyczy zagadnień Euro­
py środkowej.

3) Sposób wprowadzenia w  ży­
cie ugody angielsko-włoskiej, do­
tyczącej bezpieczeństwa na morzu 
Śródziemnym.

Komunistyczny „Ce Soir“  sądzi, 
że rząd angielski zechce nakłonić 
Francję, by rozluźniła zobowiąza­
nia wobec Czechosłowacji, spre­
cyzowane przez Paul Boncoura, 
Anglia zwróci się również do 
Francji — pisze „Ce Soir“  — o po

S zw a jca ria  
reorganizuje armie
Krążą pogłoski, że Rząd szwaj­

carski przygotowuje w  chwili obec­
nej program, m ający nadać armii 
szwajcarskiej charakter armii sta­
łej, zam iast jak  dotychczas —  m i­
licji.

Program  przewiduje okres szkole­
nia rekrutów sześciom iesięczny, za­
m iast jak dotychczas trzym iesięcz­
nego, przy czym  zwiększona m a być 
liczba oficerów  rezerwy.

mem a Paryżem, francuskie kota 
polityczne przychylają się do kon 
cepcji wysiania do Rzymu nie dy 
plomaty zawodowego, lecz wybit­
nego polityka. Na stanowisko to 
wymieniany jest premier i  b. mi­
nister spr. zagr. deputowany 
Flandin.

szczegółowo uzasadnić pochodze­
nie swego majątku.

Nowi wojewodowie 
w Łodzi i na Wołyniu

Dotychczasowy wojewoda łódz­
ki p. Aleksander Hauke .  Nowak 
został mianowany wojewodą wo- 
lyńskim, zaś dotychczasowy wo­
jewoda wołyński p. Henryk Józew 
ski — wojewodą łódzkim.

ie st3i[i?
na szynach tramwajowych

Dnia 13 b. m ., ok. godz. 19-ej na 
przystan ku  gran iczn ym  Zachód w  
Łagiewnikach z  powodu w adliwego  
działania ham ulców zd e rzy ły  się  
dw a tram w aje : po lsk i i niemiecki.

K a  sk u tek  zderzen ia  oba w o zy  zo­
stał)/ uszkodzone, a  sześciu  pasaże­
rów  odniosło obrażenia.

Układ będzie zawierał wstęp i 
liczne artykuły i  aneksy, dotyczą­
ce wszystkich zagadnień, które 
były przedmiotem rozmów wło- 
sko-angielskich. Umowa będzie 
dotyczyła następujących kwe- 
styj: Morze śródziemne, bliski 
Wschód, Afryka Wschodnia i 
Hiszpania.

Dokument będzie zawierał zda­
nie, przyjęte z „genliemens agree- 
ment“  z r. 1937, mówiące, że o- 
bie strony uznają wzajemnie swo 
je walne interesy na Morzu śród­
ziemnym. Umowa potwierdza 
włosko -  angielskie porozumienie

parcie angielskiej akcji w Gene­
wie oraz będzie doradzała zbli­
żenie z Włochami, którego pierw 
szym aktem byłoby mianowanie 
francuskiego ambasadora w Rzy­
mie.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE "1
Z DNIA
CRAMM W  OBOZIE KONCENTRA  

CYJNYM.
Pogłoski o  rzekom ym  zwolnieniu 

C ranuni przez władze niem ieckie 1 
wstawieniu go do składu reprezen­
tacji R zeszy na m ecze o puchar Da- 
visa  okazują się przedwczesne. 
Cramm przebywa nadal w  obozie 
koncentracyjnym  i nic nie zapowia­
da Jego rychłego w ypuszczenia na 
wolność.

PIESZO N A  OLIMPIADĘ.
Szwajcar Steinlnger wybrał si? 

pieszo na olimpiadę do Tokio, obli­
czając, że stanie tam  punktualnie  
w  dniu rozpoczęcia igrzysk olimpij­
skich, a  zatym  w  roku 1640. Trasa
wiedzic przez Londyn, Francję, Wło ^żała na nartach z  domu do szkoły.
chy. Grację, Egipt, Palestynę, Syn ę, 
Irak, Persję. Indie Brytyjskie oraz 
Chiny. Stelninger maszeruje w stro­
ju szwajcarskim . Żywi się najwięcej 
owocami. M aszerować będzie prze­
w ażnie nocami, idąc 9 godzin, a  15 
odpoczywając.
SPORT W  STANACH ZJEDNOCZ. 
Jak wiadomo, sport szkolny i sport 
akademicki stanowią podstawę za­
wodniczych sukcesów  w  Stanach Zje 
dnoczonych.

N iem al w szyscy uczniowie i  ucze- 
nice szkół średnich amerykańskich, 
będącycn w  olbrzymiej większości 
zakładami prywatnymi, spędzają pa-
rę godzin dziennie na zajęciach spor I gnąc aby t lch dzieci korzystały z  
towych. Dużą rolę odgryw ają szk ol-'jazd y  na nartach, 
ne kluby sportowe, które opiekują | Szkoła, w  której była przeprowa- 
się  dziećm i w  w ieku od 6 la t życia, jdzona próba Jest Jedyną szkołą w yż  

W sam ym  N cw ym  Jorku sta tysty-jgzego  stopnia na terenie gm iny.
ka w ykazuje m ilion uczniów, którzy  
codziennie biorą udział w  zajęciach 
na szkolnych terenach sportowych. 
A by zdobyć odpowiednią liczbę tych  
terenów, w  ostatnich latach zburzo­
no w iele domów, aby na ich m iej­
scu pow stać m ogły stadiony szkol­
ne. Każdy piać sportowy szkolny wy 
kazuje się przeciętnie dzienną frek­
wencją 2 i  pół tysiąca  młodzieży. 
Zajęciami dzieci i  m łodzieży szkol­
nej kierują dyplomowani instrukto­
rzy i Instruktorki, posiadający 4-le- 
tnio specjalne w ykształcenie uni­
w ersyteckie. Drużyny szkolne roz-
grywają liczne m ecze w  różnych ga  ^ l a j ą  przypw oczać, że narciar- 
łęziach sportu o  charakterze m ię < Btw°  stanow ić będzie doekonały sro 
dzyezkolnym  i m iędzym iastowym.

N a czele sportowych zajęć szkol­
nych postawiono pływanie i  lekko­
atletykę. Stany Zjedn. posiadają pro 
centow a niem al ty le  basenów pły­
wackich, co Europa Środkowa—pił­
karskich boisk.

D użą rolę w  szkolnym  życiu spor­
towym  odgrywają m istrzostw a szkol 
ne Stanów Zjedn. Głównym punktem  
programu tych m istrzostw  jest pię­
ciobój lekkoatletyczny (sprint, wdał, 
wzw yż, kula oraz rzut piłką do ce­
lu ). Pięciobój ten  rozgrywany jest 
w pięciu klasach zestaw ionych spo­
śród uczniów na podstawie wieku, 
wagi « wzrostu jednostki.

NaaaaRS?wc
CIEKAWA AKCJA RADY  

NAUKOWEJ W. F . W SPRAW IE  
NARCIARSTW A NIZINNEGO.
Rada Naukowa W ychowania F i­

zycznego przeprowadziła w  ub. se­
zonie zimowym  ciekaw ą akcję do­
świadczalną narciarską wśród dzia­
tw y szkolnej.

Zadaniem akcji było przeprowa-
«n ie  próby zaszczepienia narciar 

stw a w  terenie nizinnym wśród 
dzieci, aby doprowadzić do używ a­
nia nart jako środka kom unikacyj­
nego, szczególnie doniosłego w 
tych  warunkach, kiedy szkoła odda­
lona je s t o  znaczny stosunkowo dy

z r. J927, dotyczące stref wpły­
wów obu państw na Bliskim 
Wscljodzie i ponownie potwier­
dza konwencję międzynarodową 
z r. 1927, zapewniającą wszyst­
kim statkom swobodne przejście 
przez Kanał Suezki. Włochy u- 
znają protektorat nad Adenem. 
Ku obustronnemu zadowoleniu zo 
stała załatwiona sprawa „wojny 
radiowej" i  uregulowana kwestia 
politycznego współzawodnictwa 
Anglii i  Włoch w krajach arab­
skich, zwłaszcza w  Palestynie.

Umowa przewiduje uznanie im­
perium włoskiego w  Abisynii 
przez Anglię i zawiera zobowią. 
zanie obu państw co do utrzymy­
wania dobrych stosunków sąsiedz 
kich między ich posiadłościami w 
Afryce Wschodniej. Dalej W ło­
chy zobowiązują się do bardzo 
znacznego zmniejszenia sił zbroj­
nych w Libii.

Wreszcie Anglia i  Włochy zo­
bowiązują się do utrzymywania 
status quo terytorialnego w za­
chodniej części Morza śródziem­
nego. Pod tym względem W ło­
chy zapewniają Anglię, iż nie ma­
ją żadnych zamiarów terytorial­
nych w stosunku do Hiszpanii.

ptans od domu dziecka. Ubocznym  
zadaniem akcji było zachęcenie do- 
rosłycn do używania nart dzięki 
przykładowi dzieci.

Dla przeprowadzenia próby w y­
brano szkołę powszechną w Siej to- 
w ieżach (pow. nieśw ieski). Zaku­
piono kilkanaście par kompletnych 
nart dziecinnych, po czym  rozpo­
częła się nauka jazdy. Przeprowa­
dzone doświadczenie dało następu­
jące wyniki:

1) Nauczanie jazdy n a  nartach 
objęło 30 dzieci — chłopców i dziew  
czynek.

2) Kierownik szkoły stwierdził, iż 
do opanowania nart przez dzieci w  
terenie nizinnym w ystarczy półtora 
tygodnia czasu, o  ile  nauka odbywa

3) W iększa część  dzieci przyjeź-

zużywając na drogę o połowę mniej 
czasu w porównaniu z  dziećm i, któ­
re sz ły  pieszo. W płynęły na to  dw ie  
przyczyny: a )  dzieci szybciej poru­
szają  się, Jadąc na nartach, b ) zna­
cznie skracają drogę, jadąc na prze 
łaj. r

4) Kierownik szkoły nie stw ier­
dził ani Jednego wypadku, aby dzie  
cko czuło s ię  zm ęczone odbytą pod­
różą na nartach.

Zarówno dzieci jak i rodzice ich 
potraktow ały wprowadzenie nart 
życzliw ie i  z  w ielkim  zadowoleniem. 
Liczba posiadanych nart nie zaspo­
koiła w szystk ich potrzeb, to  też  ro­
dzice licznie interweniowali, pra-

D zieci dochodzących z  daleka (po­
nad 2 km .) Jest przeszło 100.

Również pozytywne w yniki dały  
doświadczenia przeprowadzone w  
tym  sam ym  kierunku przez Towa­
rzystw o Krzewienia Narciarstwa. 
W edług danych statystyczn ych T.
K. N. około 50% dzieci z  tych  wsi, 
w  których TKN. przeprowadził kur 
s y  wędrowne, jeżdżą do szkoły na  
nartach. Starsi gospodarze chętnie  
widzą narty, doceniając ich zna­
czenie, Jako środka kom unikacyj­
nego.

Przeprowadzone doświadczenia po

dek zaszczepienia sportu na wsi. 
PIERW SZE ZJAZDOWE MISTRZO­

STWA NORWEGU.
Przez długi czas opierała się Nor­

w egia w szelkim  lnowacjom w  nar­
ciarstw ie i naw et zwalczała nar­
ciarstwo zjazdowe.

Ostatnio Jednak zjazdowcy nor­
w escy zdołali soDie wyw alczyć po­
czesne m iejsce wśród elity  św ia­
towej. a  narciarki norweskie rywa­
lizują z powodzeniem naw et z naj­
w iększym i asam i kobiecym i Niemiee.

Mimo to, dopiero niedawno odby­
ły  s ie  pierwsze oficjalne m istrzo­
stw a zjazdowe Norwegii, rozegrane 
w  Kongsberg. W  kombinacji alpej­
skiej pań zw yciężyła Stena Dybwad 
127 pkt. przed Jesporsen 188 p k t, 
a w konkuiencji m ęskiej —  Andrea 
W yllor 225 pkt przed Brlnchem 281 
pkt. i  Alfom  Kennlngem 233 ptk.

PIŁKA HOZHA
FAŁSZ X WE BILETY

Policja antw erpljska w ykryła na  
niedawnym m eczu międzynarodo­
wym  B elgia -  Holandia w  piłce noż­
nej. rozegranym  w  Antwerpii, ze 
5000 osób weszło n a  stadion za fa ł­
szywym i biletam i wstępu.

F akt ten spowodował naturalnie 
niesłychane przetłoczenlę stadionu 
na pow yższym  m eczu. P olicja pro­
wadzi w  tej sprawie dochodzenie.
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Przyszła wojna pod Biegunem
D ro g i k o m u n ik a c y in e  p rz e z  Ocean L o d o w a ty

Zagadkowe i niezbadane do 
niedawna okolice podbieguno­
we chronione przez tysiące lat 
przez lody, mrozy i długotrwa­
łą noc podbiegunową zmieniły 
kompletnie swój charakter. 
.Warkot aeroplanów, trzask mo 
torów, łamaczy lodów, stacie 
radiowe, funkcjonujące w są­
siedztwie wielkich fok i bia­
łych niedźwiedzi, namioty i 
chaty badaczy, przebywających 
tam przez długie miesiące — 
wszystko to przyczyniło się do 
zdarcia welonu tajemnicy, do 
umniejszenia romantycznego u- 
roku niebezpiecznej i nieznanej 
dali. Znikają z powierzchni 
kuli ziemskiej obszary niezna­
ne, oznaczone białymi plamami 
na mapach. Nie ma już ziem ni­
czyich. Badacze i podróżnicy 
są reprezentantami państw, 
które zorganizowały wyprawę 
i w ich imieniu zajmują zbada­
ne przez siebie obszary.

Odnosi się to do okolic pod­
biegunowych, stanowiących te­
ren ekspedycji sowieckich prze 
de wszystkim. Charakter tej

GÓRA LODOWA O 
FANTASTYCZNYCH

KSZTAŁTACH.

Panislamizm, przygasły przed 
wojną za czasów Kalifatu turec­
kiego, obudził się ze snu i przeja­
wia się teraz w  rozmaitych posta­
ciach wszędzie tam, gdzie znajdu­
ją się większe zgrupowania mu- 
zułmanów. W  stosunku do ogó­
łu ludności zamieszkującej glob 
ziemski stanowią muzułmanie 
12,6 proc. Przy podziale na kon­
tyngenty przypada na Europę 
32.080.096 mieszkańców - muzuł­
manów, na Azję — 154.138.39i, 
na Afrykę — 53.845.666, na obie 
Ameryki — 29.750.095, na Austra­
lię —  120.008.

W  Azji największy procent mu­
zułmanów liczą Indie Bryty j­
skie, gdyż jest ich 70 milionów, 

Indiach holenderskich mieszka 
ich 40 milionów.

W  Europie rozmieszczenie mie­
szkańców, wyznawców Islamu.

Anglii mieszka ich 7.000, we Frań 
cji — 140.000, w Finlandii — 
1000, w  Niemczech —  2000, w 
Albanii—584.675, w  Jugosławii—

działalności uchodził zrazu za 
i techniczny, czego 

rwodziło organizowanie 
lotów, jak z bieguna 

do Kalifornii. Przy­
puszczano również, że ekspe­
dycja Papanina ma przede 
wszystkim cele naukowe na 
oku. Ale niebawem rozeszła 
się wiadomość, że Rząd so­
wiecki powołał do życia Głów­
ny Zarząd Północnej Drogi
Morskiej (Gławsewmorput), na 
Którego czele stanął profesor 
Otto Juriewicz Szmidt (obec­
nie w niełasce). Celem tego za­
rządu jest organizacja środków 
transportowych, morskich, lą­
dowych i powietrznych, stacyj 
meteorologicznych, oraz przy­
gotowywanie planów budowy 
miast, portów, instytutów i 
kszałcenie żeglarzy i pilotów 
specjalnie dla okolic położo­
nych na północ od 62" szero­
kości geograficznej.

Sowiety przystępując do tych

Nad Martwym Morzem
O lb rzym ie  skarb y  w  „D iabelskim  K otle”

Równolegle do brzegów Morza 
śródziemnego, na 400 mtr. poni­
żej poziomu morza, ciągnie 
rozlewisko Morza Martwego, sta­
nowiące wschodnią granicę Pale­
styny. Upały panują tu prawdzi­
wie „piekielne". Opady należą w 
tym „potępionym" kraju do zja­
wisk rzadkich. Wskutek tego pro 
cesu, trwającego już od najwcześ 
niejszych epok geologicznych, od­
kąd Morze Martwe straciło swą 
naturalną odnogę, łączącą je z Mo 
rzem Czerwonym, poziom wody 
w  morzu stale się obniża. Nor. 
malna na całym świecie równo­
waga między wyparowaniem wo­
dy a dopływem nowych jej ilości 
została już zachwiana. Morze 
Martwe wyparuje więcej wody, 
niż przyjąć może z otoczenia po­
zbawionego epadów. Coraz też 
większa staje się zawartość soli 
w  tym „diabelskim kotle", jak 
często lud arabski nazywa Mar­
twe Morze. Zawartość soli w 
wodach Martwego Morza wyno. 
sj obecnie 27 proc.

KRAJ, W KTÓRYM NIE MA 
ORGANICZNEGO ŻYCIA

Wyparowujące i  opadające sto 
pniowo wody Martwego Morza 
odsłaniają brzegi kamieniste, po­
kryte warstwą soli, pozbawione 
wszelkiej roślinności. Nad Mo­
rzem Martwym, zgodnie z jego 
nazwą, nie ma organicznego ży­
cia. Ani roślina, ani człowiek nie 
znajdują tu koniecznych warun­
ków egzystencji. Na miejscu 
dwóch legendarnych miast, peł­

prac, mają przede wszystkim 
wojskowe cele na oku. Wska­
zuje na to rozbudowa portu 
w Murmańsku, który przez ca­

Samolot sowiecki pod Biegunem

nych podobno bogactw, tętnią­
cych życiem i  pławiących się w 
dostatku, leży dziś pustkowie wro 
gie wszelkiemu życiu.

IWMh® zdjęcie
z walk ulicznych w Lerida

Islam budzi sią
Dążenia i aspiracje 270 milionów mahometan

wskazują cyfry następujące: w I panislamizmu kroczy wzrost aspi-

ły rok nie zamarza i przenie­
sienie tam większej części flo 
ty wojennej. Sowiety przygoto 
wują sobie drogę morską

technika ożywia
PUSTKOWIA

Zapewne nigdyby tu nie postała 
noga człowieka, gdyby nie przeo-

1.337 687, w  Bułgarii 
'w  Grecji —  18.000, w Rumunii — 
25.000, w Polsce — 12.000, na Li­
twie 3000.

Duchowym i intelektualnym cen 
trum ruchu panislamskiego jest 
dzisiaj uniwersytet Azhar w  Kai­
rze, gdzie studiuje kilka tysięcy 
studentów, przybyłych z różnych 
krajów świata.

O rozmiarach rozrostu islamiz- 
mu daje pojęoie fakt, iż w 1900 
roku istniało na całym świecie tyl 
ko 200 drukarń, w których dru­
kowano dzieła świeckie i religijne 
dla czytelników muzułmanów. Dzi 
siaj liczba tych drukarń wzrosła 
do 880.

Ilość druków rozchodzących się 
po . całym świecie wśród narodów 
wyznających Islam wzrosła conaj 
mniej dziesięciokrotnie od tego 
czasu. Równolegle z odrodzeniem

racji i dążeń politycznych w  kra. 
jach, gdzie ludność mahometań- 
ska tworzy większość lub wydat­
ną mniejszość.

wzdłuż północnych wybrzeży 
Syberii do oceanu Spokojnego 
na wypadek wojny z Japonią. 
Zorganizowanie tej drogi skró­
ciłoby dotychczasowe trasy 
morskie, które dotąd wiodły 
przez morze Północne, Atlan­
tyk, morze Śródziemne i ocean 
Indyjski, albo też przez kanał 
Panamski o połowę. Smutne do 
świadczenie z flotą Roż-dzie- 
stwienskiego, wysłaną w roku 
1905 pierwszą trasą, stoi je­
szcze w żywej pamięci.

Trudności jednak są znaczne, 
gdyż północne obszary morskie 
tylko przez 3 do 4 miesięcy 
w roku są wolne od lodów. 
Próbowano już wysyłać łodzie 
podwodne pod lodem, ale uda­
wało się to dotąd tylko na krót 
szych przestrzeniach. Również 
łamacze lodów okazują się nie­
raz w zimie bezsilne, co paro­
krotnie można było sprawdzić 
w ostatnich czasach i co do­
prowadziło do zaginęcia całej

gromne bogactwa, nagromadzone 
przez przyrodę w  tym martwym 
zakątku ziemi. Pustkowie to za­
wiera skarby, mniej błyszczące od 
skarbów wschodnich kalifów, ale 
nie mniej cenne. Trzeba je tylko 
umieć wydobyć. Państwo osmari 
skie, które przez długie wieki mia 
io tę ziemię w swoim władaniu, 
nie umiało wykorzystać jej skar­
bów, nie domyśliło się nawet ich 
istnienia. Dopiero wielka wojna 
i  zajęcie Palestyny przez Angli­
ków zapoczątkowało nową erę w 
historii Morza Martwego.

SOLNE OGRODY 

Angielski trust chemiczny zapo­
czątkował przy zastosowaniu naj 
nowocześniejszych zdobyczy wie­
dzy eksploatację bogactw natu­
ralnych Morza Martwego. Po­
wolny proces parowania wód 
morskich przyspieszono przez bu­
dowanie w  płytszych miejscach 
morza specjalnych tam. W  ten 
sposób na południowym i  północ­
nym krańcu powstał szereg sło­
nych jezior, z których woda wy­
parowała szybciej, pozostawiając 
ługowy osad, z którego łatwo już 
było wydzielić poszczególne ro­
dzaje soli. Te baseny ługowe na 
zwano „solnymi ogrodami".

LEGENDARNA ŻONA LOTA 

Ponure, tragiczne legendy osnu­
ły kataklizm przyrody, z którego 
wyrosło rozlewisko Martwego Mo 
rza. Wszyscy znamy podanie o 
żonie Lota, która mimo zakazu o- 
bejrzała się za siebie i  za karę w 
słup soli zamieniona została. Wę­
drowca, który zabłąka się nad 
brzegiem Morza, uderza wielka 
ilość skał o kształtach prawie 
ludzkich. Jedna z tych skał dała 
prawdopodobnie początek legen. 
dzie.

Góry lodowe
w  pobliżu

na horyzoncie
Grenlandii

PAPANIN NA KRZE 
LODOWEJ W  CZASIE 

OSTATNIEJ WYPRAWY.

flotylli okrętów handlowych, 
którym łamacze nie mogły 
przyjść z pomocą.

Mimo to jednak akqa so­
wiecka prowadzona jest inten­
sywnie w dalszym ciągu. Nad 

iami wielkich rzek syberyj 
:h Obi, Jenisieja i Leny, bu­

duje się nowe porty lub rozsze­
rza dotychczasowe, które rów­
nież odgrywają rolę w trans- 

:ie towarów z środkowej 
Azji, a w miesiącach letnich 
ułatwiają handel z Ameryka 
i Japonią. W portach tych za­
kłada się olbrzymie magazyny 
węgla i żelaza z kopalń sybe­
ryjskich dla floty wojennej. W, 
porcie Dudinka Norilsk skon­
centruje się syberyjska pro­
dukcja miedzi i niklu, w Nord 
wiku zaś produkcja nafty. Igar- 
ks nad Jenisiejem jest dziś 
miastem liczącym już 20.090 
mieszkańców i jest centralą 
handlu drzewem. Na wyspie 
Diksona, na wschód od ujścia 
Jeniseju, umieszczona została 
centrala stacji radiowej. Rów-

teśnie organizuje się linie 
lotnicze celem współdziałania 
lotnictwa z marynarką wojenną.

Droga północna jest dla flo­
ty sowieckiej względnie bez­
pieczna, gdyż Sowiety w cie­
śninie Berynga nie lękają się 
niebezpieczeństwa, a na wypa­
dek wojny z Japonią liczą na 
przychylność Stanów Zjedno­
czonych, w których ręku znaj­
dują się wyspy Aleutskie z ame 
rykańskimi bazami dla flot 7 
i lotnictwa. Dopiero na połud­
nie od Kamczatki mogłoby 
dojść do starcia z flotą japoń­
ską. V7 ten sposób Sowiety u- 
siłują otworzyć sobie drogę do 
ewentualnego terenu starcia 
zbrojnego na Dalekim Wscho­
dzie.

POLA LODOWE NA 
OCEANIE LODOWATYM.
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Wyrok w procesie Centralnej Targowicy
Sąd Okręgowy w  Katowicach 

ogłosił w  czwartek wyrok w  spra 
wie głośnej afery na Centralnej 
Targowicy w Mysłowicach.

Skazani zostali; dyr. Kazimierz 
Kazoń za przywłaszczenie 54500 
zł. wydatkowanych na rzekomą or 
ganizację Centralnej Targowicy 
na 1 rok więzienia, przy czym na 
podstawie amnestii obniżono tę 
karę do 6 miesięcy; za przywłasz 
czenie pod pretekstem kosztów 
szywego zaksięgowania przywłasz 
czenie częściowe kwot z tytułu 
rzekomych bonifikat na 10 miesię 
cy więzienia (po zastosowaniu 
amnestii obniżono mu tę karę do 
5 miesięcy) zaś za polecenie fał­
szywego zaksięgowania przywłas4- 
czonej sumy 54.500 zł. na 10 mie­
sięcy, zmniejszonej na podstawie 
amnestii do 5 miesięcy. Orzeczono 
łączną karę jednego roku więzie­
nia z zaliczeniem 6-miesięcznego 
aresztu śledczego, tafc, — że Ka. 
Zoniowi pozostaje do odsiedzenia 
pół roku więzienia.

Od reszty zarzutów aktu Oskar 
żenią Sąd osk. Kazonia uwolnił.

Drugi dyrektor Centralnej Tar 
gowicy Aron Fruchthaendler, ska 
zany został za działanie na szko­
dę spółki łącznie z Kazoniem na 
8 miesięcy więzienia, obniżonych 
na podstawie amnestii do 4 miesię 
cy z zaliczeniem 3-mieslęcznego 
aresztu śledczego, tak, iż pozo­
staje mu do odcierpienia miesiąc 
więzienia. Buchalter Centralnej 
Targowicy, Beniamin Langer, —

Zwycięstwo Klasowego Zw. Metalowców 
w  Siemień lwicach

Przy wyborach do Rady Zakła­
dowej Huty „Laura" Związek Ro­
botników Przemysłu Metalowego 
w. Polsce, odniósł walne zwycięs­
two, zyskując o jeden mandat wię 
cej, niż w  przeszłych wyborach, 
obecnie posiada w  radzie zakła­
dowej absolutną większość.

Do głosowania uprawnionych

m n ° l  *'* mę»Wrl, uzyska Pan. atoan- 
IU U  |0 ise aparat Nr. 111. Naukowo 
broMurę wysyłamy bezpłatnie, dyskrei 
nie Jnrentna", Warizawa, Aleje loro- 
lollmakie 33.

P O R A D N I A

Ś W IA D O M E G O
MACIERZYŃSTWA

I m i e n i a  d r .  m a d .
J . B u tfz lA s k S e f-T y lic k ie  
L E S Z M O  2 3  m .  3

T e le f o n  1 1 -S 3 -1 4  
Z e p e L l e f a r i e  c i ą i j  

leczenie cborób kobiecych i bez. 
piocnotci. t cirady pizedśluDue

Wtor»k. czwartek, sobota od 9 — 1 
Codziennie od 5— 8.

skazany został za fałszowanie 
ksiąg w  myśl dyrektyw Kazonia 
oraz nieumieszczenie w bilansie 
spółdzielni „H. B. i N.“  długów a 
obciążenie nimi C. T. na 11 mie­
sięcy więzienia, przy czym zasto­
sowano amnestię, obniżając tę ka­
rę do 5 i  pół miesiąca oraz zali­
czono areszt śledczy z górą 4-mie 
sięczny, tak, iż pozostaje mu je­
szcze do odsiedzenia miesiąc.

Osk. Józef Woskowicz został 
przez Sąd uwolniony.

K ro n ik a  k a lis k a
(Oddział w Kaliszu, ul. Strzelecka 3)

Z Rady Miejskiej
Dnia 11 b. m. odbyło się posie- 

dżemie Rady Miejskiej m. Kalisza. 
Sprawa uboju rytualnego, będąca 
na porządku dziennym posiedze­
nia, wzbudzała widoczne zaintere 
sowanie u pp. radnych jak i  u li­
cznie zebranej na galerii publicz­
ności.

Posiedzenie otworzył prezydent 
miasta, oświadczając na wstępie, 
iż punkt dotyczący uboju rytual­
nego zostaje zdjęty z pod obrad. 
Na sali posiedzeń brak całej pra- 
wicy żydowskiej, abstynencja ta 
podyktowaną została prawdopo-. 
dobnie zakulisowymi kombinacja­
mi w  sprawie wspomnianego u - , 
boju rytualnego i w konsekwencji 
swej, uniemożliwiła przeprowadzę

było 923 osób, głosowało 901; 8 
głosów było nieważnych; reszta 
nie głosowała.

Lista Nr. 1 — Związek Robot, 
ników Przem. Metalowego w Pol­
sce —  otrzymała 383 głosów i  5 
mandatów. Lista nr. II ZZZ—139 
głosów; 1 mandat i uzupełniają, 
cy; lista nr. III Zjedn. Zaw. Pol­
skie — 189 głosów i 2 mandaty; 
lista nr. IV Chrz. Zjedn. — 130 
głosów, 1 mandat i 1 uzupełniają­
cy. Lisia nr. V — Obywatelska — 
52 głosów, bez mandatu.

Nie pomogły różne sztuczki a- 
gitacyjne ze strony przeciwników 
listy Nr. 1. Robotnicy huty „Lau­
ra" już dorośli do tego, aby móc 
osądzić, kto rzeczowo zastępuje 
ich interesy.

•D-m-nsaDzzwiwa stroi

Sąd nałożył na wszystkich za­
sądzonych oskarżonych obowią­
zek solidarnego pokrycia kosztów 
postępowania sądowego. Wyrok 
wywarł na skazanych duże wra­
żenie.

Przed ogłoszeniem wyroku mcc. 
Guzy cofnął zarzut, iż w czasie 
śledztwa zaginęły pewne dowody 
u sędziego śledczego, co Sąd przy 
jął do wiadomości. Zasądzeni o- 
skarżeni zapowiedzieli apelację.

nic paru punktów, będących na 
porządku dziennym posiedzenia, 
a mianowicie: powtórnego uchwa 
lenia szeregu pożyczek dla mia- 
sta.

Z komunikatu prezydenta dowie 
dziellśmy się, żc w  związku z 
wcieleniem Kalisza do woj. po­
znańskiego, przerwano wydawa­
nie bezrobotnym zapomóg doraź­
nych w naturze, a w myśl zarzą­
dzenia kierownika wojewódzkiego 
Funduszu Pracy w  Poznaniu bez. 
robotni będą musleli przed tym 
odpracować odpowiednią ilość 
dni, dopiero otrzymają zapomogę 
doraźną. W sprawie tej 2abral 
głos tow. Kotała, który wykazał, 
że jest to wielce krzywdzące dla 
bezrobotnych ł  domaga się inter­
wencji p. prezydenta w  Woj. Fun 
duszu Pracy.

Po komunikatach r. Zarębski 
zgłosił wniosek nagły w  sprawie 
uregulowania gospodarki finanso- 
wej miasta. Wniosek przeszedł 
jednomyślnie. Następnie zgłosił w 
imieniu klubu PPS. wniosek nagły 
tow. Marek o wypłacenie pracow­
nikom miejskim zwrotu wpisów 
szkolnych za dzieci tych pracow­
ników, które uczęszczają do szkół 
średnich. Wniosek Rada przyjęła 
jednomyślnie. Przy glosowaniu na 
członka Komitetu Rozbudowy o- 
raz delegata do Międzykomunal­
nego Związku Szpitalnianego — 
żaden ze zgłoszonych kandydatów 
nie uzyskał potrzebnej ilości gło­
sów —  wobec tego sprawy te od­
łożono do następnego posiedzenia 
Rady.

Po czym przystąpiła Rada do 
rozpatrywania budżetu miasta na 
1938-39 rok.

ROZRYWKI
LOGOGRYF.

VI. K. P„ Będzin.

W powyższy figurę wpisać mość wy­
razów o podanym znaczeniu. Litery w 
kratkach oznaczonych odczytane piono­
wo i kolejno w każdym rzędzie dadzą 
roawięzanie.

Znaczenie wyrazów:
1. Narzędzie, używane do młócki. 2. 

Rzadki metal. 3. Skaza w pończosze. 4. 
Należący do mnie. 6. Upiór, tytuł ży­
dowskiego dramatu.

Nagroda: książka.
Zadanie Nr. 31.

SCHODY MACICZNE.

UM YSŁOW E
J. D., Łódź. Tym razem ni a do <łru-

ko.
N. F„ Kołomyja. Adres Redakcji 

-Gromady- — Warszawa, Warecka 7.
S. S., Boleehów. Nic wydrukujemy.
M. F., Pilica. Słabe. Prosimy o inne 

zadania.
T  T„ Zgierz. Rebus należy wykonać 

tuszem. Wizytówki pójdę.
Rozwiązania zadań z tego N-ro nale­

ży nadsyłać do dnia 21. IV . na adres 
naszej Warszawskiej Redakcji (Warec­
ka 7).

r o łu u in .
saro atauiuiACt ŻO ŁĄD EK. 
M rr  citaaitNiACN WĄTROBY, *

UADMIBBNCJ OTYŁOŚCI. *  
uŚMitUAiĄCE HEMOROIDY >

1 ZRlr SKŁONNOŚCIACH 1
»o oasrauKcji są urodnym 
f tO łz ilH  PRZECZYSZCZAiĄCYM.

«*»CIS « •( SISUtRI NA NOC.

GŁOŚNIK DETEKTOROWY 
za 18 z ł.

w ysyłam y każdemu po wpłaceniu na 
PKO. Nr. 12.239 zŁ 10. reszta 1 zł. 
m iesięcznie. Tylko w  lewietniu POL­
SKIE ZAKLAO1 „A T A - WAitbZA- 
WA, OGRODOWA 27.

Radio W a rs za w s k ie

W pęwyżsaę figurę wpisać 11-cłe wy. 
razów o podanym znaczeniu. Wyrazy 
to sit czytane jednakowo pionowo i po­
ziomo. Znaczenie uyrnzów:

1. Cudotwórca. 2. Rodzaj pspogi- 3. 
Miejsee przechowywania samochodów, 
t. Wyspa Koralowa. 3. Małżonka. 6. Ma­
sa śniegowa obsuwająca się w górach. 
7. Miasto w Hiszpanii. 8. Pr?d. 9. Wy- 
spy na Oceanie Spokojnym. 10. Zwie­
rzę drapieżne. U . Imię żeński*.

Nagroda: księaka.

Rozwiązanie zadania Nr. 28: Prasa 
socjalistyczna, to potężna broń do wal­
ki Indu o wolność;

zadania Nr. 29 — paranoi.
Nagrody wylosowali:

1. Stanisława Fitas, Końskie, ni. Jo- 
selewieta 23.

2. M. Cukiermaa, Wiślica, ul. Rynek 
Nr. 8.

3. Nagroda pocieszenia — St. Szkoe, 
Czeladź, ol. Moler.icka 25.

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
DZIAŁU R. V.

Z. S., Warszawa. Zadania zatrzymu­
jemy.

WIELKA SOBOTA, 16 kwietnia.
WARSZAWA I:  6.15 Pieśń. ćJO Gi­

mnastyka. 6.40 Moz. — płyty. 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. — płyty.

1137 Hejnał. 12.03 And. południowa
15.30 Słuchowisko dla dzieci: „Opo­
wieść o dum„, a rycerzu". 16.00 St. Mo 
niuszko: „Oto drzewo Krzyża". 16.15
T. Ochlewski — skrzypce i Br. fiutkow 
ski — organy. 16̂ >0 Pog. akt 17.00 Re 
iigijne słuchowisko. 17.15 Nasz pro 
gram. 18.00 Nab. Rezurekcyjne z Wi: 
welu. 19.00 Aud. dla Polaków za grani 
cę. 20.00 Wieezói wspomnień. 21-ot) 
hustagni: „Rycerskość wieśniacza" — 
opera — płyty- I>0 operze ustł dziennik.

WARSZAWA II:  13.30 Koncert po­
pularny pod dyr. G. Fitelberga i Adnii- 
na Korytko • Czapska (śpiew). 33.30 
Parę inft rmacji. 13.55 Program. 11.00 
Muz. lekka — płyty. 15.00 Pog. akt. 
15J0 Wiad. sportowe. 15J5 Płyty. 18.00 
Zespół Rachonia. 19.00 Wielkauoc we 
francuskim mieście. -1.30 Zespól Tur*!- 
skiego. 22-30 Przypowieść Adama Mic­
kiewicza. 22.45 Muz. lekka — płyty.'

NIEDZIELA, 18 kw ietnia
WARSZAWA I: 8.00 Pieśń. 8.05 

Co słychać wśród rolników? 8.20 
Ork. w ojsk, (z Torunia). 9.00 Tr. z  
W atykanu kanonlz. bł. Andrzeja 
EoboU. 12.00 ..Wielkanoc" —  Marii 
Dąbrowskiej. 12.20 „Świąteczne na­
stroje —  koncert. 14 80 Prosim y na  
pisanki i  z  m asełka baranki —  w e­
soła aud. 15.00 Słuchowisko dla wsi.
15.30 Ludowa Kapela, 17.30 Wielka­
noc wileńskiego diabła —  słuchowi­
sko Zofii Bohdanowiczowej (z  Wil­
na ). 18.00 Zbiorowa aud. muz. ze 
w szystkich Rozgłośni P . R. 20.00 
Wielkanoc na lądach i  m orzach —  
aud. muz. -  słowna. 20.45 Program. 
21.00 „Ta —  jej" (ze Lw ow a). 21.30 
Soliści: Irena Dubiska (skrzypce), 
Józef Turczyński (fortepian). 22.30 
Muz. tan. (p łyty).

WARSZAWA n :  14.30 Muz. lek­
ka (p ły ty ). 35.30 D onizetti: „Le Fa  
vorłta" —  opera. 16.20 Trio P ol­
sk iego Radia. 17.02 Program 17.05 
Rec. śpiew aczy Edwarda Bendera- - 
bas. 22.30 Koncert popularny (pły­
ty ). 23.30 Rec. M ieczysława Szale- 
sk iego —  altówka. 24,00 Muz. tan. 
(p łyty).

PONIEDZIAŁEK, 18 kwietnia
WARSZAWA I: 8.00 Pleśń. 8.05 

Ork. pod dyr. B. Nagujew skiego (z 
Lodzi). 9.00 Nab. z  Wilna- 10.30 
Muz. (p łyty). 11.10 „Przyszliśm y tu 
po dyngusie —  aud. muz.-literacka.

Skazanie policjanta
za pobicie i postrzelenie

Sąd oltr. w Przemyśla rozp» 
trywał sprawę starszego poste­
runkowego Michała Mazura, któ­
ry uderzył palką gum ową po  gło­
w ie powracającego w  tow arzy­
stwie kolegów  FF lady sława K u d e ­
la, następnie strzelił do  lezącego, 
trafiając go w  płuco.

Oskarżony skazany został na 
półtora rokn więzienia, z zawie­
szeniom, za ciężkie uszkodzenie 
ciała.

112.00 Hejnał. 12.03 Por. muz. (z Ło­
dzi). 13.00 W inszujemy winem zielo­
nym —  aud. dla dzieci. 13.20 Kon­
cert rozrywkowy (z  Poznania). 15.00 

1 .Dyngus -  śm igus" —  audycja słow ­
no - muz. 15.25 Ork. W iejska Jana  
U ersza  (z K atow ic). 16.00 Premiera 
słuchowiska w g. dram atu „Pieśń o 
Hołowaczu” Jana Brzozy (ze  Lwo­
w a). 16.30 Rec. wiolonczelowy J ó ­
zefa  M ikulskiego. 17.00 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 19.00 „Stynnt 
wirtuczi". 20.00 Zbiorowe wiad. spor 
towe. 20.15 „W esoła wdówka" — o- 
peretka Lehara. W przerwie ok. g . 
21.00 Dziennik. 22.S0 Muz. tan. (pły­
ty ). 22.55 OsL dziennik.

WARSZAWA n :  21.00 Muz. tan. 
w wyk. zespołu Tychowsklego. 22.00 
Tem at z  wariacjami P aganin iego  
(p łyty). 23.00 M uzyka lekka (płyty).

WTOREK, 19 kw ietnia
W ARSZAWA I: 6.15 Pleśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muz. (p ły ty ). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (p łyty). 12.00 
Hejnał. 12 03 Aud. poludn. 15.30 
Wiad. gospod. 15.45 Rzeczy ciekawe 
z  5 części św iata  —  dla dzieci. 16.05 
Akt. flnans. -  gosp. 16.15 U tw ory  
na 4 ręce w  w yk. Z. Romanowskiej i
J. Sulikowskiego (fortepian). 1650  
Pog. akt. 17.00 „św ięto  Marii Mo­
rza" _  odczyt. 17.15 Ork. Rozgłośni 
W ileńskiej. 17.50 „Głuszce grają" —  
pog. 16.00 Wiad. sportowe. 18.10 
Skrzynka techniczna. 18.25 P ro­
gram. 38.35 „Nie lekcew ażm y plagi 
much ' —  pog. 19.00 N ieśmiertelne 
książki": „Don Juan Byrona. 1930  
Pieśni franc. w  wyk. Derwiesa. 1930  
Pog. akt. 20.00 Ork. pod. dyr. J. 
Leszczyńskiego, Zofia Bułatówna  
(mezzosopran). Adam Leśniak (klin­
ga solo). 20.45 Dziennik i pog. 21.00 
Koncert sym f. w  w yk. Ork. Filharm. 
Lwowskiej pod dyr. Kurta Pahlena. 
22.00 M ała Ork. P . R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego oraz Zofia Kroll (re­
freny i piosenki). 22.50 Ost. dzien­
nik.

W ARSZAWA II: 13.00 Koncert 
rozrywkowy (p ły ty ). 14.00 Parę in­
form acji. 14.05 Program  na jutro.
34.10 Soliści: Maria Dobrowolska- 
Gruszczyńska — sopran, Kazimierz 
Blaschke — wiolonczela. 15.00 Pog. 
akt. 35.10 Wiad. sportowe. 15.15 
Ork. W inowskiego i Wróblewskiego. 
18.00 Schubert (p ły ty ). 19.05 Muz. 
lekka (p łyty). 19.55 Życie kultural­
ne stolicy. 22.00 „Marwicz jestem "-  
m onolog Korabiowakiego. 22.15 P io­
senki w wyk. Chóru D ana ({Ryty). 
22 30 Muz. tan. z kawiarni i z  płyt.

Aleksander Pleatzeiew

K o n k u r s
z rosyjskiego przełożyła
HALINA PILICHOWSKA.

Pewnego razu urządzono w pe­
tersburskim teatrze konkurs na 
utwór dramatyczny. Wyznaczono 
nagrodę. Utwory zgłaszano pod 
rozmaitymi godłami.

Literata, Piotra Iwanowicza, 
pogrążonego po uszy w codzien­
nej pracy pisarskiej wybrano na 
jego nieszczęście do sądu kon­
kursowego. Wskutek wrodzonej 
aobie delikatności nie mógł się 
zdobyć na odmowę.

Pewnego pięknego ranka przy­
niesiono mu ze trzydzieści zeszy­
tów z prośbą o jak najszybsze 
przeczytanie. Później dorzucono 
jeszcze sporą garść.

— A to znów co? —  obruszy? 
się Piotr lwanowicz. — Kiedyż 
mam to przeczytać? Muszę czas 
swój poświęcać pracy, z której 
żyję... To okropne, doprawdy 
okropne!

Tak się zdenerwował, że mu
w oczach zalśniły łzy.

— Mantu, — odezwał się do
żony, —  popatrz, jaka tu góra
wyrosła na stole.

— Mówiłam ci: odmów, a tyś 
miał skrupuły! No, to sobie teraz 
czytaj!

— Nie mam czasu! Sumienność 
nakazuje mi przeczyta? cały ten 
stos... Oszaleję! Maniu, Maniu- 
to, jesteś kobietą, obdarzoną sub­
telnym smakiem...

— Czego choesz? Abym za cie­
bie to wszystko przeczytała! Mam 
własnych spraw pod dostatkiem, 
uczestniczę w trzech towarzy­
stwach dobroczynnych, całe go­
spodarstwo mani na swojej gło­
wie, tonę we własnych kłopotach.

— Błagam cię, dopomóż mi... 
mogę ci Zaufać, jak sobie same 
ma.

— A to przyjemność! Od rana 
do wieczora czytać sztuki. Jeśliś 
nie mógł jak się patrzy, wywią­
zać się z powierzonej ci pracy, to 
przyzwoiclej 1 uczciwiej byłoby 
odmówić.

—  Masz słuszność, przyznaję 
Cł, ale proszę cię... ratuj mmc, 
przeczytaj to wszystko.

Nazajutrz znów przyniesiono

plik sztuk. Maniuta zgodziła stę 
ostatecznie dopomóc mężowi ’ 
przeczytać za niego zgłoszone na 
konkurs utwory.

— No, i co? wzięłaś się do czy­
tania? Proszę cię, Maniuto, notuj 
opinie swe na kartce papieru, ab) 
można było później ułożyć z lego 
sprawozdanie.

—  Przyczytałam dwie sztuki 
pod godłem „Dwa razy dwa czte­
ry** i „Niebieskie oczy**... nic nic 
warte! Stanowczo cisnę tę pracę... 
Czytaj sobie sam.

— Powieszę się chyba, kończę 
powieść, otrzymamy wspaniałe 
honorarium...

— Czyż nie lepiej byłoby wszy, 
stko to bez czytania zwrócić i na 
pisać, że są to utwory niezłe, no 
szące pewne znamiona talentu, 
ale nie zasługujące na nagrodę.

—- To byłoby niesumienne.
— Oczywiście, byłoby to nie­

sumienne, ale spodziewam się, że 
pozostali członkowie ju ry  wszyst­
ko to przeczytają.

— Skoro nie możesz przeczytać 
wszystkich sztuk, to czytaj po 
kilka scen z każdej. Z twoim sma 
kiem, Maniuto, z twoim poczu­
ciem piękna, od razu wyczujesz, 
czy sztuka jest dziełem talentu 
czy nieudolności.

— Oburzające!

P io tr lwanowicz zaczął znów 
namawiać żonę do czytania sztuk, 
poczym sam się zamknął w swym 
gabinecie.

— Misza! — zawoJala Marta 
Aleksandrowna syna, ucznia z ł ł l  
gimnazjalnej.

— Co, mamusiu?
— Co robisz wieczorem?
— Chciałem pójść do kima.
— Odłóż to do jutra. Lubisz 

teatr?
— Ubóstwiam.
— Weź więc ten stos sztuk, 

przeczytaj je i powiedz, mi które 
z nich ci się podobają.

— Bardzo tego dużo!... Ale • 
owszem, zgadzam się.

— Weż je, przeczytaj, Młszen 
ka... trzeba wiedzieć, które z nich 
są interesujące, a które niecieka. 
wę.

— Ale daj mi za to jutro, ma 
mushi, na bilet do kina.

— Bardzo chętnie.
—  Uff, jakie to ciężkie!
Misza zabrał do swego pokoju 

przysłane na konkurs sztuki : za 
czął je tam sumiennie czytać. Po 
szóstym dramacie dostał migreny

Akurat przyszedł do Miszy ko­
lega jego Pietrow IH-i Walerian.

—  Wałku... Kładź się na kana­
pie, czytaj sztuki... mamusia pro- 
siła, abym jc przeczytał, chciałaby

wiedzieć, które z nich są najlep­
sze i najciekawsze... sześć już 
przeczytałem —• same śmieci.

— Nie lubię, Misza, współcze. 
snej literatury... ale trudno. Zro. 
bię to dla ciebie i przeczytam 
kilka sztuk... a co będzie z kinem'.

—  Jutro sam ci zafunduję, ma­
musia obiecała mi pieniądze.

— świetnie! Dawaj sztuki...
Pietrow I I I . i  rozwalił się na 

kanapie i zaczął czytać komedię, 
opatrzoną godłem „Za rzeczką, za 
mostem**.

— Zabójcze nudy! Daj-że mi 
inną.

Cisnął jeden zeszyt i zaczął 
czytać inny. Przejrzał kilka stro­
nic.

— Brednie! Moim zdaniem sa. 
me brednie.

— Proszę cię, przeczytaj kilka.
— Nie warto nawet przeglądać, 

powiedz, że to wszystko okropnie 
nudne.

— Nudne! A może się trafi coś 
dobrego...

— Nie spodziewam się niczego 
dobrego!

— Niech sobie mamusia sama 
czyta! Albo niech to da siostrze. 
Katia jest w drug!ej gimnazjalnej 
i bardzo lubi czytać.

Późnym wieczorem Misza od­
niósł matce plik sztuk.

— Zdążyłeś już to wszystk ■ 
przeczytać?

— Przeczytałem ze dwadzie­
ścia, ale więcej nie mogę! Bzdur) 
skończone!

— Ale możebyś mi przynaj­
mniej powiedział, oo wywarło na 
tobie najsilniejsze wrażenie.

— Głupia paplanina!... Pietrow 
Walerian także czytał... I też ci­
snął. Może dasz Kati do przeczy­
tania.

— Katia słę wcale n'te intere­
suje teatrem.

— No to sobie sama przeczy­
taj, bo mnie już rozbolała głowa.

— Daj mi te sztuki.
Marła Iwanowna złapała wszy­

stkie sztuki, zaniosła je do gabi­
netu Piotra Iwanowicza i cisnęła 
na kanapę.

— Czytaj sobie sam, ja  ich czy­
tać nie będę!

— Aleś mi przecież, Maniuto. 
przyrzekła?

— Nie będę! Napisz, że to bre­
dnie albo je sam przeczytaj. Lu­
bisz popularność, pochlebia ci, że 
cię wybrano do jury... No, to so­
bie czytaj.

Nazajutrz przyniesiono jeszcze 
szesnaście sztuk.



K R O N I K A  K R A K O W S K A

Pracownicy miejscy staja do akcji
Pisaliśmy już w  kilka artyku­

łach o żądaniach pracowników 
miejskich jakie wysunęli w  sto­
sunku do Zarządu miejskiego. Nie 
będziemy powtarzali wszystkich 
postulatów, które dokładnie były 
omówione na łamach „Naprzodu11. 
Na czoło żądań wysuwa się spra­
wa automatycznej stabilizacji i au­
tomatycznego awansu.

Regulamin służbowy dla niż. 
szych pracowników miejskich z r. 
1928 rozróżniał trzy kategorie pra 
cowników. A  to : pracowników 
czasowych, prowizorycznych i  sta 
łych.

Według par. 3 i 4-go tegoż re­
gulaminu pracownik czasowy po 
3 latach służby uzyskiwał charak­
ter pracownika prowizorycznego, 
zaś po 2 latach służby prowizory­
cznej przechodził do kategorii pra 
cowników stałych. Pracownicy 
kwalifikowani Elektrowni i Gazo­
wni miejskiej już po 3 latach służ­
by czasowej zostawali pracowni­
kami stałymi. Zarówno prowizo­
rium jak też i stabilizacja nastę­
powały automatycznie, a przewi­
dziane w  tych przepisach dekrety 
nominacyjne miały charakter for­
malny i dotyczyły kwestii uposa­
żenia a przy prowizorium oznacza 
ły termin stabilizacji.

Co do awansów par. 10 ust. 2 
postanawiał, że „przesunięcia do 
wyższego szczebla plac następują 
automatycznie, stosownie do prze­
pisów o uposażeniu".

Zmieniły się czasy. Na ratusz 
krakowski przyszli nowi panowie 
— nowe porządki. Na pierwszy o- 
gień poszły prawa pracowników 
miejskich. Zapanował nowy 
„duch". Żwawo i  rączo zabrano

Czekolada

się do regulaminu służbowego. 
Zniesiono automatyczną stabiliza­
cję i  automatyczny awans.

To były dwie najistotniejsze i 
najgorsze zmiany regulaminu. Pra 
cowników miejskich podzielono na 
niższych funkcjonariuszy miejskich 
i niższych funkcjonariuszy Zakła­
dów miejskich. Mianowanie niż­
szym funkcjonariuszem „może na 
stąpić", a więc według uznania pre 
zydenta miasta, po 5 latach służ­
by,© ile kandydat jest pracowni­
kiem kwalifikowanym, po 7-miu 
zaś jeżeli jest niekwalifikowanym. 
W Zakładach miejskich mianowa­
nie następuje dla kwalifikowa­
nych po 3 i  pół latach, dla niekwa- 
lifikowanych po 5 latach.

Art. 38 obecnie obowiązującego 
regulaminu przekreślił zasadę auto 
matycznego awansu, uzależniając 
go od uznania władzy przełożo­
nej.

Takimi to „dobrodziejstwami" 
obdarzyła „sanacja" pracowników 
miejskich. Zmiana regulaminu w  
praktyce doprowadziła do zniesie, 
nia stabilizacji i  awansów. Prezy­
dent miasta przez szereg lat nie 
korzystał z przysługującego mu 
prawa stabilizacji i  awansów. W y 
ją tk i oczywiście czyniono dla me- 
nerów z ZZZ., którzy rozbijali kia 
sowy Związek, a którzy dzisiaj 
pod szyldem Polskiego Związku 
Zawodowego usiłują nadal upra­
wiać swój rozłamowy proceder. 
Tylko, że dziś już bez powodze­
nia, gdyż pracownicy poznali się 
na nich i pędzą ich precz od sie­
bie.

Pewna poprawa w wytworzonym 
stanie nastąpiła w  latach 1936 i 
1937. Przez swoje zdecydowane 
stanowisko i  dzięki zorganizowa. 
niu się w  szeregach klasowego 
Związku, pewna część pracowni­
ków uzyskała stabilizację, przemia 
nowanie na miesięcznie płatnych i 
podwyżki płac.

Ale jest to zaledwie nieznaczna 
część żądań pracowniczych.

Główny postulat przywrócenia

mocy obowiązującej przepisom po 
przedniego regulaminu, jeśli cho­
dzi o stabilizację i awans, nie zo­
stał do tej pory zrealizowany. A 
od tego postulatu pracownicy miej 
scy nie odstąpią. Rzecz jasna, że 
również będą domagali się pod­
wyżki zarobków o 15 proc, dla 
tych, którzy nie są objęci awansa­
mi i  jeszcze spełnienia wielu in­
nych żądań.

Pracownicy miejscy rozumieją 
położenie gminy i niejednokrotnie 
składali dowody tego zrozumie­
nia, ale tego samego wymagają 
dla siebie od drugiej strony. Jeśli 
Zarząd miejski chce mieć dobrych, 
uczciwych, pracujących sumiennie 
pracowników, musi im zapewnić 
stałość stosunku służbowego oraz 
ludzką egzystencję. Te rzeczy mo­
żna załatwić bez zadrażnień i bez 
walki. Trzeba tylko zrozumienia 
i dobrej woli.

„Szkoła Zdrowia"
Ubezpieczalni Społecznej
Polskiego (zerw. Krzyża

V I  C yk l wykładów.
Program odczytów  na najbliższy

tydzień.

Dnia 21 kwietnia b. r. wygłosi 
odczyt w „Szkole Zdrowia" dr. 
Leonard Oller p. t. „O chorobach  
w enerycznych".

Początek wykładu o godzinie 
7-mej wieczór. Odczyt ilustrują 
przeźrocza-

W stęp  na w yk ład  20 gr.

KINO MUZEUM DLA T.U.R. 
wyświetla w niedzielę, poniedzia­
łek, we wtorek i środę film p. t. 
„Będzie lep ie j"  (Szczepko-Tońko 
Strońć). Ponadto dodatki.

H i s t o r i e  d n i a
Ostrożnie z żelazkami do prasowania. 

Marii Smajek, aam. przy uL Fałata l ł ,  
w czasie rozgrzewania węglowego że. 
lazka do prasowania na ganku, wypadł 
żarzący się węgiel na dywan, wskutek 
czego powstał pożar, który lokatorzy 
ugasili przed przybyciem straży pożar­
nej.

Obława. Przeprowadzona została obła­
wa, w czasie ’ której zatrzymano 20 o- 
sób podejrzanych i  poszukiwanych 
przez policję.

Chciał mieć spirytus na Swifta. Jan 
Janiszyk został zatrzymany za kradzież 
t-cli litrów spirytusu na szkodę Państw. 
Monopolu Spirytusowego.

Spólnicy do futra. Ignacy Nalepa i 
Józef Piotrowski zatrzymani zostali za 
kradzież futra wart. 1500 zł. na szkodę 
Szymona Lipschutza, zam. przy ul. Bo.

Wesnlitii ś»i)l
z a s y ł a  s w y m  

P. T. Odbiorcom

Z IA R N O
POLSKA WYTWÓRNIA 

CHLEBA ZDROWIA 

I MŁYN WALCOWY

O B W IE S Z C Z E N IE
D yrekcja Komunalnej K asy Oszczęd­
ności m . Krakowa podaje do publicz­
nej wiadomości, iż  w  tu t. Zakładzie  
Pożyczkow ym  na zastaw y ruchome 
przy ul. Szpitalnej L. 15 oabędzie się 
dnia 6 m aja 1938 r. i  dni następnych 
o godz 9 rano

L is t Lo tem  
z a s t ę p u je  
t e l e g r a m

Z miasta
Z MUZEUM NARODOWEGO 

W KRAKOWIE.
Muzeum Narodowe w Krakowie u- 

rządza w najbliższym czasie dwie wy­
stawy, a mianowicie: wystawę Malej- 
kowską oraz wystawę zabytkowych ze­
garów.

Wystawa Matejkowska. W związku z 
setną rocznicą urodzin Jana Matejki 
Dyrekcja Muzeum Narodowego urzą­
dza w czerwcu b. r. wy stawę dzieł Ma­
tejki ze zbiorów Muzeum Narodowego 
* prywatnych. Dyrekcja M. N. zwraca 
się. z prośbą do właścicieli obrazów 
Matejki w Krakowie o łaskawe wypo­
życzenie dzieł Matejki na tę wystawę. 
Ze względu na szczupłość miejsca i ze 
względu na to, że wielki dział rysun­
ków wystawiony jest stale w Oddziale 
Muzeom im. Matejki, nie będą mogły 
być uwzględnione na wystawie rysnnki 
mistrza.

Wystawa zabytkowych zegarów. Na „Dni 
Krakowa11 urządza Mnzeum Narodowe 
w jednym ze swoich Oddziałów wysta­
wę zabytkowych zegarów. Będzie to 
pierwsza wystawa tego rodzaju w Kra­
kowie i wzbudzi niewątpliwie wielkie 
zainteresowanie. Wystawa ta zostanie 
otwarta w dniu 3 czerwca b. r. (trwać 
będzię około 3 miesięcy), a obejmie 
zegary wszystkich epok aż do połowy 
X IX  .wieku włącznie, ze szczególnym 
uwzględnieniem zegarów polskich.
wśród nich krakowskich.

Baczność Pracownicy Fabryki Tytoniu!
We środę dn. 20 b. ni. o godz. 3.30 po poi. w sali Domu Górni­

ków przy Al. Krasińskiego 16 od będzie się

SPÓŁKA AKCYJNA W KRAKOWIE

P u b lic z n a  licytacja
na której stosow nie do §  22 statutu  
Zakładu P ożyczkow ego sprzedane zo 
staną najwięcej ofiarującemu; kosz­
towności, aparaty fotograficzne, m a  
szyny do szycia 1 pisania, rowery 
i  inne przedmioty, zastaw ione w cza 
sie do 30 czerw ca 1937 r. a  dotąd 
niewykupione (od Nr. 54.023 z roku 
1931 do N r. 78.778 z  r. 1937) w zglę­
dnie n a  poprzednich licytacjach nie 
sprzedane, o  Ile fan ty  tc  zostaną za­
kw alifikow ane do postępowania li­
cytacyjnego.

W zywa się  zatem  interesowanych  
do w y kupna lub prolongaty w ym ie­
nionych zastaw ów  przed terminem  
licytacji, t . j. najpóźniej do dnia 5 
m aja b. r„ gdyż podczas licytacji 
prolongaty uskuteczniane nie będą.

Kraków, dnia 16 kw ietnia 1938 r. 
DYREKCJA KOM UNALNEJ KASY  

OSZCZĘDNOŚCI M. KRAKOM’A\

Ogólne Zgromadzenie Pracowników
i Pracownic F ao ry ti Tytoniu

1) Sprawy zawodowe, 2) Sprawozdanie z konferencji w  Ministe. 
rium Skarbu.

Referuje gen. sekretarz tow. A. Zdanowski z Warszawy.
ZARZĄD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO

PRZEM. TYTONIOWEGO ODDZIAŁ W  KRAKOWIE.

Kraków, Sienna 4
* y « » y

s w y m  b y w a l c o m

„Wesołych

5 w i ą t"

J. P Ł O N K A
zegarm istrz genewski 

KRAKOM-, SZEW SKA 12
w ykształcony zagranicą były wielo­
letn i współprac, fabryki B ad ollefa  
w  Genewie i  w  Paryżu, poleca swój 
doborowy tow ar i  pracownię napraw.

Wszystkim BYWALCOM

„ P a s i e k  i"
l i m  

„Wesołych Świąt”
P. N A W R O C K IKraków. M. Rynek 3.

„Krem Norka“ S
wyrabia
APTEK A POD „ZŁOTĄ GŁOWĄ" 

założona w  roku 1403 
Mrn St. Krówczyńsklego 1 Norka 

w  Krakowie, Rynek Gł. L. 13 
Telefon 131-72.

F I R A N K I
nowoczesne obicia meblowe 
oraz rę c z n ie  t k a n e

Michał W E IT Z
Kraków, Floriańska 23, 1 .148-40

TR IBO T
BRANDY

Fabryka Wódek i Likierów
„ARKADIA”

poleca na św ięta
swe pierwszorzędne w y r o b y

RESTAURACJA
„POW SZECHNA”
K R A K Ó W ,  K A R r t f L I C K A  17, T E LE F . 1 5 4 .4 7

wydaje smaczne obiadyz 3 dań 1 zł. z 2 dań 80 sr.
Bufet obfity Wyborne wędliny Tuchowskie

PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY„WIEDZ A“
KRAKOM', UL. PIERACKIEGO 14 

przygotowują na lekcjach zbiorowych w  Krakowie, oraz w  drodze kores­
pondencji, za pomocą zupełnie nowo opracowanych skryptów , progra­
m ów i  m iesięcznych tem atów , do:

1) egzam inu dojrzałości gim n. starego  typu, 
m  ogólnokształcącego now ego troju,

2) egzam inu ukończenia gim nazjum  ogólnokształcącego nowego 
ustroju,

3) z  zakresu I. i  H . kL gim n. now ego ustroju.
4) egzam inu z 7-miu klas szkoły  powszechnej.
UW AGA: Uczniowie kursów  korespondencyjnych otrzymują.-co m iesiąc  

cprócz całkow itego m ateriału naukowego, tem aty  z  6-clu głównych  
przedmiotów do opracowania. Nadto obowiązkowe egzam iny badają trzy  
razy w  c iągu roku szkolnego postępy uczniów.

W ykładają najw ybitniejsze siły  fachowe.

uerowskiej 4. Futro odebrano i  zwró­
cono właścicielowi.

,Vu gorącym uczynku. Jan Karol Fi­
scher zatrzymany został na gorącym u- 
czynku włamania do drogerii Stefana 
Ziembińskiego przy ul. Grodzkiej 65.

Sprzedawał broń. Henryk Poprawski 
zatrzymany został za posiadanie i sprze­
daż, t. j .  karabinu i  bagnetu oraz in­
nych rzeczy podejrzanego pochodzenia.

Przez dach od kasy. Dokonano wła­
mania do „Stowarzyszenia Cechów" w 
Rynku Podg. 4 w Krakowie, gdzie wła­
mywacze rozpruli kasę ogniotrwałą, nic 
jednak nie skradli, ponieważ w kasie 
nie było pieniędzy i przedmiotów war­
tościowych. Jak wykazały dochodzenia, 
włamywacze dostali 6ię do kasy przez 
dach sąsiedniej kamienicy, następnie 
na strych domu, w którym mieści 6ię 
lokal cechowy; wybili otwór w suficie 
i spuścili się po lince do biura, w któ­
rym znajdowała się kasa. Policja jest 
na tropie sprawców.

R e p e r t u a r
TEATR IM . J. SŁOWACKIEGO.

Sobota, 16JV. teatr nieczynny.
Niedziela, 17.IV. wlecz. „Gałązka 

rozmarynu".
Poniedziałek, 18.IV. popoł. „Czemu 

kłamiesz najdroższa"; wiecz. „Fedra".

Kina
ADRIA: „Kobiety nad przepaścią".
ATLANTIC: „Huragan i Książę X.“ .
BAGATELA: „N a Sybir".
DOM ŻOŁNIERZA: „Dziewczęta z 

Nowolipek".
KINO MUZEUM: N iedziela i  po­

niedziałek „Za chwilę szczęścia" oraz 
dodatki dźwiękowe.

PROMIEŃ: „Tańczący pirat".
ŚWIT: .Szczęśliwa 13".
STELLA: „Płomienne serca".
UCIECHA: „Pensjonarka".
WANDA: „Pani Walewska".

Dyżury lekarzy
D nia 16 kw ietnia —  noc. 

Abend J. •— Rynek Podg. 12, teL 
126-37.

Doening T. —  Ariańska 9, tele­
fon 107-61.

Drach T. —  M adalińskiego 9, te­
lefon 104-45.

Silberberg L. —  Starowiślna 49, 
te l. 117-99.

Dnia 17 kw ietnia —  dzień. 
Lewkowicz F . —  Sobieskiego 16b 

tel. 114-34.
Szancer H . —  Starowiślna 60, te­

lefon 129-57.
Stanow skl J. —  Łobzowska 47. 

tel. 174-42.
Baranow ski W . —  Kościuszki 52, 

teL 187-13.
D nia 17 kw ietnia —  noc. 

Bochner Helena —  al. Krasiń­
sk iego 5, tel. 180-86.

Friedner Fryd. —  Lelewela 12. 
Pleszow ski I. —  Starowiślna 17, 

tel. 188-00.
Osiek B. —  R ynek Gł. 23, tele ­

fon 141-68.
Dnia 18 kw ietnia —  dzień. 

D esser A . —  D ietla  44, teL 159-51 
Herzhaft S. —  Floriańska 47. te ­

lefon 168-69. —
Horowitz M. —  Jasna 7.
Stein E . —  D ietla  57, teL 143-30.

Dnia 18 kw ietnia —  noc. 
Schm aus L. —  pl. Kossaka 1, te­

lefon 135-16.
Berwald L. —  al. Słowackiego 41, 

tel. 134-31.
Im merglilck F . —  Batorego 11. 
H efter -  Tum heim ow a —  Smol­

ki 18, tel. 188-26.

Radio śląskie
WIELKA SOBOTA, 16 kwietnia. 

13.00 Muzyka obiadowa — wyk. Or­
kiestra salonowa pod dyr. Jarosława 
Leszczyńskiego, Wilma Różycka — so­
pran, Jerzy Harald — akomp. 14.25 
Wiad bieżące. 14-5 Pieśni religijne w 
wyk. Poznańskiego Chóru Katedralne­
go, dyr. ks. W. Giebnrowskiego — 
płyty. 23.00 Program.' 23.05 Muzyka 
salonowa — płyty.

NIEDZIELA, 17 kwietnia.
6.15 „Surmy śląskie" w opr. Jarosła­

wa Leszczyńskiego, w wyk. Kwartetu 
Orkiestry Reprezentacyjnej K. P. W. 
w Katowicach. 630 Koncert poranny or-
kieatry huty „Pokój" pod dyr. Józefa 
Kalisza. 7.40 Chór mieszany K. P. W. 
w Katowicach pod dyr. Henryka Nioze- 
go w programie „Śląskie pieśni wielka­
nocne" — wiązanka w opr. Henryka N 
czego. 20.45 Prcgr m.

PONIEDZIAŁEK, 18 kwietnia.
6.15 „Surmy śląskie" w opr. Jarosła­

wa Leszczyńskiego w wyk. Kwartetu Or­
kiestry Reprezentacyjnej K. P. W. i  
Katowicach. 6.30 Koncert poranny ork. 
wojsk, pod dyr. Konrada Klimanka. 
7.10 Gra zespół mandolinistów, I. Dru­
żyny Harcerzy im. Bogusława Chrobrego 
w Załężu. Dyrygent: Emanuel Krzy- 
rzowski. 10.30 Muzyka z płyt. 19.00 
Program. 19.05 Na święconym u Kar­
lika — aud. pogodna w oprać. Stanisła­
wa Ligonia. 19.30 Utwory skrzypem 
w wyk. Ant. Szafranka przy fortepianie 
Karol Szafranek. 19.55 Wiad. sport. 
2230 Muzyka taneczna z płyt- 23.00 
Czar operetki — płyty.

WTOREK. 19 kwietnia.
13.00 Słynne zespoły i słynni soliści

-  płyty. 14 ’ 5 Wiad. bieżące. 14.35 Or- 
kiestra wojskowa pod dyr. Z. Runda - 
płyty. 18.00 Wiad. sport. 18.15 Radio do 
słuchaczy. 1825 Muzyka lekka — pły. 
ty. 18.45 Pog. Śląskiego Związku Kó 
łek Rolniczych w opr. dyr. Eugeniusza 
Horaka. 18.55 Program. 23.00 Orkiestra 
Alexandra — płyty-

POLSKA FABRYKA FARB 
■ L A K IE R Ó W

EDW ARD L U T Z
SPÓŁKA Z O. O.

Kraków XXH, ul. Kalw aryjska 1. 06. 
Poleca pierwszorzędnej jakości: La­
kiery em aliowe od robót zew n. i 
wewn., podłogowe, do grzejników, 
kopalowe, bursztynowe, damarowe, 
powozowe, do szlifowania, nitrocellu- 
lozowfc, farby rdzochronne „Beaseme 
rowskic" oraz w szelkie farby i  la ­
kiery dla celów  przem ysł, i  pryw at­
nych.

Ogłoszenia drobne

Z L E  S Ł Y S Z Y S Z ?
M asz szum ? Zażądaj bezpłatnego  
prospektu na sztuczne bębenki. 
„Eufonla", Kraków, Olsza.

Radio krakowskie
WIELKA SOBOTA, 16 kwietnia.

13.45 Koncert symfoniczny — płyty. 
14.45 Wiad. bieżące. 14.50 Fragmenty c 
oper, i oratoriów — płyty* 15.20 Po. 
gadanka: Wielki Tydzień w Kraków, 
ekim — wygł. Roman Reinfueg.

NIEDZIELA, 17 kwietnia.
20.45 Program i wiadomości bieżące. 

2230 Płyta ea płytą™" «— muzyk* te.

PONIEDZIAŁEK, 18 kwietnia.
1030 Muzyka — płyty. 19.00 Psa, 

gram. 19.05 Operetka p. Ł: „Złoty młyrY* 
— muz. Leona JessePa, tekst Wiesłatya 
Góreckiego. 19.33 Lokalne wiad. apoJL 
22.30 Sławne orkiestry — płyty. 23.00 
Płyta za płytą™ — muzyka taneczna.

WTOREK, 19 kwietnia.
13.45 Koncert rozrywkowy — płyty. 

14.45 Wiad. bieżące. 14.50 Miniatury 
skrzypcowe — płyty. 15.05 Czy wiecie, 
że...“ w opr. dr. Jana Reguły. 15.25 Lo­
kalne wiad. sport. 18.15 Koncert ntozy. 
ki hiszpańskiej w wyk. orkiestry man­
dolinistów YMCA pod dyr. Mariana 
Kosteckiego z udziałem J. Marmora — 
fort. 18.55 Program. 23.00 Płyta za pły. 
tą™ —  muzyka taneczna.

Pierwszorzędny ZaKtad r-ogrzebowy
W K R A K O W IE

„C O N C O R D IA ”
JANA WOLNEGO 

pl. Szczepański 2, Tel. 10S-S1 
urządza pogrzeby od najskromniej* 
szych do najwspanialszych, przepro­
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniei zasobnym daleko idące 

ustępstwa.

Bar pod „BACHUSEM"
(obok Bram y Floriańskiej)
J a n  P o n ie d z ia łe k

KRAKOM', Floriańska 55, tel. 139-43 
poleca

na św ięta  wódki i  wina.

Restauracja kolejowa
1 i 2 klasy
Tel. N r. 127-08.

n a  dworcu głów nym  w  Krakowie, o- 
tw arta bez przerwy, w ydaje ciepłe  
potrawy, znane ze sw ej dobroci i  
jakości w  całej Polsce przez ca łą  do­
bę. B ufet zim ny bardzo obfity. N a­
poje pierwszorzędne. —  Ceny niskie. 

D la stałych PT. Gości opust.
Z poważaniem: T. Domański.

O P T Y K
K. Z IE L IŃ S K I

KRAKOM', RYNEK GŁ. 39.
TeL 103-51.

Okulary, binokle, lornetki połowę  
i  teatralne, term om etry etc.

Restauracja-„Setko"
KRAKOM', ul. św . Tom asza 11 
życzy stałym  sw ym  bywalcom
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